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ZNACZENIE @9C
III. Roz woj koncepcji podmiotu prawa.

odmiot prawa wyraża cel i przy­
czynę istnienia prawa, jako siły, 
zabezpieczającej dobro. Stosu- 

jrnek więc. czyjś do prawa, jako 
celu do środka, charakteryzuje 
podmiot prawa: stosunek ten 
jest zwany zaoinością prawną 
i polega na zdolności do dzia- 
t j. do stwarzania swojego wy~

niezdolności do wkra- 
swoje. Ponięważ prawo

łań prawnych, 
łącznego dobra, oraz na 
czania w dobro nie 
powstało dla zabezpieczenia dobra poszczegól­
nej jednostki ludzkiej—zatem nieuniknioną kon­
sekwencją było to. że podmiotem jego  stała 
się właśnie jednostka ludzka

Lecz człowiek, podmiot prawa, będący 
jego celem, jest jednocześnie naturalnym ce­
lem sw ojego instynktu, wzgl. uczucia. Z tego 
powodu, koncepcja podmiotu prawa znalazła 
się przedewszystkiem na linii działania wyrosłe­
go z instynktu uczucia i musiała się z niem 
poiączyć. Z tego też powodu koncepcja pod 
kniotu prawu ju i z  natury sw o je j o o zn a c ia  uię! 
przewagą elementu uczucia. 
y Wpływ uczucia tego był szczególnie silny 

w pierwszym okresie kultury, gdy uczucie i ro­
zum były jeszcze niewspółmierne co do swoich 
sił, a przytem całkowicie rozbieżne w kierun­
kach— gdy uczucie miało jeszcze cechy brutal­
nego egoizmu, a myśl— charakter abstrakcyjny. 
W tych warunkach, gdy idea prawa wogóle 
ulegała przewaaze uczucia egoistycznego, tem- 
bardziej objaw ten występował w koncepcji 
podmiotu prawa, SDecjalnie do tego podatnej. 
W tycn też waiunkach koncepcja tam a wszel­
kie cechy uczuciowo-egoistyczne. Pojęcie dobra 
powszechnego przenika ją zaledwie w tych mc 
nieznaczących punktach, gdzie samo to pojęcie 
graniczy z egoizmem, opierając się wyraźnie 
na momentach dobra jedncstki. Nie ogarnia 
więc ona wszystkich jednostek ludzkich, lecz 
tvlko ludzi silnych.

Tylko taki człowiek, który, ze względu na 
swoją siłę materjalną, byłby niebezpieczny jako 
przeciwnik, zasługuje na uznanie jego  praw, na 
charakter podmiotu prawa. Człowiek slaby, nie 
rozporządzający skutecznymi środkami walki, 
nie wart jest żadnych ustępstw ze strony in­
nych. nie jest uznany za samoistną jednostkę 
w stosunkach ludzkich. Moment siły człowieka 
jest tak decydującym względem dla koncepcji 
podmiotu prawa, że człowiek, który posiada 
ten charakter, może stracić go, tracąc siłę — 
i oawrotnie, charakter ten można nabyć razem 
ze wzrostem sił. (Np. leszcze prawo rzymskie 
zawierało przepisy, stanowiące, i i  niewypłacal­
ny dłużnik traci zdolność prawną — siaje się 
niewolnikiem)

Pierwszym więc typem podmiotu prawa— 
lest osoba fizyczna, rozumiana jako człowiek 
silny. Obok taniej jednostki ludzkiej,, istnieją 
całe kategorje ludzi słabych, pokonanych, bę­
dących po za puw em . Tak, nie jest podmio­
tem prawa niewolnik — z przyczyny stałej swo­
jej bezbronności, nie jest podmiotem prawa 
kobieta, dziecko, kaleka i starzec. Nic im nie 
gwarantuje posiadania dobra; największe dobro— 
życie, może im być każdej chwili odjęte. Zbyjj 
tecznem jest przytaczać stan niewolnika, gdyż 
niewolnictwo utrzymało sie tak długo w sto*

sunkach ludzkich, iż jest ono świeżem w pa­
mięci wszystkich i aokładnie wszystkim zna- 
nem. Naogół niewolnik — w oczach ludzi wol­
nych — metylko nie m oże posiadać żadnych 
praw, lecz nawet i przyczyny praw —  potrzeb 
ludzkich. Dekalog Mojżesza, który jest już wy­
razem postępu w dziedzinie 'ówczesnego pra­
wa, stawia sługę i służeDnicę narówni z wołem 
i osłem, i zakazuje pożądać ich jedynie ze.- 
względu na interesy ich posiadacza— bliźniego. 
Ludzie starzy i bezsilni — według świadectwa 
Herodota— byli u Massagetów, t. j. mongołów, 
i u słowiańskich W endów zabijani, a zwłoki 
ich zjadano. W  Chinach dzieciobójstwo, jako 
zwyczaj klas ubogich, przetrwał do ostatnich 
czasć w; w Sparcie, słabe dzieci wrzucano do 
Taygetu; u starożytnych Rzymian i u Germa­
nów, ojciec rrńał prawo zaDić nowonarodzone 
dziecko, takież zwyczaje panowały u Indusów. 
Kobieta, jeżeli nie brać pod uwagę matryarcha- 
tu, który wogóle nie wydaje się ustrojem, opar­
tym na prawie, lecz tylno na 'zupełnie 'p ier­
wotnym łns*ynkf . ••*«*•' *, > również 
podm iofu prawa, podlegając nieograniczonej 
władzy mężczyzny. Jest ona przedmiotem, któ­
ry mężczyzna bierze sobie na własność czyto 
siłą, czy za zapłatą, uiszczaną jej krewnym. 
W sagach pom orskich,1 mamy ślady zabijania 
kobiet podczas uczt z okazji polowań. Najdo­
bitniejszym zaś m oye dowodem pierwotnego 
położenia prawnego kobiety, są do dziś dnia 
przetrwałe wierzenia najstarszych kulruralme 
i najkonserwatywniejszych ludów, jak chińczy­
cy, indusi i narody mahometańskie— że kobie­
ta nie ma duszy. !

Usunąwszy walkę ze stosunków ludzkich— 
przez uznanie praw ludzi silnych — prawo tem 
samem zbliżyło ich wzajemie do siebie, zacie­
śniło pomiędzy nimi faktyczną łączność. Objaw 
ten jednak objął tylko tych ludzi, którzy zna­
leźli się pod działaniem jednego, ogólnego dla 
nich prawa, a zatem tych, którzy stworzyli 
wspólne środowisko, którzy żyją w jednako­
wych warunkach, jednakowo kształtujących oba 
pierwiastki prawa. To skonsolidowanie się grup 
ludzkich — są tą narodziny narodow, wzgl. ple­
mion. Odrębne środowiska ljdzkie, które mają 
prawo różne, pozostają sobie nadal obcemi 
i stosunki pomiędzy należącymi ao takich odręb­
nych środowisk ludźmi nie znajdują sobie in­
nego sposobu rozstrzygnięcia, jak jedynie za- 
stosowalny w braKU prawa— t. j. walkę. Stwier­
dzenie tej okoliczności , rzez rozum ludzki wy- / 
wołuje dążenie wszystkich zagrożonych osób 
fizycznych do takiego wzmożenia swoich oso­
bistych sił, któreby zapewniało im pomyślny 
rezultat walki. Jako sposób zrealizowania tego 
celu, rozum nasuwa połączenie sił wszystkich 
jednakowo zagrożonych jednostek w jedną ca­
łość— w jedną siłe, mającą jedno zadanie, jedne 
środki działania, .jeden k erunek. Związek fak­
tyczny, wytworzony pomiędzy 'ludźmi przez 
wspólne prawo, zamienia się w związek iaeowy, 
celowy — powstaje państwo.

Państwo, mając swoje specjalne zadania, 
ma też swoje specialne potrzeby, które nieraz 
kolidują z potrzebami i dążeniami poszczegól­
nych osób tizycznych. 1 Powstają więc specjal­
nego rodzaju stosunki pomiędzy nsobą fizvczna 
a państwem, jako pewną jednostką. Stosunki

te muszą być uregulowane w sposob stały i nie 
w drodze walki, ponieważ po p ie_wsze pań­
stwo jest zawsze silniejsze od poszczegóinycn 
osob fizycznych, dla których wobec tego wał­
ka nie m oże Dyć środkiem racjonalnym, po 
drugie w inteiesie nawet tej osoby, której po­
trzeby kolidują z potrzebami państwa, jest, aby 
to ostatnie w niezbędnym zakresie były zaspo­
kojone. Jedynym więc sposobem uregulowania 
stosunków państwa z jednej strony, a osoby, 
fizycznej— z drugiej strony, jest prawo, uznają­
ce państwo za swój podmiot i nadające mu 
zdolność prawną, zwaną suwerennością

1 W  ten sposób — po za osobą fizyczną -  
zjawia się nowy podmiot prawa — zbiorowy. 
Podm iot ten ma już mniej cech uczucia egoi­
stycznego, aniżeli o s o d ł  fizyczna, to-chociaż jego 
celem ostatecznym jest aobro człowieka poje­
dynczego — to jednak dobro to nie jest tu juz 
traktowane i określane z punktu widzenia po­
trzeb Poszczególnej samodzielnej jednostki ludz­
kiej, lecz z punKtu wkjjztaaia pojedynczej cząstki 
wteiWi j  eałości, jaką jest człowiek wobnc pań 
stwa. Jednostka ludzica przy tej Koncepcji traci 
swoje dominujące stanowisko w prawie; scho­
dzi ona do roli drugorzędnej, której potrzeby 
muszą być określane w zależności oa potrzeb 
jednostki innej, muszą być dostosowane do 
tych ostatnich, podporządkowane im. Przewod­
nią ideą tej koncepcji podmiotu prawa jest więc 
już me zrównanie praw poszczególnych jedno­
stek ludzkich, lecz umniejszenie praw jednostki 
dla wzmopnienia praw , innych jednostek, w zię­
tych jako zrzeszony ogół —  jako państwo. Ta 
koncepcje poamiotu piawa znajduje swój do­
bitny wyraz w maksymie prawa .rzymskiego: 
„Salus reipublicae suprema lex estoa.

Następną fasą rozwoju koncepcji podm io­
tu prawa jest zjawienie się jego  pod postacią 
osoby prawnej, czyli jednostki, składającej się 
z grupy osób fizycznych, a majacej pewien 
wspólny ściśle określony cel. , i

Państwo, jakeśmy widzieli, zaczęło przy­
stosowywać życie ludzkie do swoich potrzeb. 
Dało ono m.anowicie ludziom do wykonania 
rożnorodne funkcje i zadania, które, rozwijając 
się, zaczę łv , się zarysowywać coraz drobiazgo- 
wiej, tworzyć pewne odrębne działy, wymagają­
ce od człowieka wyłącznego poświęcenia się 
im. W ten sposób podzieliło ono ludzi na róż­
ne kategorje, mające różne zadania, różne po­
trzeby i różne warunki bytu. CzłowieK pojedyń- 
czy, obarczony obowiązkami publicznymi, stra­
cił możność bezpośredniego zaspakajania wszyst­
kich swoich potrzeD osobistych i został zmu­
szony do korzystania w tym względzie z tych 
środków, które znalazły się w rozporządzeniu 
innych, mających właśnie w tem swój cel spe­
cjalny. Taki stan rzeczy spowodował więc z jed­
nej strony ściślejsze zbliżenie wśród ludzi, mają­
cych wspólne zadania i cele specyficzne, z dru­
giej zaś stron )— wzmógł znacznie stosunki po­
między jednostkami, na^żącemi do takich od­
dzielnych grup, stawiając jedne wobec drugich 
w rołi koniecznych dostarczycieli pewnego ro­
dzaju dóbr. Na tem też tle musiała Dowstać  
świadomość potrzeby łączenia się luazi o wspól­
nych zadaniach dla wypełnienia ich w takim 
zakresie any m ogły sprostać odnośnym potrze­
bom, co dh poszczególnych jednostek stawało
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się nieraz niewykonalnem. Na gruncie w ięc tej 
w spólnoty celu stanow iącego o  jednolitości sto ­
sunków w iększej lub m niejszej grupy osób  
fizycznych —  do innych ludzi puwscała koncep­
cja osoby prawnej.

Koncepcja ta, szła dalej od  koncepcji pań­
stwa w duchu altruistycznym, gdyż wyszła z za­
łożenia już nawet niezawsze dobra wchodzą­
cych w  je j skład jednostek, chociażby nawet 
traktowanych nie indywidualnie, lecz z punktu 
w idzenia cząstki pew nej całości. Poddając jedno­
stkę w  zakresie swoich zadań potrzebom  ludzi, 
mających me jednakowe, lecz odrębne od niej 
interesy, osoba prawna jes t nieraz zupełnie 
pozbawiona m om entów  egoizm u jednostkow e­
go. O ile zawiera ona m om en ty  egoistyczne, 
to  w każdym razie nabierają już one znaczenia 
drugorzędnego i wyrażają się nie w głównym  
celu, lecz w  pobocznym , polegającym  na za­
pewnieniu —  przy SDOSODności zaspakajania cu­
dzych potrzeb —  również i zaspokojenia, w  ten 
czy inny sposób , swoich własnych. Ponieważ 
zaś ten poboczny cel jest zawsze uwarunko­

wany, osiągnięciem celu głów nego, zatem kon­
cepcja osoby prawnej warunkuje już dobro po­
szczególnej jednostki uprzedntem zaspokojeniem, 
potrzeb zupełnie jej obcych, potrzeb ludzi nie 
będących -z nią w związku. Trzeba nadmienić, 
jednak, że przy wielkiej różnorodności celów, 
jakim służy osoba prawna, ten jej ogony i za­
sadniczy charakter nieraz zaciera się i podlega 
dużym wahaniom (np. związek, mający na celu 
szerzenie oświaty i kooperatywa spożywcza). 
Ze względu na swój zasadniczy charakter, wy­
rażający się w przewadze pierwiastku rozumo­
w ego i w siinem zmodyfikowaniu uczucia egoi­
stycznego—koncepcja o so b y 1 prawnej mogła się 
pojawić dopiero w chwili, gdy ludzkość osiąg­
nęła wysoki stapień kultury. Dlatego też z kon­
cepcją tą spotykamy się dopiero po raz pierwszy 
w prawie rzymskiem, podczas gdy koncepcje 
osoby  fizycznej i państwa, napotykamy wśród 
ludów najbardziej pierwotnych.

Niezmiernie interesujący jest proces dal­
szego rozwoju prawa w zakresie osoby fizycz­
nej. Niestety nie może być on rozpatrzony tu­

taj, gdyż jest on tak skomplikowany i wielo­
stronny, że nie da się pomieścić w ramach ni­
niejszej pracy. Musimy się więc ograniczyć tylko 
d «  2aznaczeniar ie  idea osoby fizycznej zna­
lazła sobie właściwy i całkowity wyraz dopiero 
w zdsadacn powszechnej równości ludzi, wysu­
niętych przez wielką rewolucję francuską, które 
znalazły oddźwięk w prawodawstwie XIX stu­
lecia. Tak np niewolnictwo, zachwiane przez te 
zasady, zostaro stopniowo zniesione całym sze­
regiem aktów prawnych (Akt Końcowy Kongresu 
Wiedeńskiego, Kongres Akwizgranski, Weroński).

’ Ostatnią, zaczynającą się krystalizować ao- 
piero formą podmiotu prawa, na skonkretyzo­
wanie się której ludzkość czeka z utęsknie­
niem, jest związek państw— kwestia przyszłości, 
której pierwsze przepłyski mamy w koncep- 

. cjach: Świętego przymierza, koncertu europej­
skiego (1856) i Ligi narodów. Narodziny takieqo 

.podm iotu prawa pociągną zaprzestanie walk 
pomiędzy państwami, przez zrównanie całej 
ludzkości, poddanie jej wspólnemu prawu i jed­
nemu celowi.

Frof. ST. POSNER.

HANDEL ŻYWYM TOWAREM.
Rząd Rzeczypospolitej otrzymał zaproszenie 

na konferencję, zwołaną na dzień 30 czerwca 
przez Ligę Narodow do Genewy, w przedmiocie 
Handlu Żywym Towarem .3*)

Liga Narodów, z tytułu artykułu dwudzie* 
stego trzeciego (litera C) swego statutu, po ­
wołana jest do zajmowania się walką z Han­
dlem żywym towarem. Jest to zagadnienie bar­
dzo cieżkie. Rzadki pisarz spółczesny chce się 
tą sprawą zając, dzienniki dyskretnie rniiczą, 
opinia publiczna przywykła przechodzić nad 
sprawami, związanemi z prostytucją, do porządku 
dziennego. M oże ininicjatywa instytucji między­
narodowej, posiadającej tyle autorytetu, co  Liga 
Narodów, wpłynie pobudzająco na opinję świata.

Problemat handlu żywym towarem jest 
•bardzo stary i bardzo skomplikowany. Na W scho­
dzie kupuje się kobiety na targu jak melony. 
W tych krajach wielożeństwa, pośrednictwo w na­
bywaniu żon do haremów zamożnych tun.zynówT 
jest zrozumiałem i niczyjej moralności 'nie 
obraża. Inaczej, gdy nabywca „towaru43 w Ba- 
sorze jest europejczyk, oficer angielski czy ku­
piec albo inżynier francuski — czy niemiecki, 
który dla chwilowej potrzeby nabywa „kobietę*'. 
Po krótkim czasie zwraca ją z p ow otem  pośre­
dnikowi. W Europie handel ten musi być ina­
czej traktowany, posiadamy bowiem, kulturę 
opartą na zasadach jedneżeristwa. Tymczasem 
w Europie, wszędzie niemal kwitnie ten handel. 
W prowincjonalnym hotelu, podróżnemu, który 
Jedwo przybył i wypakował swoje manatki, 
usłużny pośrednik ofiaruje „dziewczynę**. W wiel- 
kiem mieście, np. w Paryżu, w kawiarniach są 
posługacze, którzy ciągną z takiego pośredni­
ctwa znaczne zyski. W wielkich magazynach 
m ód są również specjaliści: pośreJniczą w na­
wiązywaniu stosunków z poszukującemi kobiet 
mężczyznami. Handlarz wie, że go tropi policja. 
Musi być ostrożny, rnusi czynić pozory czło­
wieka z towarzystwa, zamożnego kupca, musi 
znać języki, zwyczaje światowe, musi zacho­
wywać posory, grać komedją. Niebyłe jakiej 
trzeba inteligencji, aoy sprostać tvm zadaniom, 
tym kombinacjom życiowym. Trzeba nie tylko 
„ pośredniczyć“ , łowić naiwne, wiejskie dziewczy­
ny, obiecując im złote góry za oceanem, w Pa­
ryżu, gdzie „ludzie się bawią rok cały i gdzie 
nie trzeba pracować**, ale często trzeba wystę­
pować w roli pretendenta do ręki ofiary, za­
ręczyć się z nią, aibo i zawrzeć związek mał­
żeński.

Ludzie debrej woli, przedewszystkiem An­
glicy i Szwajcarzy, na lat dwudziestu kilku nie 
przestają zabiegać, a b / umniejszyć zło szerzone 
przez tych przestępców.

Nie mało mieli przeszkód do zwalczenia, 
zanim przekonali opinję publiczną (która wsty­
dzi się cbłudnifc tego zjawiska i niecńęmie 
o  niem słyszy) i rządy, że czas najwyższy zająć

* )  Warszawskie Stowarzyszanie dla Walki ze 
zwyrodniem Rasy z tego tytułu podejmuje energiczną
akcję uświadamiającą, zapoczątkowaniem której był 
odczyt pod powyższym tytułem, wygłoszony przez au­
tora niniejszego artykułu w dn. 25 maja w Sali Litera­
tów  i Dziennikarzy w Warszawie.

się walką z handlem żywym towarem. Kodeksy 
kamę przeważnie stare (francuski 1810 r., 
austrjacki 1852 r. i t. d.) nie dawały gwarancji 
represji dostatecznie surowych. Na początku 
dziewiętnastego stulecia przestępstwo . to nie 
miało charakteru właściwego mu dzisiaj, nie 
było tak bardzo, jak dzisiaj, rozpowszeennione. 
Dziś przestępstwo to obejm uje kilka etapów, 
zaczyna się pod Wilnem, dalszy ciąg ma w War­
szawie i Hamburgu, zakończenie swoje znajduje 
w Argentynie. Etapy też obejmują trzy, niekiedy 
więcej państw z których każde posiada odrę­
bny kodeks kar głównych i poprawczych. Trzeba 
tedy porozumienia władz policyjnych, śledczych, 
Sądowych na szerokiej płaszczyźnie międzynarodo­
wej. Po długich przygotowaniach udało się zebrać 
kongres międzynarodowy dla walki z handlem 
żywym towarem (rraite des blanches) w roku 
1899 w Londynie i na tym kongresie postano­
wiono pcw ołać do życia Biuro Międzynarodo­
we ,dia $ej walki, *5iaram? Biurą uwieńczone 
zostały powodzeniem. W r. 19u4 przedstawiciele 
piętnastu państw zjechali się Londynie, aby 
uchwalić projekt konwencji albo projekt poro­
zumienia. Opinja nie była jeszcze dojrzała i dy­
plomaci zgodzili się tylko na ten drugi. Po­
stanowiono tedy mianować wszędzie urzędników 
specjalnie przy goto wanvch, którzyby bezpośrednio 
byli ze sobą w stosunkach. laKichjJurzędników 
czy nawet urzędy takie powołały do życia 
następujące państwa: A ustro-W ęgry, Belgja, 
Brazylja, Danja. Francja, Hiszpanja, Hoianaja, 
Niemcy, Norwegja, Portugalia, Rosja, Szwajcarja, 
Szwecja, Wielka Brytanja, Włochy. Pozatem 
uchwalono 1) państwa zobowiązują się utrzy­
mać ścisły naJzót nad stacjami, kolejami i nad 
portami morskimi; 2 ) zobowiązują się odbierać 
od prostytutek wiadomości, dotyczące pow odow  
emigracji i wchodzić w porozumienie z państwa­
mi, których poddanemi są ow e prostytutki w celu 
reemigracji tych ostatnich; 3) zobowiązują się 
utrzymać nadzór specjalny, a ścisły nad biurami 
pośrednictwa pracy (kantory nauczycielskie).

To był początek. Był wielce niedoskonały 
i zaledwie zapadły te uchwały a już Biuro 
Międzynarodowe w Londynie zaczęło zabiegać 
około  zwołania dalszej konferencji. Pomysł ten 
udało się urzeczywistnić w r. 1910 (w Paryżu, w Mi- 
nisterjum Spraw Zagranicznych). Obecne tu pań­
stwa zobowiązały się ujednostajnić prawodastwo 
karne w kierunku 1 ) karania ihstyt. które bedą 
głownemi gałęziami kobiet i dziewcząt nieletnich 
dla celów rozpusty nawet za zgodą tych osta­
tnich, oraz

2) karani będą. którzy poperniają podobne 
przestępstwa na osobach pełnoletnich przy za­
stawaniu podstępu, gwałtu i siły.

Uchwały te pozostały z niewieikiemi wy­
jątkami bez wyników. W  roku 1914 wybuchła 
woina światowa która, wywróciła cały porządek 
świata na długie lata.

Jedna tylko Francja 5 Ameryka stiacilamiljo- 
ny mężczyzn. Ogólna cyfrą obliczają w przybliże­
niu na piętnaście miljonów!, wyrzuciła wielką ilość 
kobiet na bruk wielkich miast w poszukiwaniu 
pracy i zarobku, powiększyła odsetek kobiet

w ogólnej sumie ludności i w zwykłych przed­
wojennych warunkach przewyższających ilość 
mezczvzn (iak wiadomo 103 na 100 męzczyzn). 
Zewsząd napływają wiadomości że handel „kwit­
nie*'. Jedno państwo po drugiem znoszą utrud­
nienia paszportową, przywracają noirnalne wa­
runki przewozu kolejami.

W tych warunkach Biuro Międzynarodowe 
w Londynie,.ktorego staraniom zawdzięczać na­
leży wprewauzeniu artykułu XXlll lit. C. do statutu 
Ligi Nar. zażądało od sekretarjatu jenezalnej tej 
Ligi, aby zwołać naraaę w przedmiocie walki ży­
wym towarem. Sekrctarjat skwapliwie skorzy­
stał z tego wezwania. W maju 1920 r. z handlem 
piętnastu przedstawicieli Brazylji w Lidze Naro­
dow p. Gaitao da Cunha, który żądał, aby za­
m ówiono w łorne sekretarjatu Ligi specjalnego 
sekretarza dla walki handlem żywym towarem 
i aby możliwie prędko zwołano komisje specjal­
na przeciwko tej sprawy. Sekretarz został wnet 
■nianowany. Biuro Międzynarodowe zaczęło dzia­
łać na własną rękę i zbierać ankiety. Ale na 
tę ankieta odpowiedziały tylko trzy państwa. 
W obec tego Liga Narodów wzięła całą sprawę 
w swoje ręce. Sekretarz wyyotowal kwestjor.ar- 
jusz i rozesłał go do wszystkich państw objętych 
Ligą Narodów. Postanowiono zwołać do Genewy 
konterencję międzynarodową na dzień 30 czerw­
ca r. b. Na konferencje przybyć wir.ni przedsta­
wiciele wszystkich państw, które podpisały kon­
wencję paryską, z kwietnia 1910 r. oraz inne, 
o  ile zechcą wziąć udział w pracach konferencji.

Rzeczpospolita Polska jako państwo pow­
stałe z dzielnic oderwanych od trzech mocarstw 
zaborczych, podpisanycn na owej konwencji 
powinna znaleźć się w Genewie, Powinnna 
w myś! układu z r. 1904 powołać du życia spe­
cjalny sekretarjat, gromadzący materjały i ko­
respondujący z wszystk.mi sekretarjatami ala 
walki z handlem żywym towarem innych państw. 
Powinna też wykonać wszystkie rnne z art. XXIII 
lit. C związane uchwały Ligi Narodów. Polska jest 
jak wiadomo, rynkiem ekspurtowym handlu żywym 
towarem. Stąd w znacznej ilości odpływa „towar** 
na wschód (przed wojną) i na zachód. Polskie 
dziewczęta znajdowano w Konstantynopolu, 
w Kalkucie, w Yokohamie... Tu też jak wiado­
mo, .gnieździły się pr/ed wojną węzłowe punkty 
tego handlu. Tu znajdują się obecnie liczne 
agencje i kompanje. przewozowe. Stąd piynie wiel­
ka fala emigracji. Jest wiele tytułów, abyśmy się 
zajęli radykalnie tą sprawą haniebną.

Bezsilny jest prawodawca, sędzia, organy 
wykonawcze, o  ile opinja publiczna jest obo ję l-' 
na albo niepoważna- Bezsilnem jest też prawo
0 ile organy wykonawcze nie znajdują sie na 
dostatecznie wysokim stopniu moralności. O ile
1 jeśli to bywa‘o za carskich czasów, ulegają po­
kusie okupów wysokich łaDÓwek stale i przez pal­
ce patrzą na zbrodnicze machinacje handlarzy.

Eezsilnem i paljatywnem jest prewo, o ile 
podm iot prawa, człowiek nie potraf1 uznać się 
wspólnikiem ogólnych obowiązków społecznych, 
o  ile mężczyzna nie porzuci błędnych rozum o­
wań, w których świetle kobieta jest narzędziem 
tylko i środkiem rozwiązłości.
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TECHNIKA WYKONANIA.
(Dokończenie).

Z podstaw ow ej zasady śledczej „od  prze­
stępstwa do  przestępcy", wyprowadza i określa 
now oczesna nauka śledcza szereg czynności 
wykonawczych, z których najważniejszym i są: 
postępow an ie na m iejscu czynu i rozpoznaw a­
nie śladów czynności przestępczej.

D o zilustrowania właściwej I skutecznej 
techniki śledczej, om awianej dotycnczas ze strony 
teoretycznej,' niechaj posłużą następujące przy­
kłady z praktyki.

Podaję umyślnie proste , nie skom pliko­
wane przykłady, by wykazać jak sam o s to so ­
wanie zasaay: „o d  przestępstwa a o  przestępcy", 
bez użycia środków podsuniętych przez spryt 
indywidualny, daje skuteczne wyniki śledcze, 
osiągalne dla każdego przeciętnie w yszkolonego 
tunkcjonarjusza policji już na podstawie teore­
tycznego wyszkolenia.

Przykład 1*)
Podtjrzen le o  kradzież większej kw oty p ie­

niężnej z izby mieszkalnej za p om ocą  w yciśnię­
cia szyby w oknie, pada na szew ca partacza 
i pijaczynę. Sprow adzony na posterunek szew - 
czyna. n:e przyznaje się d o  winy i chociaż prze­
mawia przeciw niem u okoliczność, ze od  kilku 
dni pił, a nie m ógł podać określonego źródła 
uzyskania pieniędzy, to  jednak podaje  świad­
ków, którzy „w łaśnie" wyjechali do  robot p o l­
nych na „Saksy" na d ow ód , że od  nich zarobił 
za obuw ie.

Nie pom agają „krzyżowe* pytania, nie p o ­
maga ofuknięcie, śledztw o grozi niepom iernem  
przedłużeniem  i w przewidywaniu wynik wątpliwy.

Tym czasem  kom endant posterunku m im o, 
ze  już był na m iejscu czynu, udaje się lam  p o ­
w tórnie. Szyba w ylłuczona, ale dziwne, że nie­
ma żadnych okruchów  szkła w pobliżu — czyż- 
Dy sprawca tak skrjpulatnie pozbierał? Kom en­
dant ogląda, bada, oastepu je  dalej, rozgląda się 
p o  przyległem  kartoflisku, naraz schyla się 
i z p ośród  wybujałej naci podnosi porzuconą 
tam szmatę naklejoną szew ckim  klejem , do 
której przy>gnęła cała popryskana szyba.

Klej szewcki, a w ięc silny już dow ód  prze­
ciw przytrzym anem u szew cow i. S zew ców  jed ­
nak w miasteczku jest kilku, dow ód  jeszcze  nie 
pewny. Udaje się w ięc kom endant pcsterunku 
d o  dom u przytrzym anego szew ca, zarządza re­
wizję i szuka... ale nie pieniędzy skradzionych 
jak się wszystk.m zdawało, lecz szmaty, tej so- 
m ej szm cty, z której został od cięty  kawałek 
z klejem , znaleziony na m iejscu czynu. W net 
taką szm atę znajduje, przymierza w ycięty ka­
wałek i okazuje się, że kawałek ten przystaje 
najzupełniej. Powraca więc kom endant na p o ­
sterunek, rozkłada przed oczym a przytrzym a­
nego szew ca przyniesioną szm atę, poczem  
w milczeniu, patrząc w oczy  podejrzanego, 
przykłada do niej w ycięty kawałek z klejem  
i szybą. T o w ystarczyło. W ystarczyło dla p o ­
dejrzanego, b o  zaraz, chociaż było to  już b ez ­
przedm iotow e, przyznał się do winy — wystar­
czyło i dla sądu.

Przykład 2.
Po p ó łn ocy  zaalarm owano posterunek o  d o ­

konanym  m orderstw ie rczbójm czem  na gościń ­
cu. Kom endant udaje się na m iejsce czynu, 
gdzie koło  wozu be? koni, znajduje trupa w ło­
ścianina z rana postrzałową w czaszce.

Po załatwieniu zwykłych w tym wypadku 
form alności ustalających p izedm iotow o istotę 
czynu, inform uie sią kom endant o  maści i w y­
glądzie koni. Ci, którzy poznali zabitego, stwier­
dzili, że zabity miał siwe konie.

K om endant rozesław szy patrole, sam uda­
je  się d o  pobliskiego m iasteczka pow iatow ego.

W  drodze mija się z nadchodzącym  z prze­
ciwnej strony człow iekiem , ubranym z miejska 
i zauważa, że mijający g o  rna na sobie  spod- 
dnie, pokryte o b f !cie siwym  w łosem  końskim , 
jak to bywa p o  dłuższej jeździe konno na oklep . 
K om endant zatrzymuje przechodniu, zwracając 
zaiazerr doń słowa: „widzą, że jechaliście na 
siwym koniu". Przechodzień blednie w idocznie, 
lecz rów nocześnie odpow iada spokojn ie  i nie­
dbale, że jeździł d o  kowala, przyczem  niezna­
cznie sięga ręką d o  kieszeni. W  tejże sam ej 
chwili chw yta go  kom endant za rękę i p o  krót­
kim szamotaniu vyciąga mu z kieszeni .ew ol- 
wer. Jak sie później okazało bvł to  właśnie

* ) P rzytoczone przysiady są autentycznemi wy­
nikami służbowymi kom isarza poi. p. Tomasza nubic- 
k iegc, wykładowcy służby śledczej w Glówuej Szkole
Policyjnej,

sprawca m ordu, a zarazem jeden  z n iebezpie­
cznych bandytów w ok olicy .

P rz y k ła d  3.
' Na postem nek  zgłasza się bogaty m ieszka­

niec miasta z listem anonim owym , wł którym 
nieznany przestępca grozi śm iercią, ieśll na 
oznaczone m iejsce nie złoży większej kw oty 
pieniężnej. ' Kom endant posterunku przygląda 
się badaw czo charakterowi pisma, a że była to 
m ie jscow ość fabryczna, uaaje się z listem do 
dyrektora fabryki, gdzie w tajem nicy przedsta­
wia sprawę i prcsi o  okazanie płatniczej księgi 
z podpisam i robotników . W  szeregu podpisów  
znajduje kom endant podpis robotnika narodo­
w ości czeskiej, bardzo zbliżony, charakterem pi­
sma d o  posiadanego anonim u.

Na podstaw ie upraw dopodobnienia tożsa­
m ości pisma, wpada kom endant na następujący 
rortel: Zawiadamia ustnie podejrzanego, że w e­
dług rozporządzenia władzy musi jako czech 
napisać ośw iadczenie zamiaru trwałego zam ie­
szkania w Polsce, b o  jest to konieczne dla uzy­
s k a n i  prawa obywatelstwa. Następnie dvktuje 
mu osob iście  na ten temat parę zdań i w łasno­
ręcznie napisane przez podejrzanego ośw iadcze­
nie przedkłada sądowi wraz z listem anon im o­
wym i opisaniem  sp-awv. Sąd zarządza tajny 
a ow ód  przez znawców pisma, a po przeprow a­
dzeniu tego  d ow odu  na niekorzyść podejrza­
n ego, w ydaje nakaz areeztowania go . Podejrza­
ny dop iero  z chwilą aresztowania dowiedział 
się o  toczącym  się przeciw niemu śledztwie, 
k tórego wynikiem było zdem askowanie go  jako 
ukryw ającego s*ę p od  bluzą robotniczą łotrzy­
ka i rzezimieszka.

Przykład 4.
Od dłuższego czasu powtarzały się w e 

wsi znaczne kradzieże. M im o usilnych starań 
policji, nie udawało się w paść na trop sprytne­
g o  złodzieja. Zniecierpliwiony KOinendanl p oste ­
runku wyrzucał w ojtów i gminy, że nie zd ob ę ­
dzie się z p om ocą  zaufanych radnych na wska­
zanie policii ch o ćo y  oddalonych poszlak, na 
podstawie których, nad pew nem i osobam i m o- 
żnapy rozciągnąć tajny d ozór policyjny, Osta­
tnie zaw iadom ienie policji dotyczy ło  kradzieży 
kilku w orków  zboża ze stodoły  b ogatszego  g o ­
spodarza. I dziwne, sprawca dotychczasow ych  
kradzieży nie pozostawiał p o  sob ie  najm niej­
szych nawet śladów , przy ostatniej zaś kradzie­
ży zboża prowadził wyraźny ślad rozsypyw ane­
g o  jak gdyby p o  drodze ziarna, z m iejsca kra­
dzieży d o  zabudowań gospodarza, z którym 
w ojt żvł w notorycznej nieprzyjazni.

Przy bliższym badaniu śladu, zauważył 
kom endant posterunku, że £ląd rozsypanego 
ziarna był lów ny, jakby umyślnie upozorowany, 
o b o k  zas w idoczne były ślady turystycznego 
obuwia, jakiego używała piechota austrjacka na 
froncie włoskim , skąd właśnie sun wójta przy­
jechał na urloD. Po skonstatowaniu i upewnieniu 
się c o  d o  śladu obuwia, w rócił kom endant r.a 
posterunek, zabrał kilku posterunkow ych i przy­
prowadziwszy Ich na m iejsce  kradzieży, zapytał 
po  wskazaniu śladu, czy  wiedzą dokąd pójdzie 
z nimi na rewizję. „D o Hawryły N .“ — brzmiała 
odpow iedź wszystkich przyczem  wymienili na­
zwisko gospodarza, d o  którego zagrody ślad 
prowadził i który, jak wsDomniano,, żył w nie- 
przyjaźni z wójtem , „N ie, ko led zy" — odparł 
kom endant posterunku —  m y Dójdziem y d o  w ój­
ta". Rewizja u wójta dała wynik zupęmjr, ' Zna­
leziono część rzeczy ze vrszystkich poprzednich 
kradzieży i worki ze zbożem .

Przykład 5.
W  okolicy  N. spełniony został napad roz­

bójn iczy w lesie na gości ,cu, Naoadnięci p o ­
dali na posterunkj szczegółow y rysoDis bandy­
tów . Kom endant zapisał zeznania i zanotow ał 
rysopisy . W niespełna dwa tygodnie zgłasza 
się zadyszany mieszkaniec m iasteczka z w ieścią, 
że w pew nym  sklepie jest właśnie jeden  z tych 
banaytów . Kom endant posterunku udał się 
z podwładnym i we wskuzarym  kierunku i przy 
zbliżaniu się d o  wskazanego przez d onoszącego 
sklepu, zauważył, że z tego  sklepu w ypadł i p o ­
czął , uciekać na widok z b ija ją ce j się policji 
w ysoki tęgi wieśniak. Krótka p og oń  i wieśniak 
został ujęty.

Sprow adzony na posterunek, zaprzecza sta­
n ow czo  udziału w jakim kolwiek rabunku, lecz 
có ż  z tego, kiedy rysopis jean ego z bandytów , 
podany przed dwom a tygodniami przez poszko­
dow anych, zgadzał się z w ygiąaem  podejrzane­

g o  tak co  do postaw y jak szczegółów  twarzy, 
a nadto donoszący ¥  brat je g o  zaświadczyli 
stanow czo, że poznają podejrzanego jako je ­
dnego z banaytów, inni zaś poszkodow ani spro­
wadzeni umyślnie, nie stwierdzali wprawdzie, 
ale i nie wyłączali tożsam ości u jętego. Za uza­
sadnieniem podejrzenia przemawiał wreszcie 
fakt, że podejrzany uciekał za zbliżaniem Się 
policji. Lecz kom endanta posterunKu uderzyła 
prostota i szczerość wieśniaka w połączeniu 
z gestam i bezradności wlaściwemi wiejskim lu­
dziom  w ciężkim  strapieniu.

„C zegoście  uciskali?" — pyta kom endant.— 
„A  dyć w pysk-em  mu Jol i m yśloiem , że za 
to panów sprowadził"' — odpow iada wieśniak 
odiazu  i bez namysłu. Po tej odpow iedzi, zw ró­
cił kom endant do d on oszącego  i je g o  brata, 
zapytując, !czy  zeznania obciążające podejrza­
nego podejm ują  w obec św iadków . Po twier­
dzącej odpow iedzi, odprawił kom endant d on o ­
szącego i je g o  brata, oraz innych św iadków , 
a zwoławszy posterunkow ych, ośw iadczył im p o  
przedstawieniu sprawy i zobowiązaniu d o  taje­
m nicy służbow ej, ze dotycnczas przeprowadzał 
dochodzenia na nieKorzyść podejrzanego, a te­
raz rozpocznie je  na je g o  korzyść. Następni? 
zwracając śię d o  wieśniaka, zapytał go, gdzie 
był przed dw om a tyoodm am . w wym ieniony 
dzień targowy w czasie popołudniow ym  od  4 
d o  8 t. j. wtedy, gdy na drodze z N. d o  X. p o ­
pełn iono w m iejscu Z. napad rozbójniczy i czem  
bytn ość sw oją  .w  ow em  m iejscu m oże udo­
w odnić. j , i

Po tych zapytaniach błysnęła lad ośc w o - 
czach wieśniaka, który zapewnił, że „zaro d o ­
kum entnie" to  opow ie . W ym ienił w ięc kilka 
m iejsc i sklepów , gdzie w krytycznym czasie 
czynił ra  ta rg j zakupy, a kom endant p oste ­
runku dobrawszy , eskortę udał się z podejrza­
nym w e wskazane m iejsca i osob iśc ie  przepro­
wadzał J ow ód  jeg o  alibi. Gdy d ow od  ten wy­
padł w zupełności na korzyść posądzon ego, 
w rócił kom endant ra  posterunek i jeszcze tego 
sam ego dnia w ieczorem  wn>ósł do  sądu d on !e- 
sienie przeciw donoszącem u i je g o  bratu o  zbro­
dnię **) oszczerstw a.

W ykonanie czynności śledczych  w przyto­
czonych  przykładach, odpow iada ściśle obow ią ­
zującym  przepisom  ustawy postępow ań,a kar­
nego, oraz m etodzie i podstaw ow ej zasadzie 
now oczesnei nauki śledczej, jak widać więc. 
wystarczy cn e tn y n  funkrjonarjuszom  policji d o  
osiągnięcia w yników  służbow ych już sam o te o ­
retyczne w yszkolenie w szkołach policyjnych.

**) Wndlug ust. K arne j z r. 185? oszczerstwo jest 
zbrodnią. >

Sprostowanie.
: Artykuł p„ dyr. Jep. St. Urbanowicza p. t. 

Stan w ojenny i stan w yjątkow y w Ns 2 1 skut­
kiem  przeoczenia wydrukowany był bez dosta­
tecznej korekty. Szczególn ie zniekształcony zo ­
stał ustęp, który w e właściwym  brzm*eniu p o ­
dajem y poniżej:

1 . „W n osząc projekt tej noweli (przystosow u­
jącej ustawę z dn, 25 lipca o  rozszerzeniu peł­
n om ocn ictw  władz adm. do  czasu pokoju  przyp. 
Red.) miano w M. S. W ew . na względzie opra­

co w a n ie  specjalnej ustawy o  stanie w yjątko­
wym, op a rtej na art. 124 Konstytucji, pon ie­

waż jednak uchwalenie tej ustawy przez Sejm , 
[w ym agałoby dłuższego czasu, warunki zaś w e­
wnętrzne nietylko Państwa Polskiego, lecz i ka­
żdego, wymagają posiadania w razerw!e ustawy 

.wyjątkowejr specjalnie zaś u nas nieugruntowa- 
nie życia ek on om icznego, nierozstrzycjnięcie 
pew nych kwestji politycznych, wytworzyły p o ­
datne podłoże i dostateczny p ow ód  dla nie­
przyjaznych nam państw obcych  d o  szerzenia 
n ieD okcjów , —  SDrawa w ięc w niesionej noweli 
stała się nader aktualną. Sejm , p o  uchwale­
niu Ustawy K onstytucyjnej 1 p o  ratyfikacji trak­
tatu p ok o jow ego  od roczy ł się d o  10 maja, 
przystąpiwszy jedynie w drugiem czytaniu do  
rozpatrywania om awianej noweli. \ż/obec za i 
ratyfikacji traktatu p ok o jow ego , trudno było 
przedłużać w dalszym ciągu m oc działania usta­
wy wyjątkowej z dn. 25 lipca, gdyż wymian? 
not ratyfikacyjnych, stanowiąca bąaźcobądź di: 
stron obu  w idom y znak ustania stanu wojny 
i nastania stanu pokoju  całkow icie to uniem o­
żliwia", .
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Art. 26. WprowacfcBB się do  ustawv p o ­
stępow ania karnego następujące postanowienia:

Art. 2871. W  sprawach, w ktćłrycń roz­
prawa główna o d b yć sie m oże bez śledztwa 
w stępnego (art. 544), prokurator m oże prze­
prow adzić potrzebne dochodzenia  celem  w y ­
jaśnienia, czy  należy sprawą um orzyć lub za­
w iesić, czy  w nieść akt oskarżenia.

O koliczności przem aw iających tak za, jak 
i przeciw oskarżonem u, d och od zić należy z je ­
dnakową bezstrqnnością.

Art. 2S"72. Celem  przeprowadzenia d o ch o ­
dzeń, wskazanych w artykule poprzedzającym , 
prokurator żądać m oże  wyjaśnień od  w szyst­
kich władz, tudzież zlecać władzom  policyjnym  
przeprow adzenie wskazanych przez sią czyn­
ności.

Prokurator m oże  być ob ecn y  przy d o ch o ­
dzeniach, prow adzonych przez policje; m oże 
rów nież przeprowadzać dochodzenia osob iście .

W  toku doch odzeń  stosuje sią przepis 
art. 254.

Jednak na wnioseK prokuratora należy 
w  toku doch odzeń  prokuratorskich stosow ać 
odpow iedn ie  przepisy, dotyczące  śledztwa w stęp­
nego.

Art. 287*. Jeśli zajdzie potrzeba badania 
p od  przysięgą, przeprowadzenia rewizji i sek- 
westracji przedm iotów  lub zatrzymania i og lę ­
dzin korespondencji p ocztow ej lub telegra­
ficznej, tudzież zastosowania lub zm iary środ­
ków  zapobiegaw czych , prokurator zwraca sie 
d o  sądziego ś ledczego  lub sędziego  pokoju  
z wnioskiem  o  wykonanie tych czynności.

Prokurator m oże również zwracac sie do 
sądziów  śledczych lub sędziów  pokoju  o  prze­
prow adzenie innych poszczególn ych  czynności 
śledczych , op rócz  w ym ienionych w czesci pierw­
szej niniejszego artykułu.

Art. 287*. Postąpow anie przewidziane 
w  art. 353— 356 stosuje sią w toku aoch od zeń  
prokuratorskich.

Natomiast nie stosuje sią postępow ania, 
przewidzianego w  art. 3561— 356L

Art. 287J. Pozbawienie w oln ości, w yni­
kające z zastosow ania środków  zapobiegaw ­
czych  w toku doch od zeń  prokuratorskich (art. 
250 i 2873) nie m oże trwać dłużej niż 1 m ie­
siąc. Z ważnych przyczyn m oże sąd okręgow y 
decyzią , pow ziętą na posiedzeniu gosoodar- 
czem , przedłużyć ów term in o  dwa tygodnie; 
decycja  ta winna zapaść przed upływem  pierw­
szego  m iesiąca.

W  toku doch odzeń  prokuratorskich, p ro­
kurator m oże własną władzą uchylić środek 
zapobiegaw czy .

Art. 2876. Św iadkow ie, biegli, tłom acze 
1 mne o so b y  będą w razie nieusprawiedliwio­
n ego niestawiennictwa w toku doch od zeń  pro­
kuratorskich przym usow o sprow adzeni i ukarani

według przepisów obow iązu jących  w zakresie 
śledztwa w stępnego.

W  razie niestawiennictwa na wezwanie 
władz prokuratorskich lub policyjnych, należy 
o  ukarahie zw rócić sią d o  w łaściw ego sądziego 
śledczego.

Art. 2877. Na decyzje  sądziów  w toku 
dochodzeń  prokuratorskich, w szczególności na 
decyzje  w przedm iocie środków  zapobiegaw ­
czych (art. 250 cz. 2 i 2873) można w nieść za­
żalenie według zasad wskazanych co  d o  zaża­
leń na odpow iedn ie  decyz je  w toku śledztwa 
w stąpnego.

Art. 2878. W  wypadkach, gdy śledztw o 
w stepne nie oy ło  przeprowadzone, prokurator 
własną władzą decydu je o  umorzeniu lub za­
wieszeniu postępow ania karnego, chyba, że 
przeprow adzone postąpow anie w rnyśl artyku­
łów  353— 356 (art. 2874), tudzież gdy zachodzi 
potrzeba postąpienia w myśl art. 38 K. K.

Ma d e c y z je  p -o k u r a to r a  w  p r z e d m io c ie  
u m o r z e n ia  lu b  z a w ie s ze n ia  p o s tę p o w a n ia  kar 
n e g o ,  p o s z k o d o w a n y  sk u tk iem  , p r z e s tę p s tw a , 
m o ż e  w n ie ś ć  w  c ią g u  dn i cz te rn a stu  p o  zaw ia ­
d o m ie n iu  z a ża le n ie  d o  p ro k u ra to ra  są d u  a p e la ­
c y jn e g o ,  je g o  za ś  d e c y z ją  m o ż e  w  ta k im  sa ­
m y m  term in ie  z a sk a rży ć  a o  są d u  a p e la c y jn e g o  
t r y b e m , p r z e p is a n y m  d la  sk a rg  in cy d e n ta ln y c h .

Art. 2879. Przepisy artykułu 5291 i 542 
bedą odpow iednio stosow an e d o  spraw um o­
rzonych lub zawieszonych z rnocy decyzji p ro­
kuratora.

Art. 26 wprowadza zasadniczą zmianą do 
ustawy postępow ania karnego, instytucje t. zw. 
dochodzeń  prokuratorskich. Na w stąpię pod- 
kieślić należy, iż ustawodawca, wprow adzając 
d ochodzen ia  prokuratorskie, nie miał w żadnym 
razie na myśli, by czynności sądziów  śledczych 
przerzucić na ba-ki prokuratora wzglądnie p o ­
licji. Taka bow iem  reform a nie doprow adziłaby 
d o  celu. Ta sama bow iem  praca śledcza by­
łaby prow adzona nadal tylko przez inne mniej 
wykwalifikowane organy. Ustawodaw cy ch o ­
dziło o  reform ą daleko głębszą, o  całkow ite 
zniesienie, w szeregu spraw śledztwa w stępne­
go. Śledztwo w stąpne spotyka sią n aogół 
z nader poważnem i zarzutami. Przeciwnicy je g o  
podnoszą, że w baidzo cząstych wypadkach 
śledztw o w stepne jest zbgdne, doprow adzą do 
p od w ójn ego  wykonywania tej sam ej pracy. 
Nadto, chociaż art. 265 u. p . k. przepisuje sę- 
dziem u śledczem u, by przy prowadzeniu śledz­
twa z zupełną bezstronnością ustalał zarówno 
okoliczności obciażajace jak i usp.awiedlrwiają- 
ce  oskarżonego, w  śledztwie w silny sp osób  
przebija zawsze pierwiastek subjektywny sam e­
g o  sądziego, to  w nader u jem ny znów  sp o só b  
odbija  sią na sędziach wyrokujących, którzy 
m im o woli poddają się subjektywnej ocen ie  
sędziego śledczego. D latego też ustaw ooaw ca 
w o b e c  now ych  p izepisów  cały ciężar procesu

- ; (D alszy ciąg),
przenosi wyłącznie na rozprawą główną. Tu 
w czasie rozprawy głów nej, przy bezpośredm em  
zetknięcie siq z oskarżonym  i świadkami, sędzia 
ma ujawnić prawdą materjalną, nie oglądając 
się zupełnie na dotychczas zebrany materjał. 
W ym aga tego  zarowne bezpośredn iość jak 
i szybkość postępow ania. Św iadkowie srana 
przed sądem  w niedługim czasie od  chwili p c  
pełnienia czynu w ystępnego, będą lepiej pa­
miętali fakty, związane z przestępstw em , a na* 
dew szystko nie przejdą oni przez poprzednie 
badanie. nie będą d o  pew n ego stopnia uro­
bieni przez śledztwo, >1 myśl swą ustawodaw­
ca wyraża zupełnie wyraźnie, prokurator pro­
wadzi doch odzen ie  „ce lem  wyjaśnienia, czy  na* 
leży sprawą um orzyć lub zaw iesić, czy wr.ieść 
akt oskarżenia", a zatem tylko w tym  celu, by 
sam  m ógł się zo ijen tow ać w m aterjale f w ie­
dzieć jak ma postąpić w danej sprawie.

L Celem  przeprowadzenia dochodzen ia, pro­
kurator korzysta z p o m o cy  policji, jak również 
m oże żądać wyjaśnień od  wszelkich władz, 
policja prowadzi doch od zen ie , stosow nie do  
art. 254 u. p. k „ za p om ocą  poszukiwań, roz­
pytywania ustnego i obserwacji tajnej, nie ucie­
kając się ani do  rewizji, ani do  sekwestracji 
mieszkań Czynności te zarów no jak bada­
nie p od  przysięgą, zatrzymywanie k oresponden ­
cji dokonyw a sędzia śledczy lub sędzia p okoju  
na w niosek prokuratora. Pozatem  prokurator 
m oże również zwracać się do  sędziów  pokoju  
lub sędziów  śledczych  . o  dokonanie innych 
czynności śledczych. Decyzja c o  d o  zastoso ­
wania środka zapobiegaw czego zależy, jak to 
już wskazane p od  art. 23, od  sędziego. Za- 
trzyhnanie w areszcie prew encyjnym  nie m oże 
trwać dłużej niż 1 m iesiąc, z ważnych przy­
czyn termin ten m ocą decyzji sądu ok ręg ow e­
g o  m oże być przedłużony o  dwa tygodnie, 
sześciotygodn iow y okres czasu w.nien wystar­
czyć prokuratorowi dla zorjentowania się w ma­
terjale, gdyby zaś sprawa była tak skom pliko­
wana, że termin ten nie wystarczy, to  należy 
sprawę skierow ać do  sędz ’egc śledczego.

W  toku dochodzenia  prokuratorskiego m o­
żna p odd ać oskarżonego badaniu c o  do  je g o  
poczytalności, Padania tego  dokonyw a sad 
ok ręgow y na w niosek prokuratora. Natomiast 
jeśli w toku dochodzenia  pow stają wątpliwości 
czy  oskarżony nieletni w  chwili spełnienia prze­
stępstw a działał ze zrozum iem em , sprawę na­
leży skierow ać do śledztwa. Art. 2878 nadaje 
prokuratorowi prawo umarzania lub zawieszania 
własną władzą tych spraw, w  których śledztw o 
w stępne nie było przeprow adzone. Vvedle d o ­
tychczas obow iązujących  przepisów  prokurator 
móg* własną władzą um orzyć sprawę tylko 
w  przypadkach art. 253 u. p. k., t. j. gdy w y­
padek w ogóle  się nie zdarzył lub też zdarzenie 
nie zawierałc ob jektyw nie cech  przestepsrwa. 
W e wszelkich innych przypadkach um orzenie

ta  o zsislwo ks. Mim
— o —

(C iąg dalszy)

W  Lodzi paszport i papiery Szypow skiego 
zostały przedstaw ione prokuratorowi Szwedziń- 
skiemu. Z je g o  polecenia  został przyprowa­
dzon y m niem any Szypow ski. Okazałe się, że 
był to ks. Pruski W yjaśnił on, bym  się nie 
dziwił, że on sam p od  nazwiskiem Szypow ­
skiego został aresztowany, gdyż jechał, mając 
jeg o  paszport.

Dnia 11 maja 1915 r. ks. PrusKi jako 
oskarżony o  zdradę w ojenną, dokonaną przez 
rozbrojenie i wydanie w ręce rosjan lotnika 
n iem ieckiego, został staw iony przed sad w o­
jenny 4-ej ruchom ej etapow ej kom endy VI kor­
pusu armji niem ieckiej w Kutnie. Na rozprawę 
sądow ą zostali wezwani w charakterze świad­
ków  w łościanie: Gustaw Giere i Henryk Lauf, 
i w łaściciel majątku M iłonice J ó ze f Szwarcen- 
cer. W  protokule posiedzenia sadu z dn. 11 
maja 1915 r. jest zaznaczone, że św iadkow ie 
Giere i Lauf nie stawili się i zamiast ich pize- 
słuchania, odczytan o ich zeznania złożone 
w sądzie w ojennym  w sprawie rozstrzelanego 
już opraw cy z Kramska W rzesińskiego. O  nie­
stawiennictwie do  sądu Józefa  Szwarcencera 
w protokule niema żadnej wzmianki. Jednakże 
protokułu zeznań Szwarcencera w sądzie w o­
jennym  podczas rozprawy z dnia 11 rnaja

w akŁach sądow ych niem ieckich  również niema. 
Tak sam o niema w tvch aktach protokułu 
zeznań Szwarcencera złożonych w d.i. 15 kwie­
tnia 1915 r. przed kom endantem  w Krośniewi­
cach. W  aktach tych jest pisana ręka Alfonsa 
Szw eJzińskiego notatka tej treści: „dziś 27 
przesłuchałem  pom ocnika kancelaryjnego, na 
którego świadek (Tarnowski) pow ołu je  się 
w sw oim  niezaprotokułowanym  zeznaniu"...

Badany .na śledztwie w dniu 18 stycznia 
1919 r. w charakterze oskarżonego J ó ze f Śzwar- 
cencer ośw iadczył, że w Łodzi u ks. Pruskiego 
był w połow ie maja 1915 r., a w 2 czy w 3 
m iesiące po  tem  dowiedział się od  k ogoś —  
iż ks. Pruski został rozstrzelany; w żadnym są­
dzie ani w  Lodzi, ani w Kutnie, on . Szwarcen- 
cer, jak oby  zeznań nie skłaaał.

W yrokiem  sądu w ojenn ego 11 maja 1915 r. 
ks. Franciszek Pruski został skazany za zdradę 
w ojenną na śm ierć.

Świadek ks. Jan -Markiewicz, proboszcz 
parafji M iłonice zeznał, że gdy 1916 r. rozeszła 
się szeroko wieść, że sprawcą śmierci ks. Pru­
skiego był S zw ancen cei, tc> ten ostatni zgłosił 
się do  świadka r prosił g o , aby p ó jść  z nim, 
Szw arcencerem , d o  sądu w ojenn ego niem iec­
k iego, obejrzeć akta w sprawie ks. Pruskiego 
i popraw ić mu cp in ję . Świadek poszed ł do  
sądu, je d m k  akt nie oglądał, zwłaszcza, iż języ ­
kiem niem ieckim  włada słabo, a tylko sędzia 
sądu w ojenn ego oznajmił świadkowi, że Szwar- 
cencer nie sam denuncjowai ks. Pruskiego,

lecz że był przez sąd do  świadczenia w je g o  
sprawie wzywany. Świadek Antoni Pruski, o j ■ 
ciec ks. PrusKiego, zeznał, iż na parę dm przed 
śm iercią syn-ksiądz m ówił mu, że śmierci jeg o  
winien jest Szwarcencer, który ,w Kutnie r*a 
sądzie oskarżył go o  strzelanie d o  n iem ców  
w M ilonicach. Na dzień, czy  dwa przed roz­

strzelan iem . ks. Pruski m ów ił d o  sw eao  brata 
Stanisława Pruskiego w więzieniu w Kutnie, ~e 
śmierci je g o  winnym  będzie jedynie Szw arcen­
cer, który oskarżał go w sądzie na sprawie, iż 
on , ks.ądz, jest wrogiem  n iem ców , oraz, że 
strzelał w M uom cach do n iem ców  i w og óle  
przeciwko nim w ystępu je. '

W  dniu 23 lutego 1919 r. Szwarcencer, ja­
ko oskartonv, złożył na śledztwie następujące 
zeznanie- „pow szech n ie było w ladom em  jut  
w tedy, c o  m oga stwierdzić m ieszkańcy Miłonic 
i czeg o  zresztą sam ksiądz nie zaprzeczał, że 
d o  aeroplanu n iem ieckiego, o  któi ym m owa 
w sprawie niniejszej, ks. Pruski sam strzelał 
otw arcie z karabinu i nawet aeroplan przedziu­
rawił, przyczyniając sie tem  d o  opuszczenia 
się tego  aeroplanu na ziem ię pod  Kramskiem- 

S wiadek Ignacy Kurski zeznaje, że w przed­
dzień rozpraw sądow ych, rozmawiał na p od ­
wórzu więziennem  z ks. Pruskim i ten mu p o ­
wiedział: „n ie  w iadom o kto z nas będzie żył, 
jeżeli ja będę stracony, a pan bedziesz żył. 
postanawiam  w testam encie ośw iadczyć, . eżel i 

: kiedy zajdzie potrzeba, że cierpię przez Szwar­
cencera, że on mnie oskarżył i wsadził do wię-
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sp ra w y  z a le ż n e  b y ło  w y łą cz n ie  o d  są d u  (art. 
2 7 7  u. p . k .). Ten try b  p o s tę p o w a n ia  o b c ią ż a ł  
n a d m ie rn ie  s ą d y , k tó r e  n ie  m o g ły  s ię  w szak  
o g ra n ic z a ć  d o  fo r m a ln e g o  za tw ierd za n ia  w n io s ­
ku p r o k u -a to r a . N o w o  w p r o w a d z o n a  zmiana 
zw a ln ia  są d  o d  ty ch  c z y n n o ś c i ,  o g ra n icza ją c  
in te rw e n c ję  są d u  d o  ty ch  p r z y p a d k ó w , g d y  
b y ło  p r o w a d z o n e  ś le d z tw o  w s tę p n e . U s ta w o ­
d a w ca  w y c h o d z ił  z z a ło ż e n ia , że  s k o r o  w ładza  
p a ń s tw o w a  p r z e z n a c z o n a  d o  ś c ig a n ia  p r z e s tę p ­
c ó w  —  p ro k u ra to r  —  o d  o s k a r ż e n ia  o d s tę p u je ,  
n ie  me p o t r z e b y  k o n tro lo w a n ia  te j d e c y z j i .  
N o w y  sta n  r z e cz y  je s t  ró w n ie ż  z g o d n y  z  te n ­
d e n c ja m i p a n u ją ce m i w u s ta w o d a w s tw ie  kar- 
n e m , k tó r e  d ą ż y  d o  t e g o ,  b y  p r o c e s o w i  k a rn e ­
m u  n a d a ć  ch a ra k ter  k o n tra d y k to ry jn y , g d z ie  
p ra w a  s t ro n  o sk a rż e n ia  i o b r o n y  b ę d ą  r ó w n e —  
s ą d  za ś  w in ie n  b y ć  o c z y s z c z o n y  z  p ierw iastk a  
ś l e d c z e g o .  J e d n a k  K ontrola  czy n n ik a  s ę d z ió w  
s k ie g o  n ad  sp ra w a  za w ie sze n ia  lub u m o rze n ia  
p o s tę p o w a n ia  k a r n e g o  n ie  z o s ta ła  c a łk o w ic ie  
w y e lim in o w a n a . O d  d e c y z ji  p r o k u r a to ra  o  za ­
w ie s z e n iu  lub u m o rze n iu  p o s tę p o w a n ia  p o s z k o ­
d o w a n e m u  s łu ży  p ra w o  sk a rg i d o  p rok u ratu ra  
p rzy  s ą d z ie  a p e la c y jn y m , o d  d e c y z ji  za ś  p r o k u ­
ra to ra  a p e la c y jn e g o  s łu ży  sk a rg a  d o  Sądu a, e - 
la c y jn e g o .  P o z a te m  są d  a p e la c y jn y , d o w ie  
d z ia w sz y  s ię , ż e  p o s tę p o w a n ie  k arn e  z o s ta ło  
n ie s łu s z n ie  u m o r z o n e  lu b  z a w ie s z o n e ,  m o ż e  
w ła sn a  w ła d zą  z a ż ą d a ć  z ło ż e n ia  sp ra w y  d o  sw e j 
d e c y z ji  n a w et i w  ty ch  w y p a d k a c h , g d y  n ie 
w p ły n ę ła  sk arga  p o s z k o d o w a n e g o .

(D  c . n .).

nk si? ustrzedz on k rcdz itóy .
—:oi—

(D alszy  ciąg).

G a rść  p rz y k ła d ó w .

Na zakończenie podam  kilka faktów  przed­
miot ośw ietlających, zaczerpniętych z m oje j 
długoletniej praktyki.

W  Tahalasse, stolicy stanu Floryaa, z fnłfe* 
szkama z łożon ego  z jed n sg o  pokoju  i kuchen­
ki, podczas n ieobecn ości lokatora, skradziono 
paręset dolarów Były to z trudem uciułane 
oszczędn ości staruszka em eryta. Rabusi? schw y­
tałem jeszcze  tego  wieczora, gdy w podrzędnej 
szynkowni przepijał łup dzisiejszy.

W zięty na indagację, złoJziej ziożył cha* 
raKterystyczne zeznanie.

— N :e chwaląc się, należę do rzędu wy­
trawnych Fachowców. Podczas m oich  poprze­
dnich, a o ść  częstych  nieporozum ień z policją 
w największych m astach Ameryki, ogolm e przy­
znawano mi n ieporów nany talent do farszowa­
nia śladów 1 w ogóle  obałamucania najzdolniej­
szych w yw iadow ców .

Co się tyczy ostatniego m eg o  wypadku, 
wtargnąłem d o  mieszkania utrzym ywanego nad­
zwyczaj czysto i z wyszukaną system atyczno-

zienia za to , że mu przeszkadzałem  w intere­
sach m ajątkow ych". Ten świadek był sądzony 
w tym że sądzie również (1 maja 1915 r.) jednak 
podczas rozprawy ks. Pruskiego, był w p ocze ­
kalni i nie m oże  stwierdzić, kto był badany 
w charakteize św iadków , ale ośw iadcza: „zdaje 
mi się tylko, że na sali rozpraw był Szw arcencer".

Świadek Teofil M issorek, burmistrz, który 
beaac zaaresztowany pod  zarzutem przewożenia 
listów  i proklamacji, siedział w więziemu w Ku­
tnie razem z ks. Pruskim zeznał, że ks. Pruski 
prosił g o . aby w razie gdyoy on , ks. Pruski, 
zginął, zam eldował władzom  polskim , że do  
je g o  śmierci przyczynił uię tylko Szwarcencer, 
Który, wiedząc jeg o  aares łódzki, zaK om jniko- 
wał go w ładzom  oKupacyjnym ! zadenuncjował, 
że to  on właśnie wydał lotnika i aeroplan 
w ręce kozaków , a uczynił to  Szwarcencer 
w tym celu, aoy  pozbyć się, je g o , księdza, 
który przeszkadzał mu w administrowaniu i roz­
porządzaniu się majątkiem Szypow skiego

Po wyroku ks. Pruski napisał w więzieniu 
w Kutnie list datow any 30-31 maia 1915 r. 
p od  adresem  Stanisława S zvpow skiego, w k tó­
rym to  liście stwierdza, że winowaj‘cą wydania 
go w ręce niem ieckie je s t  J ó ze f Szw arcencer, 
którem u on podczas spotkania w Miłonicach 
(w  dniu 14 kwietnia) dał swój aares prawdziwy 
w mieszkaniu sw ęgo  brata w Łodz., przyczem  
w liście znajduje się następujący ustęp: „I tak 
siedzę tydzień, a p o  upływie ktorego wołają
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ścią. Człowiek pizybyły do  cu dzego mieszka­
nia, po otwarciu drzwi wytrychem , niema czasu 
na zabaw.anie się szczegółam i. Mam wprawne 
ok o  i natychmiast doszedłem  do wniosku, że 
lokator lubiący drobiazgow y porządek, nie trzy­
ma starych i zapylonych pantofli pod  łóżkiem , 
na posadzce froterow anej, gdy tym czasem  le­
psze pantofle ukrywa w nocnym  stoliku. W y­
ciągnąłem  z pod  różka ow e stare graty i zna­
lazłem to, czego  szukałem . W  podartych pan­
toflach ten pan, dla niepoznaki urządził sobie 
kasę. Zm ysł spostrzegaw czy, fachow i rabusie 
mają nieraz olbrzym io w yrobiony.

W Milwaukee, rzezim ieszek zajm ujący pokój 
frontow y przy ullicy podrogatkow ej, wziął na 
obserw ację  ferm era, który codziennie z rana 
przywoził jarzyny dla spieniężania na ulicy. 
Koń zaDrzężony do  je g o  w ozu, miał na szyi 
ciężkie ch om on to  westfalskie, ozdob ion e  u góry 
m osiężnem i rogami. Fermer zwykle, często  p o d ­
chodził d o  łoa końskiego i za każdym razem 
dotykał jeden  z ow ych rogów . Po kilku dniach 
obserw acji, złodziej wykorzystał chwilę nie- 
o o e cn o śc i rolnika. , P oskoczył d o  cn cm on ta  
i z ow eg o  rogu, po  odgięciu , w ydobył ukryty 
tam pokaźny zwitek studolarów ek, ogółem  na 
sum ę co s  trzech tysięcy.

Bywają jednak zdarzenia, że  sprytny wła­
ściciel większych nawet pieniędzy, potraf: oszu­
kać czu jność rabusiów. Dewna szynkam a z p o ­
m niejszego miasta w stanie W isconsin, przy­
jechała d o  Chicago, dla odbioru od  rejenta 
pokaźnej schedy, otrzvm anej p o  zmarłym krew­
nym. W  przedsionku biura notarjusza, okiem  
przyzw yczajonem  d o  oceniania szynkownianych 
gości, zauważyła figurę, która się jej m ocn o  
nie spodobała. Z węzełkiem  w ręku opuściła 
kancelaiję, i w kilka godzin później wsiadła do 
pociągu, który w ciągu nocy , miał ją  zawieźć 
d o  dom u. W  wagonie, o  zmierzchu, węzełek 
został je j skradziony. Nad ranem po przybyciu 
na m iejsce , zwróciła się do  szefa stacji z prośbą 
aby kazał odśrubow ać ściankę, służącą a1 osła­
niania okna wagonu, przy opuszczaniu dla od - 

' świeżania powietrza. Przemyślna kobieta umiała 
ob e jść  czu jność rzezimieszka, który na nią 
zagiął parol, W węzełku miała ułożone skrawki 
gazet, banknoty zaś, u łożona w d ość  cienkie 
•■aczki, przy wsiadaniu powrzucała za ściankę 
okienną. Złodziej z dom niem anym  łupem 
wymknął się z pociągu, sama zaś n oc spędziła 
w spokoju . Policja w y k ry ła  o w eg o  zaw iedzio­
nego rabusia. Nie m ógł sob ie  darować, że się 
tak dał wziąć wieśniaczce.

W N ow ym  Yorku w r. I901-szym  na główną 
stację policyjną zgłosił się złodziej fachow y John 
Dilckms, juz trzykrotnie karany za prawdziwie 

, p o  m istrzowsku dokonyw anie kradzieże kiesze­
niowe, Zam eldow ał się szefow i i oznajm ił, iż 
zohydził sob ie  zaw ód przestępcy, postanawia 
w ejść na uczciwą drogę i prosi ażeby sw oje  
zdolności m ógł odtąd  pośw ięcić służbie poli­
cy jnej. Tak wiele oy ło  szczerości w je g o  o ś ­
wiadczeniu, iż szef ów czesn y  przyjął go na 
próbę, odda jąc p o  cichu p od  dozór najwytiaw-

mnie d o  kancelarji. Tu w idzę jakiegoś urzęd­
nika, a wraz z nim Szwarcencera, który się 
odzyw a— to  jesc pan Szypow sk’?  ja przyjecha­
łem aby ratować p. Szyp., me to jest ks. Pru­
ski, ja na t o — lak ja jestem  ks. Pruski, W ięc 
jazda do  protokułu, Tutaj dow iaduję się tego ,
0 czem  m ówiłem  do Dm ow skiego, a miano­
wicie, że nrałem  p od a ć fałszyw y adres — ale 
ja na to „wszak panowie widzicie, że podałem  
Szwarcencera dobry adres . . .  a Szwarc . . . 
c o ś  sob ie  ksiądz zrobił . . . częstu je  papiero­
sami . . . daje dziesięć marek, a na pożegna­
nie całuje mn: 3. Obłudnik .

i Oskarżony Szwarcencer na śledztwie tak 
charakteryzuje sw ój p obyt w Lodzi: W  sądzie
w ojennym  jakiś sędzia, e następnie i Szwe- 
dzinski po  przejrzeniu akt objaśnili mnie, że  
Szypowski nie jest winien i że będzie zwol­
niony. W iadom ością  tą ucieszyłem  się i zaraz 
nakupowałem  dużą ilość jedzenia , papierosów
1 t. p., aby przy pierwszem widzeniu z Szy- 
powskim  uczęstow ać gc (jeszcze w więzieniu".

, św iadek Stanisław Szypow ski twierdzi, ze 
Szwarcencer dobrze wiedział, iż on, świadek 
Szypowski. nie pali papierosów . W edle zezna 
nia tegoż Szypow skiego, Szw arcencer, opow ia­
dając mu o  przebiegu zdem ? s kowania, przyznał 
się, iż jadąc d o  Łodzi spodziew ał się zastać 
w wiezieniu ks. Pruskiego, nie zaś jeg o , Szy­
p ow sk iego ,'jed n ak  pewnym  tego  nie był.
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niejszych policjantów . Dilckins okazaf się 
nader pożytecznym  nabytkiem. Znając wszystkie 
tajem nicze skrytki i wszystkich najwybitniejszych 

, łotrow, stał się postracnem  szumowin n ow o ­
jorskich. Sam będąc „genialnym " doliniarzem, 
w kilku wypadkach, oop ow ied n io  ucharaKtery- 
zowany, p o p rostu odkraaał rabus.om  skraazio- 

S ne przez nich pugilaresy i biżuterje W r. 1903-cim, 
otrzym ał szczególną misję. Jeden z posłów  

' pew nego państwa, użył g o  do  odszukania za­
ginionych papierów wybitnej ■ wartości poli- 

• tycznej. Dilckins uzyskawszy urlop, pojechał do  
Europy i w ciągu krótkiego czasu, kw estjono- 
wane dokum enty, jak się zdaje, wykradł z wa­
lizy przywłaszczyciela. Za pow rotem  do N. Yorku 
zapomniał iż uczynił to w  pociągu, lecz z innej 
strony b>ło w iadom em , iż rzecz rozstrzygnęła 
się sp osob em  czysto złodziejskim  w pokoju  
pierw szorzędnego hotelu w Londynie czy 
w Paryżu. Po kilku latach uczciwej i gorliwej 

■ służby policyjnej, Dilckins otrzym ał stanow isko 
etatow e, we dwa lata zaś, na szczególne posta­
nowienie władzy, przyw rócono g o  do  czci o b y ­
watelskiej. Lata przepędzone w więzieniu o d e ­
brały mu wątłe zdrow ie Dilckins umarł przed 
kilku laty, jako bezżenny, zapisując sw ój skro­
mny fundusz na ce le  społeczne i filantropijne. 
Żałow ano go  po  śm ierci jak szanow ano za życia. 
1 jeszcze  odnaleziony w m oich  notatach w y­
padek, ciekawy lecz nie z m ego osob istego  
zdarzenia, gdyż było to  na trzy lata przed m ojem  

, wstąpieniem  na służbę.* W łaściciel niewielkiego 
składu ow oców  i jarzyn, Kusner, w N. Yorku na 
ul. W abash, miał na składzie pom iędzy innemi 

1 i dynie. M ając d o  czynienia przeważnie z ubogą 
klijentelą, dynie sprzedawał na funty.

Pew nego razu, przy przekrawaniu wielkiej 
‘ dyni, znaiazł w niej kamyk. Zaciekawiony, p o ­

kazał to  jednem u ze znajom ycn, który w nie­
pozornym  kamyku, rozpoznał brylant nieoszli- 
fow any, d ość  n iepow szedniej w ielkości. U czciwy 

, sklepikarz zawiadomił o  znależnem policję. W e­
dług orzeczenia specjalistów , brylant w obecn ym  

, sw oim  stanie m ógł Dyć wart ok o ło  3000 dola­
rów . PrzvstaDiono do  śledztwa. Hurtownia o w o ­
ców , napyla dynie ostatniem i czasy od  kilku- 

, nastu fem ierów  podm iejsidch. W ybadano 
większą ich część i natrafiono na rdzeń prawdy. 
Cl jed n ego  z tych fermer ów pracowar przez czas 
jakiś w ioch, niedaw no przybyły z kopalni bry­
lantów na M ozam biku. Człowiek ten dawał do  
zroznmien.a, iż posiada r sk?rb. który jest dobrze 
ukryty". On to  w idocznie um ieścił kamień w dy- 

' ni, która w czasie dojrzewania, byłby nieza­
w odnie otw orzył. Przed , dw om a tygodniam i 
właściciel brylantu kąoiąc się utonął w rzece 
tak, iż niem ogł skorzystać ze sp osob n ości urzy- 
tkowania rzeczy p raw dop od obn ie  po c.chu wynie­
sionej z kopam i. Kamień został sprzeaany na 
rzecz skarbu, znalazca zaś otrzym ał prawną 

i naarodę,
(D . c . n.).

i

Świadek Irena Pruska, siostra ks., zeznała, 
iż już p o  osądzeniu je j brata spotkała na ulicy 
w Kutnie tłumacza sądu w o jen n eg o , a ten 
podch odząc d c  nich oznajm ił, że n iepotrzebnie 
robią starania o  uratowanie księdza, gdyż jest 

; tu taki jed en  m ason, k fóry  nie pozw ala aby go 
uwolnić. Radca w ojenn y n.erriecki w Łodzi 
uletzner, również zaznaczył świadkowi: że  jest 
jeden  taki, który potępia  je j brata i nastaje 
na to, aby go nie w ypuścić. Na pytanie je j 
o  nazwisko, Gletzner odpow iedział, iż jest to  
tajem nica. . L

Dnia i7 czerw ca 1915 r. ks. Franciszek 
Pruski został na m o cy  wyroku przez okupan­
tów  rozstrzelany.

Świadek Ignacy Cygański zeznał, że w  koń­
cu 1916 r. rozmawia* w swoim  majątku Cyga­
nach gm . K rośniewice, z sędzią w ojennym  
z Kutna, KriicKe w sp-aw ie ks. Pruskiego. S ę­
dzia Kriicke twierdził, że księdzu zaszKodził 

[ „ten  łajdak Szw arcencer", jak się wyraził Kriicke.
Świadek Zdzisława Dunin Borkow ska na 

jesieni 1915 r. n .ejednokrotn ie rozmawiała z nie­
m ieckim  kom endantem  z Krośniewic Hermanem 
Kippenbergiem , który w 1918 r. był członkiem  
sądu w ojenn ego niem ieckiego; pow ieozlał oń  

, świadkowi, że ksiądz był sadzony o  szp iego­
stw o, że zebrano zbyt dużo d ow od ów  winy 
księdza i że d o  skazania g o  najw ięcej przyczy- 

1 nił się Szwarcencer.
rD. c. n.j
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Ustawa z dnia  24 m a ja  1321 roku 
. w  przemiecie a m n estji z powodu uchwa­

lenia Ustawy K o n s ty tu cy jn e j Rrzecz- 
pospoiitej P o lsk ie j z dn. 11 marca 1921 r.
Art. t. Dla upam iętnienia aKtem laski uchwale­

nia Ustawy Konstytucyjnej R zeczpospolitej Polskiej 
udziela się sprawcom, winnym i uczestnikom przestępstw, 
popełnionych przed dniem 17 marca 1921 roku, amnestji 
na zasadach, określonych w niniejszej ustawie choćby 
karę śm ierci o .zeczono dop iero po tym oniu.

Art. 2. Amnestja dotyczy przestępstw, należą­
cych do właściwości sądów karnych, zarówno powszech 
nych jak i wojskowych oraz do właściwości władz 
admislracyjnych.

Art. 3. Amnestja nie stosuje się jednak wcale 
do następujących przestępstw , należących do właści­
wości sądów karnych powszechnych lub wojskowych:
a) szpiegostwa lub innego karygodnego działania na 
rzecz obcego, a na szkodę Państwa Polsk iego: b) um yśl­
nego pozbawianiu życia człow ieka, lub um yślnego trwa­
łego  uszkodzenia ciała lub tak iegoż upośledzenia zdro­
wie ludzkiego, jeś li prze-^ępstwa tę popełn iono z po­
budek o s o b ij ie ę o  zysku; c) rozboju, względnie rabunku;
d) fałszowania pieniędzy i papierów kredytowych: 
e j stręczenia do nierząou i innych wypadków ciągnie­
nia zysku z nierządu d-ugiej osoby; f } przemycania za 
granicę Państwa waluty i papierćfw wartościowych, tu­
dzież innych przedm iotów , których w yw óz jest zaka­
zany; g ) lichwiarskiego wyzysku: h) tajnego gorzełn ic- 
twa, jeśli czyn j-osł zbrodnia: i) przestępstw natury 
karno-skarbowej; j) przestępstw, popełn ionych przez 
publicznych urzędników i osoby w ojskow e, jeśli czyn 
ulega karze w myśl ustawy z 3U stycznia 1920 r. (Dz. 
Ust. Na l i  poz. bó), ustawy z 13 marca 1971 r. (Dz. Ust, 
N i 30 poz. 177) Iuo ustawy 1 sierpnia 1919 r. (Dz. Pr. 
N i d4 por 386)1 k) dezercji lub innego uchylania się 
od służby wojskowej, jeśli sprawca w tym celu opuścił 
granice Państwa, lub przebywał w tym celu zagranicą.

Am nestja nie dotyczy również przestępstw, po­
pełnionych z chęci zysku, a należących do właściwości 
władz administracyjnych, tudzież wszystkich spraw, na­
leżących do właściwości władz karno-skarbowych, oraz 
kai porządkowych lub dyscyplinarnych za przew inie­
nia służbowe.

Art. 4. W granicach określonych w niniejszej 
ustawie, puszcza J ę  w niepam ięć i przebacza: ? ) wy­
kroczenia adm inistracyjne i porządkowe bez względu 
na rodzaj i wymiai kary, w ustawie przewidziany; 
D) przestępstwa, za które ustawa przewiduje niezależnie 
od kar, dodatkowych, jak o  karę najsurowszą grzywnę 
lub karę pozbaw ienia wo.ności, nie p izenosząca trzech 
m iesięcy, tub jedną i  tycn kar.

Po: tępowanie karne w powyższych sprawach nie 
będzie wdrażane, a wdrożone, będzie umorzone.

Art 5. W granicach, określonych w nin iejszo] 
ustawie, darowuje się prawom ocnie 'rzeczone, a nie­
wykonane w całości lub w części, a) kary administra­
cyjne i porzęokow e, bez względu na rodzaj i wymiar:
b) grzywny i kary pozbaw ienia wolności, orzeczon e 
przez sąd w rozm iarze, nie przenoszącym  trzech m ie­
sięcy: c) połow ę orzeczonej przez sąd kary pozbaw ie­
nia wolności, gdy kąrę tę orzeczono w ro .m ia rze  p o ­
wyżej trzecn m iesięcy, lecz nie przenoszącym  jedn ego  
roku; d) jedną trzecią orzeczonej przez sąd kary po­
zbawienia wolności, gdy kurę tę orzeczon o w rozm ia­
rze, or-^noszącym  rok jeden, z tem jednak, iż pozosta ­
łe dwie trzecie orzeczonej kary nie m ogą przenosić 
lat dziesięciu.

Ogranicza Się do lat dziesięciu karę dożyw ot­
niego pozbaw ienia wolności.

Zam ienia się karę śmierci na karę p iętnasto letn ie­
g o  c ięźk ieqo  więzienia (dom u karnego).

W granicach niniejszej ustawy darowuje się 
w zuj>ełności wszelk ie inn t kary, n iewykonane w ca­
łości lub w cześc,. w szczegó lności wszelkie kary do- 
d-itkowe, z wyjątkiem  kar. wpływających na rzecz p o ­
szkodow anego, oraz z  wyjątkiem umieszczenia w zakła­
dach wychowa wzo-popraw czych .

Art. fc, W granicach, okreś'onych w niniejszej 
ustawie, odnośnie do przestępstw, popełn ionych wy­
łącznie lub w przew ażającej mierze z pobudek poli­
tycznych, społecznych i ekonomicznych: a ) puszcza 
sią w n iepam ięć i przebacza czyny, popełn ion e treścią 
druku, bez względu na rodzaj i wymiar kary. w usta­
wie przew idzianej, lub prawom ocnie orzeczon ej, wraz 
z karami dodatkowemi: postępowanie karne w p o ­
wyższych Sprawach " ie  będzie wdrażane, a wdrożone 
będzie um orzone; .,) puszcza się w niepam ięć i prze­
bacza czyny, za k tóre i stawa p rzew io jje , njezależnie 
od  kar dodatkowych, jako najsurowszą karę, pozbaw ie­
nie wolności do Jednego roku, tudzież darowuje się 
kary prawom ocnie o 'z e c zo n e  w powyższym  rozm iarze, 
wraz .. karami dodatkowem i; postępow anie karne w p o ­
wyższych sprawach nie będzie wdrażane, a w drożone 
DPdzie umorzone: c) w razie orzeczen ia  kary powyżpj 
jedn ego  roku, a nie przenoszącej lat dziesięciu, d. -o- 
wuje się połow ę orzeczon e j kary; d) wszelk ie inne ka­
ry pozbaw ienia wolności ogranicza s ię  do »at pięciu:
c )  Karę śm ieici zam ienia się na lat dziesięć ciężkiego 
w ięzien ia  (domu karnego).

Jeśli jednak c z y i . zgodnie z zam iarem  sprawcy, 
pociągnął za sobą p o i bawienie życia człow ieka, albo 
uszkodzenie ciała iub upośledzenie zdrowia ludzkiego, 
zniszczenie obcej własności w w iększym  rozm iarze lub 
okolicznościach szczegó ln ie  niebezpiecznych, ałbo gdy 
św iadom ie fałszywe obw in ien ie pociągnęło  za soba 
pozbaw ien ie osob is te j w olności — stosują się jtd yn ie  
uigi przew idziane w art. 5.

Art. 7. O ile w art. 3 inaczej nie postanow iono, 
puszcza sie w niepam ięć i  przebacza przestępstw a

wojskowe, przew>dziane w kodeksie wojskowym , tu­
dzież darowuje się niewykonane w całości, lub w części 
kary. prawom ocnie orzeczone za ie  przestępstwa, nez 
wzglęau na rodzaj i wymiar, wraz z karami dodatko­
wemi postępow anie karne w powyższych sprawach nie 
będzie wdrażane, a w drożone będzie umorzone.

Jeśli jednak czyn taki jest przestępstwem  z. chę­
ci zysku, albo przestępstwem  przeciw obow iązkom  sub- 
urdynacji wojskowej, polegającem  na czynnem  targnię­
ciu się na p rze ło żon ego , a 'bo dezercji, za którą k o ­
deks wojskowy przedwiduje Kerę śmierci, wówczas sto­
suje s ię art, 6. p b), c), d), e>,

flit . 8. W razie zbiegu przestępstwa, u legające­
go  amnestji, z przestępstwem  nie ulega,ącern amnestji, 
kara, orzeczona z uwzględnieniem  zbiegu, wzgiędnie 
kara łączna, będzie złagodzona według słusznego uzna-* 
nia sodziego; przepis niniejszy nie wyklucza umorzenia 
w myśl postanow ień nin ejszej ustawy toczącego  się 
postępowania sądow ego  a inosn ie  do poszczególnych 
zbiegających s ię przestępstw,

Al t, 9. O dnośnie no przestępstw , wymienionych 
w art. 9 p. b), art. 6 i 7, skutki karno-sąoowego ska­
lan ia  i kary na czci, ustają najpóźniej z chwilą odcier- 
ptenia kary.

Skutki karno-sądowego skazania I kary na czci, 
łączące się ze skazaniem  przez sądy karne państw za­
b o rc z y ^ ,  ustają po upływ ie lat p ięciu po odcieip ien iu  
kary, jeśli skazany w tym czasie nie popełn i! żadnego 
przestępstwa, po lega jącego  na winie umyślnej, za k tó­
re wym ierzono mu kaię pozbaw ienia wolności przez 
sześć mi :slęcy lub na ka ię  surowszą: postanow ien ie 
prawno dla ->kazanego koizystn ie jsze  pozostają w m ocy 

Art. 10 W wypadkach, w których nie stosu je 
się art. 4 p bJ, sąd r .o ż e  postępow an ie  um orzyć, lub 
postępowania nie wdiażać, jeśli według okoliczności 
danego w jpadku należałoby, niezależni*; od kar d o ­
datkowych, wym ierzyć karę pozbaw ien ia wolność* 
w rozm iaize, nie przenoszącym  trzech m iesięcy, iub 
karę łagodniejszą. W pow yżrzych wypadkach sad m o­
że postępow anie umorzyć, Inb postępowania nie wdra- 

- żać jedynie za zgodą  prokuratora f rzy sądzie okrę­
gowym .

Przepisy n in iejszego artykułu stosuje się od p o ­
w iednio do przestępstw, wymienionych w art, 6 i art. 7 
ust. 2 , jeśli należałoby wym ierzyć k rę, nie przenoszą­
cą j jo n e g o  roku pozbaw ien ia wolności lub karę ła­
godn iejszą.

Art. I I .  Um orzen ie w ,n>sl n in iejszej ustawy 
toczącego  s ię  postępowania będzie z m oc* sam ego 
prawa ucnylont, jeś li osoba  przeciw  k to ie j toczyło się 
postępowanie, ośw iadczy w c.ągu m iesiąca po zaw ia­
dom ieniu, i e  dom aga się przeprowadzenia te g o  p o ­
stępowania.

A ct. 12. Przepisy ustawy niniejsze], dotyczące 
um orzęnia kar, prawom ocnie orzeczonych , rlosują się 
również do przestępstw, ściganycn z oskarżenia pry­
watnego, na wniosek lub z upoważnienia; natomiast 
Ho tych przesti pstw nie stosują s ię  przepisy, dotyczą­
ce  Um orzenie lub zaniechania postępowania karnego.

Art. 13. Postanow ien ia niniejszej ustawy stosu­
ją  s ię  do osob, które od.-iosnie o j  popełn ionego 
przestępstwa korzystały z o gó ln ego  lub sżczególnegn  
aktu łaski, jedyn ie  wówczas i o  tyle, o ile poprzedni 
ukt laski przyznawał im ulgi w m niejszym  rozmiarze.

Art 14. rtmnestję odnośnie do kar, praw om oc­
nie orzeczonych, stosu je władza, zarządzająca wykona­
nie Wytuku

' ' 7 sprawach*, naleźąch do właściwości sądu okrę­
gow ego , wątpliwości w zastosowaniu am testji, rozstrzy­
gać należy na wnioseit p ro k jra to n  lub stron na po­
siedzeniu niejawnem  (gospouarczem ) po  w ysłuchaniu 
prokuratora, o  ile orzeczen ie nic zaprda na rozpraw ie 
głów nej; to  sam o postępow anie stosu je  się z urzędu 
iub n? wniosek w razie zbiegu przestępstw  (art. 8), tu­
dzież na wniosek prokuratora w wypadkach art. 10. 
Od decyzji można wnieść zaża len ie w ciągu m iesiące 
po zawiadom ieniu do sądu, w toku  instancji p rze ło żo­
nego. który rozstrzyga Ośtatecznie.

W sprawach, należących do właściwości sądów 
pow iatowych lub pokoju, od decyzji sędziego mużna 
wnieść zaża len ie-w  ciągu miesiąca po zawiadom ieniu 
do sądu okręgow ego, Który rozstrzyga ostatecznie. P o  
za rozp iaw ą główną sędzia pokoju  o tzeka  zawsze bez 
ud:ia 'u  ławników.

Art. 15. W Zakresie sądownictwa w ojskow ego 
itosu jr się do postępowania odpow iedn io art- 14.

Art. 16. Ustawa niniejsza wchodź* w życie 
Z dniem ogłoszenia.

W ykonanie niniejs ref] ustawy poruc/a się M inistrom 
Sprawiedliwości Spraw W o j—-(owych i Spraw W ewnętrz­
nych. tudzież M inistrowi p. Dzielnicy Rruskiej w zakre­
s ie je go  właściwości.

Marszalek: T r ą m p c j y f o k i 
Prezydent M inistrów: W itos 

1 M inister Sprawiedliwości: w. z. j > r . J a n  M o ra w s k i 
M inister Spraw W ewnętrznych: L .  S k u t k i  

i M inister Snraw W ojskowych; S osnkow ski 
M inister h. D zie ln icy  Pruskiej; W '. K u c h a r s k i

Ustawa ? dnia 10 maja '1921 roku, 
o ukończeniu budowy kolei Czersk-Li- 
niewo, zaczętej przez b. rząd pruski na 
Pomorzu.
Art. 1. Upoważnia się rząd r,c poczynienia za- 

rządzeń w celu ukończenia zaprojektow anej, jako linji 
głównej, p ierwszorzędnej, zaczętej przez b. rząd pruski, 
uudowy koie i parowej norm ań io-torow ej z Czerska do 
Liniewa, jako kolei państwowej drugorzędnej, z odpo­
wiednią zm ianą pro jektu  p ierw otnego, oraz do je i  s fi­
nansowania.

Art. 2. Upoważnia się Ministra Kole i Żelaznych 
ao  oznaczenia stacji i przystanków oraz do oznaczenia 
terminu otwarcia ruchu.

Art. 3. Eksploatacja i ruch prowadzone Dądą 
według ustaw i przepisów , obowiązujących na Kolejach 
państwowych.

, Art. 4. Dalsze wydatki, niezbędne dc wyKonania 
robót, należy wstawić dc budżetu na rok 1921 i 1922.

Ar.. 5. Wykonanie ustawy n in iejszej porucza się 
M inistrowi Koi i Żelaznych

Art. 6 . Ustawa niniejsza, wenodzi w życie z dniem 
je j ogłoszenia. >

Marsza*ek:
T  rąm p cs yń s ki

prezydent M inistrów; .
W ito s

Minister Kolei Żelbznych:
J a ś l i s k i

Ustawa z dniu IG maja 1921 roku, 
o  regulowaniu podatków od spożycia, 
zużycia, względnie produkcji na obsza- 
Rzeczypospoiitej Polskiej.
Art. 1. Upoważnia s ię Radę M inistrów  do regu­

lowania podatków od ^pożycia, zużycia, względnie p ro­
dukcji w sposób, oznaczony w art. 2 niniejszej ustawy,
0 ile te podatki zaprowadzone zostały na obszarze 
■Rzeczypospolitej Poiskiej przez b. rządy zaborcze w 
drodze ustawodawczej, i

Art. 2. Regulacja, wym ieniona w art 1, ma ob e j­
mować: 1) zrównanie stawek na całym obszarze Rze­
czypospo lite j, 2) rozszerzenia ustaw, obowiązującycr 
w poszczególnych dzielnicach, w m iarę potrzeby rów­
nież 1 na inne dzielnice R zeczypospolite j. 3) uchylenie 
obowiązujących w poszczególnych  dzielnicacn ustaw i 
rozporządzeń, 4j podwyższanie obecnych stawek do 
wysokości, odpo wiaaającej stosunkowi procentow em u 
podatku z lat 1912—-1913 i 1914 do ówczesnej ceny 
sprzedażnej odn ośnego artykułu, oraz odpowiednie, 
podwyższenie grzywien i kat pieniężnych, przew idzia­
nych w odnośnych ustawach.

Art. 3 W prowadzone w życie na m ocy niniej­
szego upoważnienia zmiany w opodatkowaniu winny 
być przedłożone Sejmowi do zatw ierdzenia w przeciągu 
trzech m iesięcy od daty danego rozporządzenia.

Art. 4. Przeprowadzenie niniejszej ustawy poru­
cza się M inistrowi Skarbu, zaś na obszarze b. dzielni­
cy pruskiej— M inistrowi b. Dzielnicy Pruskiej.

Art. 5. N iniejsza ustawa wchodzi w życie z dniem 
je j og łoszen ia  i traci m oc obow iązującą z dmem 31 
grudnia 1921 roku.

Marszałek:
T r ą in p c z y iU k i

Prezydent M inistrów:
Wito*

M inister Skarbu
Steczkowski

M inister b. Dzielnicy Pruskiej:
W . K u c h a m i

Ustawa z dnia 10 maja 1921 toku* 
: o  wypuszczeniu serji II buetów skar­
bowych.
Art. 1. Upoważnia się Ministra S k a rb i do wy­

puszczenia z  aniem  1 kwietnia 1921 r. serji II b i'etow  
skarbowycn n - ogólną sumę 5.0C0.0DC.000 marek po l­
skich <

Art 2  Term in płatności b itetów  Skarbowych 
serji U, sposób i warunki wypuszczania ich w ob ieg  
jak  rowr.. sż wysokość oprocentowania, oraz tryb opła­
ty odsetek, uslsli M inister Skarbu. >

Art. 3. Ustawc ninjejsza wchodzi w życie z tuner 
je ] og łoszen ia .

Art. 4. W ykonanie n in iejszej ustawy powierza 
Się M inistrow i Skarbu.

Marszalek:
Trffmpsgy&slti

Prezydent M inistrów :
W itos

M inister Skarbu,
Steczkow ski

< Rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 22 kwietnia 1921 r. w  sprawie roa- 

• ciągnięcia na ziemie przyłączone do 
obszaru Rzeczypospolitej na podstawie 
umowy o preliminaryjnym pokoju i ro- 
zejmie podpisane; w  Rydze dnia 12 
paidzernika 1920 r. mocy obowiązują­
cych ustaw i przepisów o opodatko­
waniu wćdki,
Na m ocy art 6 ustawy z dnia *  lu tego  1921 r. 

(Dz. U. S. Nć 16 poz. 93) o  unormowaniu stanu prawno­
po lityczn ego  na ziem iach przyłączonych do o -,szaru 
R zeczypospo lite j ra  podstawie umowy > p relin lnaryj- 
nym pokoju  i rozejm ie poJpisane] w Rydze dnia 12 

: października 1920 r. zarządza się co n-stępuje:
§  1. Na czas aż do u jednostajnienia ustawo­

dawstwa w przedm iocie podatków  pośrednich na całym 
obszarze R zc-:zvpospciiłe ] Poisk e, rozciąga sie na zie­
mie przyłączone d r. obszaru Rzeczypc soolitej na pod­
stawił; um owy o prelim inaryjnym  poKoju i rozejm ń; 
podpisanej w Rydze dnia 12 pażdzierniKa 1S20 r. moc

1 obowiązującą ustaw ■ przepisów obow iązujących w przed 
m iocie opodatkowaniu smrutusu I je g o  przetw orów  na 
ubsz-rze b. Królestw a Po lsk iego  objętych ustawą O
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iron l tuh z ania 6 czerwca 1894 i. (ros, zb. usl. I rozp. 
z r. 1895 JV* 85, sti 621} ze zmianami w prow ad zonym i 
u Jawą okow icianab.Jenera l-Q ubem atori.tw a Warszaw­
sk iego  z u.iia 10 pa idziern ;ka 1915 r. ,N* 13 (Dz. rozp. 
Jenera*- Gubernatorstwa W arszawskiego Nś 5'

9 2. Rozporządzen ie wydane pr :ez Komisarza 
G eneralnego Ziem wschodnich z dnia 17 lipca 1919 r. 
(Dz. Urz. Zarządu cyw ilnego ziem wschod.iich N i 9 po- 
73) w przedm iocie opodatkowania spirytusu, tudzież 
z dnia 17 lipca 19i7 r. (Dz. Urz. Zarządu cyw flB Igó 
ziem  wschoamcn Ns 8 p o i. 52) w sprawie pobierania 
10°/r optaty przy— i w yw ozow ej od wyroDów wódcza­
nych, o bo lązujące dotychczas na zasadzie §  1 rozpo­
rządzen i- Rady M inistrów z dnia 29 listopada 1920 r. 
(Dz. U. R. P. z r. 1920 Nś 115 poz. 762) na ziemiach 
przyłączonych do Rzeczypospolite j na podstawie umo­
wy o  preiim inaryjnym  pokoju  i roze jm ie, podpisane? 
w Rydze dnia 12 października 1920 r. —  uchyla się,

§. 3. Wykonanie rozporządzen ia n in iejszego p o ­
w ierza się M inistrowi Skarbu.

§ 4. Rozporządzen ie nin iejsze wchodzi w życie 
Z  dniem ogłoszenia.

Prezydent M inistrów.
W ito -

Minister Ske-bu'
S te c s k o m k i

Rozporządzenie Ministra Spraw We- 
ornetrznych z dnia 4 maja 1921 r. wy­
dane w porozumieniu z Ministrem Ko­
lei Żelaznych w  przedmiocie organiza­
cji oddziałów policji państwowej- peł­
niących Służbę na kolejach na obszarze 
województw: Warszawskiego, LuLeł-
S K i e g c , Kie’eckiego, Łódzkiego i Bia­
łostockiego oraz m. st. Warszawy.
Na zasaazie ort. 9 ustawy o  policji państwowej* 

t  dnia 24 lipca 1919 r. IDz. Pr. P, P, Ns dl poz. 363)- 
zarząd-am  co następuje-

§  1. Celem  zapewnienia pezpieczeństwa pub lic  
nego, spokoju  i porządku na kolejach wyznacza się 
specjalne kcmisarjaty i posterunki stałe, tudzież poste 
runk niestale, wystawiane w miarę p rtrzeby  przez nai 
biiższe kom endy w zględnie posterunki policyjne.

6 2. Stosownie ao p o trze1- i w zależności od 
warunków lokalnych komisarjotjr i nesterunki stałe na 
kolejach obejm ują określone udcinl i ko le jow e.

§ 3. Kcm isarjaty i posterunki pod lega ją  służbo­
w o ocnośnym  kom endom  powiatowym  w miastach, 
stanowiących odrębną jednostkę adm inistracyjną— ko­
mendom po iic ji tychż< miast, w miastach zaś. posia­
dających tyiko komisarjaty po lic ji— tvm że kom isarjatom .

§  4 W zakresie bezpieczeństwa i czynności wy­
konawczych wiadz państw, wych i sam orządowych, p o ­
licja, pełniąca służbę na kolejach, podlega m iejscowym  
władzom adm inistracyjnym  państwowym.

§  5. Celem ujednostajnienia czynności polic ji 
na kolejach, oraz nadzoru nad wykonaniem  służby 
poHcyjnei w yzracza się przy każdej z odnośnych okrę­
gowych kor iend policji urzędnika inspekcyjnego.

§  f  S zczegółow e obowiązki polic ji ,-aństwowej, 
pełn iącej służbę na kolejach, określi specjalna instruk­
cja, wydana przez Ministra Spraw Wewnętrznych w po­
rozum ieniu z M inistrem Koiei Żelaznych,

9 7 , W wypadkach, wym agającycu Interwencji 
policji, kom isarjaty i posterunki na kolejach poro- 
lum iewają się m iędzy sobą nezpośrednlo i wzajem nie 
okazują sob ie jaknajdale) idącą pomoc

§ 6. Dla zapew nienia sprawności polic ji ni k o ­
le ja ch  en zak resie  w ykryw ar ia p rzestępstw , kom isarjaty 
o b e  m ują OKreśion- obcinki k o le jo w e  i prow adzą in­
w igilację  oraz d o ch o d zen ia  i śledztwa w w ypadkach 
przestęp stw  w iększej wagi, p o p e łn io n y ch  na terenach 
k o le jo w ych , w ścisiem  p zrozum ieniu z lokninem i w ła­
dzam i p oiicyjn em i i kolejow em l,

§ 9. Dyrekcje i inspekcje kolejowe, znoszą się 
bezDośrednio z kom endam i okrągow-un* i pow iatowe- 
mi, zaś lokalne władze ko le jow e z kom isarjatom i i lo- 
kalnemi władzam i policym em i.

§  10. 2  chwilą wejścia w życie n in ie jszego roz­
porządzenia traci m cc obow iążu ‘ącą rozporządzenie 
Ministra Spraw "Wewnętrznych z dn - 30 grudnia 1919 
r w przedm iocie organizacji oddziałów D elicji pań­
stwowej, pełn iących służbę na kolejach t obszarze 
w ojew ództw  Warszawskiego, Lubelskiego, K ie leck iego, 
Łód zk iego  i B iałostock iego, wydane «  Dorozumieniu 
z M inistrem Kolei Żelaznych (Dz. Ust. R. P. Ns 6 z r. 
I92C pot 42).

5 11. N iniejsze rozporządzenie wchodzi w życie 
z dniem ogłoszen ia .

M inister Spraw Wewnętrznych:
L .  S k u ls k i

M inister K o le i Żelaznych.
■Taniuski

Rozporządzenie Ministra Skarbu z 
dnia 27 kwietnia 1921 r. w  przedmio­
cie utworzenia Izb skarbowych na obsza­
rze województw: Krakowskiego, Lwow­
skiego, Stanisławowskiego i Tarnopol- 
sKego.
Nu zasadzie art. 3, 14 l 15 ustawy i  dnia 31 lip­

ca 1919 r. j tym czasowej organizacji władz i urzęaćw 
Skarbowych (Dz. Praw P , P. i  r. 1919 Ns 65 poz. 391), 
art. 7 i 8 ustawy z dma 8 kwietnia 19*9 r w przed­
m ioc ie  ob jęc ia  przez M inisterstwu Sk-rbu admi ilstra- 
cji skarbowej na ziem iach polskich, które wchodziły 
w skład b. monarchji austrjacko-węgierskle. (Dz. Pr; w 
P. P. z r. 1919 Na 31 poz. 261) i ustępu 1 § 13 austr. 
ustawy z dnia 25 października 189‘ r. 'pośrednich 
Dodatkach osobistych (austr, Dz. U, P. N ł 220j rarządza 
się  co '  astępuje:

§ 1, Na ODSzarze w ojew ódzw  utworzonych w 
m yśl ustawy dnia 3 grudnia ’ 920 r. o  tym czasowej o r­
ganizacji władz administracyjnych drukuj instancji (w o ­
jew ództw ) na obszarze b. Królestwa. Galicji i Lodom e- 
rji z W. Ks. Krnkowskun, o -a z na wchodzących w sktad 
fr^eczypospolitei Polsk ie j obszarach Spiszą I Orawy 
(Dz. U. R. P. z 1920 r. Ns 117 poz, 768) tworzy się dwie 
izby skarbowe, a m ianowicie: izbę skarbową w Krako­
wie na obszar wojew ództwa Krakow skiego i izbę skar­

bową we Lwow ie na obszary województw: Lwowskiego, 
Stanisławowskiego i Tarnopo lsk iego.

§  2. Przepisy §§ 4, 6 ao  15 włącznie, 26, 27 ?5 
i 43 rozporządzenia rykoncv*czego z dnia .O stycznia 
1920 r. (Dz. Cist. R. P. z 1 920 r. Te 15 poz. 81j majz; z<a- 
-itosowE.ue do izb skarbowych, utworzonych na zasa­
dzie  n in iejszego rozporządzenia z nnstępującem i zm ia­
nami:

I. D yr ktor izby skarbowej m ianuje i przenosi 
w obrębie swego okręgu urzędników czterech najniż-

1 Szych stopni służbowych;
II. Każda z o_naczonych wyżej izb skarbowych 

dzieli się na sześć wydziałów: 1)  1 ogólny: 2) ’ 1 podat­
ków  bezpośrednich, 3) III kasowy; 4) IV poda nów po­
średnich i m onopolów  państwowych; 5) V należytości 
stem plowych i bezpośrednich; 6) Vi celny.

II!. ; Wydział II ma nadzór nad prawidłowym wy­
m iarem  podatków bezpośrednich i nad sprawnem ścią­
ganiem  tych podatków.

Wydzio. V ma nadzór had prawidłowym  wymia­
rem należytości stemplowych i bezpośrednich (op łat skar­
bowych) oraz ich spraw mm ściąganiem,

Do wydziału YI należy bezpośrednia administra­
cja cet w zekresie ustalonym w ustępie 1-m § 4-qo ni­
n ie jszego rozporządzenia, a naotc ochrona granic i 

, I bezpośrednie zwierzchnictwo nad organam i straży 
celnej,

" §  3. Poszczególne działy czynno tei w każdym z 
wydziałów prowadzą kierownicy uddziałów. -odział 
czynności m iędzy poszczególne oddziały i zm iany w 
nodzia ie zarzadin D yrek lo- izby ska-bowej na wn.osek 
w łaściwego naczelnik * wydziału.

Ilość k itrowników  i pom ocniczych urzędników 
oddziałów  określa etat. ,

§ 4, Tym czasowy zak-es działania izb skarbo­
wych, utworze nych na zasadzie n in ie jszego rozporzą­
dzenia normują dotychczasowe przepisy o zakresie 
działania Dyrekcji skarbu we Lwowie.

Z zakiesił działanie izby skarbowej w Krakowie 
wyłą za się jednak czasowo następujące sprawy, które 
przekazuje się izbie skarbowej we Lw ow ie tak ie  na 
całym obszarze izby skareow ej w Krakowie: 1) zarząd 
gospodarki spirytusowej, przyczem  izba skarbowa we 
Lw ow ie oboróą-mna będzie zasięgać opinji izby skar­
bowe? w Krakowie, o  ile  cnoJzic będzie o  rc.dzia ł spi­
rytusu na różne cele w obrębie te jże  izby; 2) likw ido­
wanie i przekazywanie do wypiaty wszystkich w chwili 
wejścia w życie n in ie jszego rozporządzen ia w Dyrekcji 
skarbu we Lwow ie n? przypisie pozostających em ery­
tur 1 zaopatrzeń pensy jnycn; 3) sprawy dotyczące Rr- 
cttiwum map katasirul.. eh i Oddziałów dla rekonstruk­
cji operatów  katastralnych; 41 dostarczanie druków 
oraz przyrządów mierniczych Ewidencjom  katastru 
podatku gruntow ego; 5) sprawy dotyczące zmiany ta­
ryf ew idencyjnych, instrukcji pom iarowych, tudzież 
ustaw i przepisów, odnoszących się do wykonywania 
służby ew idencyjnej: 6)  sprawy kontroli i uzupełnienia 
map i Operatów, pochodzących z t  zd jęcia poligonalne­
go; 7) sprawy osobow e urzędników miernictwa.

5 5. Dotychczasowy ustrój władz skarbowych 
pierwszej Instancji i urzędów skarbowych nu obszarze 
województw, wyliczonych w 6 1 n in ie jszego rozporzą­
dzenia, oraz ich przedm iotowy zakres działania utrzy­
muje się w m ocy aż do dalszego zarządzenia.

Pou względem  terytorjalny/n zarządza sf ? nastę­
pujące zmiany a) Pow iat polityczny Ropczycki wydzie­
la się z  R zeszow skiego okręgu *KarDowego, a prz* iz ie- 
la sie do Tarnowskiegc ok. ęgu skarbowego; b) Powiat 
polityczny Jasielski wydziela s ię  z Sanockiego okręgu 
skarbowego, a przydziela się do Nowosądeckiego ok rę­
gu skarbowego; c) pow iat polityczny Spisko-Orawski 
przydziela się odnośnie do spraw podatków pośrednich, 
m onopolów  państwowych i i należytości bezpośrednich 
i stemplowych do N ow osąaeck ieec  o k rę ju  s k a to w e ­
go, zaś odnośnie no spraw podatków  Dezpośrednich 
do inspektoratu skarbow ego w Nowym Targu.

Urzędem podatkowym  dla gmin Spiszą będzie 
urząd podatkowy^w Nowym  Targu, zaś dla gmin Ora­
wy: urząd podatkowy w Czarnym Dunajcu. W ten 
snosób określa się kom petencję terytorja lną Ewidencji 
katastru podatku grunt , w ego dla Spisze i Orawy.

§  6. Pow iaty uolityczne: Kolbuszowsk:, Łnńcu- 
ck . Niski, Przewom ki, Rzeszowski, Strzyżowski I Tar- 
nobrzesk 1 wydziela się z oręgu  izby handlowej i prze­
m ysłowej w 'K rakow ie 1 two zy się z nich odrębny 
okrąg wymiarowy p !erw szej i drugrnj klasy podatku 
zarobkow ego.

§ 7. W ym ieniony w §  6 n in ie jszego rozporzą­
dzenia nowoutworzony okrąg wym iarowy p ierwszej i 
drugiej klasy poddaje się pod  kom petencję komisji 
podatku zarc okow ego dla I . warzystw Dodatkowych 1 
i li klasy we Lwowie.

§  8. V|/ celu rozs lrz jgan ia  O drolań, wniesionych 
przeciw wym.a-om po ws_:e: hne^o podatku zarobko e- 
qo, uskutecznionym *  obrębie izby skarbowej w Kra­
kow ie na zasadzie pnstenowlcń działu l austi. ustawy 
o  bezpośrednich podatkach Osobistych z dnia 25 pa­
ździernika 1896 r. aust:', Dz U. p. N« 220 w brzmieniu 
noweli z oma 23 stycznia 1914 r. austr. Dz. U. P. •’» 
Ni i3— o ile  do tego ni' są kompe+entne WtaJze l Ko­
m isje podatkowe I instancj po myśli. § 61 to jże usta­
wy, względn ie on  5 ro z p r -  idzetua Ministra Skarbu z 
dnia 26 maja 1S20 r. w przedm iocie zm iany względnie 
o g r a n ic z e n i teku instancji , a k it ju  działania władz 
. urzędów podległych Dyrekcji skarbu we Lwow ie (Dz. 
Ustaw R. P. z 1920 r. Ni1 60 P °ż  J73) —  tworzy się dru­
gą krajową kom isję podarku zarobkow ego z siedziba 
w Krakowie.

§ 9. Zm!eniaJącpostanOvVier'aBrt,6 roTporządzenia 
M inistra Skarbu z dnia 26 maja 920 r> w przedm iocie 
zmany wzgiędnie ograniczenia toku instancji i zakresu 
działania WłfidZ I urzędów, podległych Dyrekcji Skarbki 
we Lwow ie (Dz. U. R. P. 1 1 r* Na 60 poz. 373), prze- 
kazuje sie wym ierzanie po jatku *>■ obkow ego od orzed- 
siębiurstw obowiązanych publicznego SKładania ra- 
chunkó" dla kontrybuentów, Or :y m ają siedzibę w 
ckręgu izbv skarbowej w Krakowie, administracji p o ­
datków w Krakow ie, a dla kontrybuentów, którzy mają 
siedzibę okręgu  izby skarbowej we Lwow ie,— admi- 
stracj podatków we L owie.

§ lu, Zm ieniając częściow o Postanowienia ob- • 
Wieszczenia b. austrjak!eqo mini: srstwa skarbu z dnia 30 
sierpnia lŁ lb  r austrjackf Dz. U. P. Ns 291 w przed­
m iocie  deleqacji władz podatkowych do wymiaru po­
datków od zy s k ć v  wojennych  i podatku

l ° ł> ■ ° f az ro2porzą-dzenią b. austriackiego minl-
] '  *  unia 6 MP<» 1918 r. aiistr. Dz. U P 

m c  P^Pdm ioci-; w jkonania ustaw z dnia 16 lute- 
191ST -  J -  f UStr .  D z- U ■ p - 60 i 2 dn.ć. 17 kwio.ma 
2a iśta io,5r  1  ° 2- ,<J’- p- o  podatku '"o jennym
przełazu u* ć v  ' ' " la  §  3-  «• * *■  • « ' « 5 P  2 )*
nwch ■ "a  f*I. wYrnierranifc podatku od zysków wojen- 

Podatku wojennego dia towarzystw i instytucji,
* ,ią sied^.bę w okręgu izby skaroowej u Krako-

łr,<i a ” rn.lrj13tracji podatków w Krasow ie. zaś dia 
i nu u 1 łfłs*4r.t*icji, które mają siedzibę w okręgu
we Lwowie5*  WC ^wow‘ e:- —  adm inistracji podatków

n -p ,.  Zm:e liając częściowo postanowienia roz-
2R “ „ "u s{rJackiego ministerstwa skarbu z dnia
28 wrześni, 191? r. austrjacki Dz. U. P. 393 o utwo-
, n,u okręgów  or datkowo-karnych, wyłącza się pow ia- 
l,c,rP efne ćioriirici j Jasielski z okręgu podatkowo-

‘-2a: 2° wsk iego i przydziela się je  do okręgu 
po dat kora -karn ego  Tarnowskiego.
m -ruiaP0 .OKre9u . podatkowo - karnego Tariiowsk:ego  

aZ îs C.'?w' ,ież Pow polityczny Spisko-Orawski.
• e Ja ckrW u '-by  skarbowej ,w Krakowie 

^ s,e 8ąd wyższy dla spraw skarbowych z siedzi- 
oą w Krakowie.

§ 13.
z  dniem 1

RozDorzgdzenie nin iejsze rzchodz, iw 
czerwca 1921 r.

zycte

M inister Skarbu1
S teczkow ski

Porpn^ządzenie Ministra Skarbu z  
dnia 30 kwietnia 1921 -oku w  p-zed- 
n lOcie przedłużenia zapisów na 5ft/* 
długotermirowi} wewnętrzną pożyczkę 
państwową z r. 1920
Na zasadzie art. 1 i 10 ustawy z dnia 27 lu tego 

1920 r. w przedm iocie wypuszczenia 5% dJugotermino* 
wej wewnętrznej pożyczk i państwowej z r. 1920 (Dz. 
Us R. P. 1920 r. Na 25 poz. 152) oraz art. 5 ustawy z 
Jnia I  marca 1920 r. w przedn-pocie przyjm owania 
ob 1 gacji wojennych pożyczek ausr.rjacki-h rrzy  sub- 
skrybeji wewnętrzne, diugorerm inowej oożyczK i pań- 
stwowej z r. 1920 (Dz. Usi. R. P. z 1?20 r. Na U  poz. 
2X ,  zm ienia się częściow o rozporządzen ie z dnia 8 lu­
te g o  1921 r. w przedm iocie przedłużenia zapisów  na 
„  d lugotoTn inową wewnętrzną pc.;yczkę państwowa 

z r. 1S20 (Dz. Ust. R. P. z 1921 r. Na 23, j oz '30>, a 
m ionowicje:

§ 1 - § 1 rozporządzen ia z dnia 8 lu tego 1921 r. 
otrzym uje brzm ienie następujące:

„Zapisy na 5J' d lugote-m inow a wewnętrzną po- 
źyczkę państw wq z roKr 1920 przęd li ża się do dnia 
30 czerwca 192’  roku“ . - * *

§  2. Slówa § 6 te ęo  rozporządzenia „w  termł- 
nje do dnia 30 kwietnia 1.921 r.M, dotyczące deklarowa* 
nia zapisów  na 5% d ługoterm inowa wewnętrzną pożycz­
kę rą n s fy o i ", z r. 1920, zastępuję się siowami: „w  ter­
minie, okheśiónym w § l n in iejszego rozporządzenia",

1 3. Rozporządzen ie nin iejsze wchodzi w zycio 
x dniem  og 'os iep )a .

M inister Skarbu- >'
S ttc zk o w tk i

Rozporządzenie Ministra Kole* Żela­
znych z dnia 7 maja 1921 r. w sprawie 
podwyż: *enia taryfy przewozowe? na 
linjach Towarzystwa fikcyjnego War­
szawskich dróg żelaznych dojazdowych.
Ta nocy dekretu 7 dnia 7 lu tego 1919 r. o  prze- 

kazaniu Ministrowi Komunikacji prawa wydawania prza- 
P isow  o przew ozie pasażerów, bagażu i towarów  oraz 
‘ustalania Jnryf p rzew o .c  vych na kole jach  polskich 
(Dz. P ra y N s  14, poz 152), w porozum ieniu  z M inistra­
mi Skarbu oraz Przemysłu i Handlu za-zadzam co na­
stępuje:

Od ania 15 maja 1921 r. na linjach Towarzystwa 
A kcy jn ego  Warszawskich dróg żelaznych dojazdowych:

a) tary ia o Sodow p podwyższa sie do 3 mk 50 fe -  
w l.lasie lii i dn 5 mk. 25 fen. w klasie ii-e j od 
osoby  i kilometra,

b ) jpłaty za przewóz v  pociągach osobow ych  i oso - 
' bowo-towarowych: bagażu, rowerów, ptactwa do­

m ow ego i psów —  podwyższa się o  501
Minister K o le i Żelaznych:

________________________  J a s iń s k i

KRONIK &Mii i
PO M O C DLfl ROLNIKÓW,

Min. Spr. W ojsk. Dep IV kon i, rozk azem  z  dn.
29. IV. 1921 r. Nr, 4087|21. Kom. zarządziła, celem przyj­
ścia z pom ocą z rujnowanemu wojnę ro 'rictw u , w ,po 
życzenie ludność; cyw ilnej ; aprzegOw woiskor-ych 
z których potrzebujący rom icy korzystać mt g, na na­
stępujących warunkach: Korzj stający z w y p o ż y c z o n o  
sprzężaju roinsk, prócz wyżywienia dla żołn ierza i ko­
nia według ustalonych norm, obowiązany jest uiścld 
do kasy w ojskow ej kwotę za każdv dzień p o v  ;zedn 
według następującego obliczenia:

amor*1) Am ortyzacja jtn n ego  konia 50 Mk 2) 
tyzacja w ozi 40 Mk., 3) am ortyzacja uprzęży 20 Mk 
ś) im ortyzacja ubrania zolm erra 22 M k., a, robocizna 
żołn ierza 30 Mk. Razem  162 Mk.

Za używanie koni (zrp r2ęg_i) nprocz wyżej poda- 
nn:h cer. am ortyzacyj-ych  aunej Innej zapł-ery w go­
tówce lub . naturaiiach oddziały wojskowt p*>bieiać 
nie będą

Wszyscy zainteresowani, życzący sobie ne pcw 
wyższych warunkach skorzvstnć' z usług . ddsiałów
wojskowych, wihni norozum iewać się . b ezpośred r '0  
z dowóucami tych oddifałOw, które m oga konie wypo­
życzyć. ( „ M o n it o r  p o ls k i0 N r .  1 2 0  z  4 n . 3 2 . I V .  m i  r .) .

SKĆRDI.n O PO N iou / fl. ’

Mlńisterjum Spraw Wewnętrznych po porozun-Je. 
z Mm. okarbu wydało okólnik do wojew odów  w b Kou 
gresówce, w którym podaje do w iadom ości, „że  celem  

za rob k ow ep o d ó . i i nego zasilenia funduszów samorządu o jw .a to w -
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g o  zezwala sie na pobór specia lne] skiadkl gruntow-.j 
w wysokości od 15 mk. do 40 mk. z morga i  *em je ­
dnak zastrzeżeniem , że środki tą drogą os iągn ięte 
przeznaczone zostaną na inwestycje komunalne w za­
kresie, np. zdrowia publicznego, op iek i społecznej, ko­
munikacji, szkolnictwa i t p

O dnośne uchwały Sejm ików  powiatowych winny 
być w myśl art. 47 Dekretu o  tym czasowej ordynacji 
pow iatow ej („D z. Pr." Nr, 13 191V poz. 14l) przedsta­
w ione Min sterstwu Spr ł'w W ewnętrznych di zatw ier­
dzen ia". ( M .  S , W . W y d z . p r a s o w y . N r .  B .  O. 691 
t  d n . 3 1 . V. 9 2 1).

SPRAAfA REPATRJACJI
7. chwilą przejęcia sprawy repatrjacji w myśl 

uchwały, pow ziętej w dniu 7 m arca 1921 r. na posie- 
I dzeniu Rady Ministrów powstały na zasadzie art. 7 

Ustawy o  Prelim inarjach Pokojowych i Ustawy o Ro- 
ze jm ie. podpisanych w Rydze dnia 12.X.1920 r. i raty- 
/ikowanych w dniu 26.X. 1920 r. rów noległe Kom isje 
M ieszane Repatriacyjne w W arszawie i M oskw ie do 
spraw powrotu zakładników, jeńców  cywilnych i w o ­
jennych, osób  internowanych, uchodźców, wygnańców 
i em igrantów

Kom isje M ieszane te składają się z 2 D elegacji 
każda, t. j. D elegacji R zeczypospo lite j Polsk iej z je d ­
nej strony i D eiegacji Rosyjsko-Ukraińskiej Republiki 
z drugiej strony.

Zadaniem Kom isji M ieszanej jest:
a ) SDrowadzenie do kraju o jczystego  jeńców  

wojennych, jeńców  cywilnych, osób  internowanych, 
zakładników, wygnańców, uchodźców  i em igrantów.

b) Pośrednictwo w przesyłaniu korespondencji 
zw ykłej i p ie r ię żn e j na im ię osób Dowyższei katego- 
rji, jak również w przesyłaniu korespondencji od tych 
osób do kraju o jczystego .

c) Uzyskiwanie i przesyłanie osobom , które wy­
je c h a ć  na zasadzie Układu o  Repatrjacji wypisów 
z metryk i innegi stanu cyw ilnego, jak również wszel­
k iego rodzaju dokum entów osobistych.

d) U dzielan ie in form acji w sprawach dotyczą­
cych repatrjacji i przyjm owanie do rozważania oświad­
czeń i skarg w sprawach powrotu do kraju o jc zy ­
stego

e ) N iesien ie op iek i I pom ocy osobom  w ym ie­
nionym. oraz obrona Ich interesó™.

W celu sprowadzenia osób  cywilnych, znajdują­
cych się na terytorjun> Rosji lub Ukrainy, należy wy­
pełnić m ożliw ie jakna jszczegołow ie j kwestjonarjusz, 
wydany przez D e legac ję  Polską, załączając jednocześ­
nie dokument, stw ierdzający przynależność państwową 
osoby reklam owanej, ewentualnie udowodnienie po­
chodzenia po lsk iego , np. karty przynależności metryki 
urodzenia, wyciągi z gminnych ksiąg ludności, dawne 
paszporty państw zaborczych i t. p, f

W razie n iem ożliw ości dostarczenia powyższych 
dokum entów  przedstawić należy 2  uwierzytelnić ie  
podpisy, stw ierdzające obywatelstwo polskie danej 
osoby.

Na prow incji osoby sprowadzające rodziny sw o­
je  z Rosji Sow ieckiej, winny zgłaszać się do najbliż­
szych starostw, celem  otrzym ania i złożen ia tam kwe- 
stjonarjuszy, rozesłanych do wszystkich województw 
przy okóln iku  M inisterstwa Spraw W ewnętrznych 
z dnia 15 grudnia 1920 r. za N. A B, 649 80 z załącze­
niem wyżej wym ienionych dokum entów.

Dla pow rotu  z Rosji zakładników, czyli osób  in- 
te-now anych  i w yw iezionych  podczas najazdu bolsze­
w ick iego  z terenów  polskich, wypełnia się kw estjonar­
jusz dla zakładników (wzór Nr. 1) z dołączeniem  we 
wskdzanem na kwestjonarjuszu m iejscu protokuiu. 
stw ierdza jącego fakt wywiezienia danego osobnika 
i pośw iadczonego przez władze adm inistracyjne tej 
m iejscow ości, skąd ów  zakładnik był zabrany.

Dia sprowadzenia jeńców  wojennych jest wyda­
ny specjalny kwestjonarjusz. Kwestjonarjusz należy 
z ło żyć  lub p .ze s łłć  do D elegacji Polsk iej w Kom isji 
M ieszanej. Zgodnie z art. 20 Układu, wszelk ie poda 
nta, pisma i dokumenty, sk ierow ane do Kom isji lub 
D eiegacji, są wolne od poborów  stem plowych , jak ró­
wnież w szelk ie stwierdzenia tożsam ości osoby i pod­
p isów  są w o lne od optat

Godziny przyjąć w sprawach repatriacyjnych (p o ­
kój Nr 7) od 9 i pół rano do 2 pp.

D la przyjm owania korespondencji zwykłej i p ie ­
n iężnej, oraz paczek pocztowych , nadawanych na im ię 
osób . w yszczególn ionych w art 1 układu o  repatrjacji, 
m ianowicie zakładników, jeńców  cywilnych, osób  in­
ternowanych. jeńców  wojennych, wygnańców, uchodź­
ców  i em igrartów , zosta je atwarty Urząd Pocztow y 
przy Kom isji M ieszanej do Spraw Repatrjarji z zacho­
waniem następujących przepi ;ów:

1) O scąy  nadające korespondencję otrzymują 
od Delegacji P o !s<Łej do Spraw Repatrjacji karty pocz 
tczwe, dające prawo na wysłanie 2 listów zwykłych, 
jedn ego  listu p ien iężnego i jednej paczki na miesiąc.

2 ) Z i .  okazaniem  karty pow yższej Urząd Po< z- 
tsw y  przyjm uje korespondentję i paczki, stawia odpo­
wiedni stem pel i wydaje rewers nadawczy na kores­
pondencie  pieniężną i przesyłki.

31 Listy p ieniężne przyjm ują się w walucie so­
w ieck iej, w wysokości do 60.000 rUbli od jednej 
osoby.

4j °acŁki —  wagi do 10 k iło  —  maja prawo za­
wierać artykuły żywnościowi w suchym lub płynnym 
stanie w ogpow iedn iem  opakowaniu , m ianowicie: m le­
ko skondenso wane, konserwy, mąkę, ryż, fasolę, su­
chary sól, cukier, kakao i t p., o ia z  >dzież, b ieliznę 
i obuwie. W ysyłane przedm ioty pow inny być zapako­
wane w worek z trwałej m ate iji lub plótn i przew ią­
zane u góry  sznurkiem i op ieczętow ane dia łatwego 
sprawdzenia zawartości bez zepsucia opakowania.

5) Nadawana korespondencja i paczki winny 
m ieć napis:

Do delegacji Polskiej do spraw repatrjacji
w M oskwie

dla doręczenia . . ; .................................................
p o d  a d res em ......................................................................... ....

i niżej adres, nazwisko i im ię adresata w języku 
rosyjskim.

6) Listy ak zwykłe, tak i wartościowe i paczki 
nadawane być winny w urzędzie Doęztowym w stanie 
Otwartym,

Nadawcy paczek winni s ię  'aop a trzyć  w pie­
częć, 'ak  i sznurek własny, celem  zam knięcia pac-ek 
w urzędzie pocztowym, po stwierdzeniu zawartości 
według załączonego opisu.

7) Do pieniężnej korespondencji i paczek zo 
staje stosowana, na zasadzie Układu o Repatrjacji 
i Konwencji Genewskiej, opłata podług taryfy we­
wnętrznej, w granicach obowiązującycn w tyn w zg lę­
dzie ustaw i przopisów.

8) Przyjm owanie korespondencji I paczek do 
wysyłania odbywa się coazier.n ie od  9 rano do 2-ej 
po poi. i w święta od godziny 9-ej do 11-ej rano w lo ­
kalu D elegacji Polskiej, Chmielna Nr. 31 (p ok ó j lit. P) 
od dnia 1-go czerwca r b

Załatwienie spiaw, wyszczególnionych w punk­
tach a, c, d, e, odbywa się w ustnej i pisem nej fo r ­
mie przez poszczególnych członków D elegacji P o l­
skiej w lokalu biurowym Ahmiema Nr. 31, w godzi­
nach urzędowych. ( D z .  U r z .  K o m is . R za d o io . st. tn. 
W a rs z a w y  A z  1 1 7  z  d n . 3 0 .V .1 9 2 1  r .) .

KIEROWANIE SPRAW  O NIELEGALNE PO SIAD ANIE  
BRONI PALNEJ

Z wygaśnięciem  ustawy z dnia 25.YU 1919 r.
: o  zapewnieniu bezpieczeństwr Państwa i utrzymaniu 
porządku publicznego w czasie wojny, przestało rów ­
nież obowiązywać nakazane okóln ik iem  Min. Spraw 
Wewnętrznych z dnia 24 grudnia 1919 r. Tir. 836 załat* 
wianie r.a drodze sadowej spraw o przechowywanie 
bez należytych pozwoleń wtadz administracyjnych bro­
ni palnej i m aterja iów  wybuchowych, w eszło n^tormast 
w życie jako normalny tryb ich załatwiania pociągan ie  
do odpow iedzia lności karno-adm inistracyjnej osób, 
w inrych p og « ałcenia Dekretu Naczelnika Państwa 
z dnia 25.IV ^919 r. (Dz. Pr. N° 9 1919 r. poz. 12?) 
i Rozp. Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 29 stycz­
nia 1919 r. (Dz. P;. Ns 19 1919 r. poz. 133) w przed­
m iocie posiadania broni palnej i m aterjałów  wybu­
chowych.

W myśl pow yższego i powołu jąc się na art. 1 
Dekretu z dnia 7.11 1919 r. (Dz. Pr. Nr 14 1919 r. p o z . 
154). p o lecon o  pp. Kom isarzom  dzielnicowym  Polic ji 
Państwowej m. st. Warszawy, w szystkie sprawy, do ty ­
czące ujawnionej pa 2 maja r. b. w obręb ie m. st. 
Warszawy bez n a leżytego  pozw olen ia broni palnej
1 m aterjałów  wybuchowych n iezw łoczn ie skierowywać 
do Kom isarjatu Rządu. ( D r  ( J r z .  K o m is  R z ą d u  s t. m 
W a rs z a w y , M  1 1 8  z  dn . 3 1 . V . 9 21 t .) .

SPRZEDAŻ PIW A BUTELKOWEGO.

Kom isarjat Rządu nin iejszym  komunikuje, iż M i­
nisterstwo Skarbu okó ln ik iem  z dn. 20.IV.21 r. L 3129 
wyjaśniło, że piwo butelkowe o zawartości alkoholu
2 i po i proc., o  ile  jest to zaznaczone na etykietach 
butelek, m oże być sprzedawane bez żadnych ograni­
czeń, a wiec także ■ do SDOżycia na m ieiscu z zacho­
waniem jedyn ie  obowiązujących przepisów akcyzo­
wych

Przepisy akcyzowe, a m ianowicie: uwaga 1-a do 
Art. 558, nieuchylonej (Jslawy Akcyzow ej rosyjskiej, 
wyd. 1910 roku, zastrz;;gają, że sp iz td a ż  p.wa w mia­
stach dokonywać się winna jedyn ie  na podstawie pa­
tentów  akcyzowych, a le bez specjalnych koncesji.

W obec pow yższego wyjaśnienia p o lecon o  n in iej­
szym oroanom  zewnętrznym polic ji przestrzegać, aby 
zakłady w których odbyw a się sprzedaż piwa, p os ia ­
dały dodatkowe patent" akcyzowe, a w razie ich n ie­
posiadania, aby były sporządzane protokuiy i k iero­
wane do Urzędu Akcyz. Nowy-Świat Nr. 70. ( D z . U r z  
K o m is  R z ą d u  st. m . W a r s z a w y , N r .  1 1 7  z  d n . 3 0 . 7  
1 9 2 1  r .) .

JAZD A SAM OCHODOW A,l
Na skutek wystąpienia Kom endy O kręgow ej P, 

P. st. m. W arszawy do miarodajnych władz woskowych 
w spraw ie ukrócenia wypadków sam ochodowych spo­
wodowanych przez sam ochody w ojskow e, Departament 
II W ojsk Technicznych M. S. Wojsk. zawiadamia, że 
policja  państwowa ma prawo dozoru nad wykonywa­
niem przepisów jazdy przez sam ochody wciskow e i że 
odnośny rozkaz przypom inający rozporząJ- enie PP, M i­
nistrów spraw W ojskowych i Spr iw  A  swnętrznych 
og łoszo n y  w M on itorze Polskim  2 dr 15,V 1920 r Ns 
108, ukaże s ię  w najbliższych dniach.

lednocześn ie wspom niany Dcnartament zazna­
cza, że w wypadkach niestosowania się do tego  roz­
porządzenia, należy powiadamiać o  tem  Sekcję w ojsk 
Sam ochodowych Departament II, podając numer sa­
m ochodu, m iejsce i czas jazdy, celem  pociągnięcia 
winnych do odpow iedzialności.

W związku z  pow yższem  i wobec stale powta­
rzających się wypadków sam ochodowych, a także 
z u »a g i na to, że  policja  państwowa niezależnie od  
ujawnienia przestępstw, powolnna iest w pierwszym  
rzędzie do zapobiegania w sze lk ir  przestępstwom  i wy­
padkom, po lecon o pp. K ierownikom  kom isarjatów  P. 
P, wydać stosowne zarządzenia, uby Dodwiadne im or­
gana, a specjaln ie posterunki i obchody, zwracały 
baczną uwagę na p rzestrzag in ie  przepisów jazdy Drzez 
sam ochody w o jskow e i cywilne. W  każdyrr wypadku 
niestósowania się do prawnego ćądania funkcjonariu­
sza policji oraz o  wszelkich zauważonych przekrocze­
niach ze strony s zo ferów, należj niezw łocznie przesy­
łać don iesien ia do Referatu Ruchu K o łow ego  z Doda­
niem numeru samochodu miejsca i czasu jazdy dla 
nadania sprawie dalszego biegu.

Jednocześnie kom isarjaty d  1 do 16 włącznie 
odkom enderują z d 1 czerwta r b. pc jennym  star­
szym posterunkowym  do Referatu Ruchu K ołow ego , 
ci .err obznajm ienia ich przez kierownika te g o ż  re­
feratu, Kom isarza Grzędzicę. z przepisam i dotyczącem i 
w ogó le  ruchu ko łow ego  w m ieście i sprawowania nad 
nim kontro l' Wspomniani starsf posterunkowi po do- 
kiadnem w yszkoleniu  ich przez komisarza Grzędzicę 
zostaną z powrotem  odesłań do kom isarjatów do wy­
łącznej dyspozycji Kom endy Rezerwy, do której w łą ­
czony zostanie Referat Ruchu K ołow ego, i będą użyci 
do siużby dotyczącej kuritrolownnia ruchu kołow ego 
oraz do instruowania Wczvstkich posterunkowych 
w tym kierunku. ( R o z k a z  o k r . I i a i d y  p .  P .  st. tn . W  tr- 
s a tr.y  N r .  1 3 7 0  z  d n . 3 1 . 7  1 9 2 1  r.)-

NADUŻYCIE W  KUCHNIACH PO LSK O  AMERV K O M .
PO M O C Y DZIECIOM. . 1

Na skutek -sdezwy Polsko-am erykańskiego Ko- •  
miretu om ocy D z ie -:om , polecono wydać poaw iadpym  
Pt i o pow iędnie zarządzenia, celem  przeciwdziała­
nia nadużyciom zda-zającym  się z żywnością przydzie­
laną pow. K om itetom  jak i znajdującą się już w kuch­
niach. ,

- Y " "Ość ta w licznych wypadkach dosta je  się 
bezprawnie osobom  nieuprawnionym, które ją zazwy­
czaj puszczają r.a pasek Ponieważ, dalej Pow iatowe 
K( nu ty izg ię^n i5; po jećyńcze kuchnie wykazują fa ł­
szywą Iczbę dzieci, pobiera jących żywność a naduży­
cia się rozw ielm ożn iiy  do ł ego  stopnia, że znalazły 
:cho w prasie. N ależy temu przeciwdziałać a w razie 

stw ierdzenia nadużycia zarządzie energiczne dochodze­
nia przeciw  winowajcy.

żdnisy odnośnych doniesień należy k ierować do 
Inspekt, re jonow ego P A  K P D. <R o z k a z  O k r  K m n d y  
P  P .  w  K r a k o w a . N r .  61 z  d n . 2 7 . V .  921

KIEROW ANIE JEŃCÓW  W RACAJĄCYCH Z NIEWOLE

Kom enda Główna p. P. Dismem z dn. 14,V.921 r.
Nr. I b-40 poleciła : t

Pon iew aż w ostatnich czasach bardzo często po' 
wtarzaią s ię  wypaom że jeńcy, którzy powracają z ro- 

, syjai iej niewn.i i którzy przy przekroczeniu  granicy 
polskiej meldują się na posterunkach oo lic ji państwo­
wej w pi-nktacń granicznych jan oteż w niektórych Ko­
mendach państwowych —  zostają skierowani ze stro- 

tychże na drogę niewłaściwą, przeto w po iozu m ie- 
niu z Urzędem  em igracyinvm  przy Min. Pracy i Opieki 

■ społecznej z J 9,11 924 Nr. 4496 należy sk ieiowywać 
wszystkich jeńców b. woiny europejsk iej przybywają­
cych z Rosji, bez względu na narodowość, do najbliż­
szego etapu Urzędu Em igiacyjnego, t. zw. etapu „JU R“ . 

/ R o z k a z  O h .  K t n d y  0 . P  w Kielcach N r .  29  z  d n . 2 3 . V  
1 9 2 1  r .)  ■. j .

ODEBRANIE DEB.TG POCZTOWEGO.

Prezydjuv> Namiestnictwa zakazało reskryptem 
Z au a 4. 1921. L: 9918 pr. na m ocy § 7. z ustawy 
z dn «  5/5. 1869. Ns 66 Dz! pr. p. rozszerzania na M ało­
polskim  obszarze administracyjnym polski odezw y Er 
nesta Teodora Breiterapt. „D o rodaków1 wschodniej 
Galicji" wydanej w Wiedniu, w kwietniu 1921 r. a zara­
zem  odebra ło te j odezw ie debit pocztowy, wskutek 
w rog iego  stanowiska wodcc Rzeczpospolitej polskiej 
i dążenia do oderwania wschodniej M ałopolski od Pań­
stwa Polsk iego .

Reskryptem dnia 19:4. 192L L. 8216/pr. zakazało 
rozszer anie na tym że te re r ie  administracyjnym bro­
szury W. Lew ińskiego, p. t. „Socja listyczny internacjo­
nał i poniewolni narody", wydanej w Wiedniu prz*z 
„D nipresojusz", pc-niewaź zajmuje w rogie stanowisko 
względem  państwowości poisk ie j i dążv do wzbudzenia 
nienawiść; Ukraińców do ludności polskiej i z tyci p o­
wodów o ebrano tej broszurł,,: debil pocztow y w Mało- 
pc lsce ( R o z k a z  O k r .  K r n d y  P .  P .  w  S ta nisław o w ie , A e  .JL 
z  d n . 1 3 . 7 .  9.21 r .

ZW ROT KOSZTÓW  SPROW ADZENIA RODZIN 
Z POZNAŃSKIEGO, FUNKCJONAPJU SZOM  

P. P. PRZYJĘTYM W M AŁOPOLSCE.

M inisterstwo Spraw Wewnęti znych, rozporządze­
niem 2 dn, 7 kwittn ia 1921 r. Ns B P. 1751/3. zgoam e 
z opin ją Ministerstwa Skarbu z dnia 17. 3. j21 r.
M  3036/D. B. zawiadamia, że w uwzlędnieniu wyjątko­
wych okoliczności zgadza się na przyznanie Doszcze- 
goL .y  n zasługującym na to  tunkcjonarjuszom polic ji 
zasiłków z kredytu na zapom ogi, aby Im um ożliw ić 
prowadzenie rodzin, Zasiłki te winny być traktowane 

indywidualnie i najwyższy wymiar ich, nie pow in ien 
w zasadzie przekraczać 50°)0 poniesionych kosztów 

.sprowadzenia rodziny

Podając powyższe rozporządzen ie do w iado­
mości, polecono Pow iatowym  Kom enaom  P. P „ aby 
v myśl rozkazu Kom endy P. P. na Matopoiskę, W yazia ’ 
Kontroli Gospodarczej z Jnie 23.4. 1921 r. L. 522 K. G. 
pouczyły interesowanych funkcjonarjuszy P. P aby do 
podań : wzgl próśb, należycie udokumentowanych 
a wnoszonych droga służbową na ręce Okręgowej no- 
mendy dołączyli: :

1) szczegó łów - wykaz poniesionych wydatków 
u izedow n ie udowodniony (Awiza. listy przewozowe, 
kole jow e ę. t. c?

2) dowód zam eldowanie się rodźm y w M ałopol.
Prośby zaopatrzone opinią bezpośredniego prze­

ło żon ego , co ao kwalifikacji i stanu majątków ngo pe- 
tents należy traktować każdą z osobna.

Przyznanie zasiłków w granicach kredytu z fun­
duszu: Zapom ogi i emuneracji, należy do kom petencji 
w ła śc ire g o  Kom enaanta O k ręgow ego , zaś wydatki zć 
liczone Deda na § 2 poz. 2 bucżełu. , R o z k a z  O k r . I i m d y  
P .  P .  'w  T a r n o p o lu , .4? 2 £ , z  d n . 2 0  7 .  921 r .) .

UNIEW AŻNIENIE LEGiTYMACJi,

Unieważniono następujące legitym acje:
1) Przód Jana Krawczyka, i P. K. P, P. w B ę­

dzinie, Ns 877. ■
2) Post. W ładysława Garncarczyka, 2' P .  K. P. P. 

w Będzinie, Ns 86?
3) Post. W ładysława Wikicia. z P. K P. P. w K o ­

zienicach, Jfe 4756.
4) Post. A n ton iego  Anissi, z P. K. P. P w K iel­

cach. Ns 2125
5) Post. H ilarego Stegermainra. z P. K. P P w 

Stanisławowie, Ns 287?.
6 ) Prow. post. Adama K-upv. z post. P. P w 

Tarnorudze, Ns69, *  i
7) Post. Bolesława Popław skiego, z P. K. P. P. i 

w Konstanł ynow ie, Ns 3469
8.) “ ost. Szym ona Bąd^yńsKłego, z P. K. P. P. 

w Puławach, Ns 8461- * ‘
9) Przód. Ignacego Świnarsłciego, z P. K. P. P, 

w Zamościu,, N» 6528. . *
10) Post. Jana M łodożeńca, z P. K. P P. w W ie­

luniu, Ns 4818. *
, , 11) U rzędu. Marji Jaśkiewicz, z 6 komis. P, P st.*
m. Warszawy, N° 82

= = —  .......
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STATYSTYKA PRZESTĘPCZOŚCI 

W  RZECZYPOSPOLITEJ-POLSKIEJ

za LUTY 1921 r.

Bandytyzm
Rabunek
Zabójstwo
M orderstwo
Podpaien !e
Otrucie
C iężkie uszkodzenie ciała ,■
Lekk ie  uszkodzenie ciała 
Kradzież przy pom ocy podkopu 

„ z kas ogniotrwałych
„ z m ieszkań z włamaniem

bez włamania
„ „Podchód"
„ ze  skleDów z włamaniem 
„ „ bez- włamania
„ ze strychu z włamaniem 

„ bez włamania
„ z piwnic i schow. z włamaniem 

bez włamanian n w
, z pola i lasu

ko le jow a  z włamaniem 
bez włamania 

„ bagażów  pasażerskich 
„  k ieszonkową w tramwajach 

teatralna
\ „ bankowa

kasow o-koiejow a 
/ „ poaróżna

„ uliczne 
„ targowa

koru i byaia 
„ „P o to k "
„ rowerów, m otocyk lów  i wozów 
„. w koście le  

św iętokradztw o kościelne
„ cmentarne ,

Handel ży " ym towarem  
D efło rac je  
Zgwałcen ie 
Kazirodstwo 
Sutenerstwo 
Pederastja 
Sodom ja
Handel pornograrją 
Sztuczne poron ien ie  
Fabrykacja an iołków
Fałszerstwo pieniędzy i papier, wartość. 

„ weksli i znaków
świadectw i p ieczęci
próby
miar i wag
produktów spożywczych

Oszustwo
Defraudacja
Przywłaszczenie
Szantaż
Podrzucenie dzieci 
Zagin ięcia
Zb iegostw o z- więzienia 
U łatw ien ie zb iegostw i 
Sam obójstwo stwierdź, tożsam. 
Kontrabanda 
Zwalnianie od -irojske 
Handel, rzeczami wojskowem i 
PasKarstwo 
Gorzelnictwo 
Lichw iarstwo 
W łóczęgostw o 
Dezercja 
Żebranina 
Szpiegostwo 
Paserstwo 
Szulerstwo 
Łapownictwo 
O pór władzy
Zakłócen ie spokoju  publicznego 
Krzywoprzysięstwo 
Przekupnictwo 
Sanitarne adm.
Handlowe adm.
B igam ia 
Kłusownictwo

Zameld.

230
50
45

157
19

115
291
43
9

123S
3189

2
287
277 
225 
203
278 
394 
531 
111 
266
85

6 )

160
28
12
29 

112 
281
46 

816
47 
55
4

17
12
2

30 
. 4

i 1 
1 
1

Z3

64
4

46

30
67

350
63

212
16
76
38
67

2
nie stw

Wykr.
52 

152
42 
30
53 
17 
98

26'
28

1
6S3

2130
1

136
,60
87

103
224
387
447

6ó
208
44
63
9
4

17
56

139
27
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P o l i t y k a

w iście tylko groźby bez treści. „T om m y” an­
gielski ma d ość w ojny. M oże jeszcze przeje­
chać się pod  ochroną tanków z Nadrenj na 
Górny Śląsk, ale nie mt och oty  na nową karn- 
Danje w Małej Azji, czy na rozległych, n iebez­
piecznych traktach od  Persji do Indji.

W ojny więc nie bedzie Ale dyplom atycznie 
trzeba tę nową op in ję  na firm am encie polityki 
angielskiej załatać corychlej. A zatem now e 
konferencje, n ow e kroki ooiityczne ku zjedno­
czeniu sobie p o m o cy  innych, traktowanych już 
n ieco z góry i z albjońską obojętn ością  sprzy­
mierzeńców- -

W ięc pew ne, okraszone znów  miłym uśm ie­
chem  Ligi w stronę starej sojusznicy Francii. 
Francja ma zawieszenie broni z Kemalem Daszą 
w Cylicji. Kemaliści mają zjechać na specjalną 
konferencję d o  Paryża. Francji udział w rozwią­
zaniu ciężk.ego problem u azjatyckiegc dla Anglji 
m ógłby być z wielką korzyścią. A zatem zła­
godzenie tonu i gwałtowne odsuwanie w kąt 
tak ostro  dem onstrow anego z trybuny pręmjera 
rządu, dysonansu w sprawie G órnego Śląska.

A nawet n ow e projekty wyrażone w for­
mie balonów  próbnych w „T im esie" o  bliższem 
politycznem  porozumieniu Angji z Francją, p o ­
wrót d o  kończącej jakoby harmonji koaljantów

Stąd wspólna, zwowu jakim ś zgoła innym 
stylem , niż m ow a Lioyd G eorge ’a, pisana nota 
do Wiednia w sprawie ataków wojsk pseudo 
sam oobrony niem ieckiej gen. H oefera i pewna 
rów nolm ijność i zgodność postępowania gen. 
Le Ronda, Stuarta i Mariniego.

Na horyzoncie koalicyjnym  chwilowa po­
goda, gdy chodzi o  w yjście obronne rządu 
z n iebezpiecznej sytuacji Anglji na w schodzie.

A tym czasem  jednak nie ustaje skrzętna 
praca zabezpieczania sob ie  dyplom atycznych 
tyłów i flanków, kokietuje się ze wszystkich 
stron N iem ców , usiłuje się Am erykę jednak 
zainteresować polityką europejską wbrew jej woli.

Górny Śląsk i sprawa jeg o  podziału nie 
przestaje być w dalszym c :ągu jabłkiem niezgo­
dy m iędzy koaljantami, ale w Tym razie w obec 
ogólnej sytuacji europejskiej i aziatyckiej, za­
ognienie przeszło w stan normalny, wojska ko­
alicyjne zajmują zwolna pas neutralny, m iedzy 
wojskam i powstańczem i i niem ieckim i, chociaż 
Anglicy w sp osób  dgś podejrzany posuw ają 
się w głąb G órnego Ślązka, zajmując stopniow o 
silnemi załogami miasta.

Po okresie zatem burz retoryki parlamen­
tarnej ze strony p iem ierów  koalicyjnych, nastą­
piło uspokojenie. Przygotowują się w szyscy do 
walnej rozprawy, iaką będzie najbliższa Rada 
Najwyższa. Na niej to będą musiały zapaść 
niesłychanie ważne decyzje w sprawie Małej 
Azji, Turcji, Wilna i G órnego Ślaska, i przy lej 
sposobności okaże się, o  ile Koalicja jako rasa 
posiada jeszcze tę wewnętrzna spó jn ‘ę j  zdol­
ność współpracy, jaką okazywała dotycnczas. 
W  przeciwnym  razie bylibyśm y świadkami _ no­
wych przegrupowań politycznych w Europie, co  
dla trwałości rraktatu wersalskiego i przyszłego 
pokoju  w Europie m ogłoby  m ieć znaczenie na­
der doniosłe. Ar. Adam Brzeg.

Pogoda dyplomatom
przód ostatoczaoml accyzjoml.

Turcy p od  K onstantynopolem  Arm je Ke- 
mala paszy rozgrom iw szy woiska greckie za­
grażają autorytetowi koalicji w Małej Azji. Chodzi 
tu oczyw iście  głównie .0 m ocarstw ow e stano­
wisko W . Brytanji. Polityka angielska tu 
otrzym uje cios bolesny, gdy rów nocześnie agi­
tacja bolszew>cko - turecka, ukrvta dyskretnie 
w  płaszczvku propagandy nacjonalistów  tu­
reckich, sieje burzę na pograniczu Indji, przez 
Afganistan dociera d o  najczulszych punktów 
zaczepienia oolityid angielskiej, zagraża je j ca­
łemu stanowi posiadania.

W ięc w angielskim Foreign O ffice  wre 
pracz gorączkow a. Mówi się nawet o  now ej 
v oinie angielskiej na w schodzie, śą  to o czr -

Pan pcsel Świda polem izow ał następnie z pa­
nem ministrem wojny, na co  znowu replikował 
pan minister w ojny, zarzucając panu posłow i, 
ze je g o  krytyka jest zbytjogóln ikow ą. Po tej 
poiem ice przyjęto projekt ustawy w drugiem 
i trzeciem czytaniu. Z r ,  nagłością .w n iosku  
w sprawie stosow ania ustawy z dnia 18 grud­
nia 1920 roku o  nadawaniu ziemi żołn ie-zom , 
przemawiał poseł książę Czetwertyński. Żalił 
sie, ze skutkiem wadliwej instrukcji,. ofiarą u- 
srawy o  nadawanie ziem i żołnierzem padają 
dobrze zagospodarow ane majątki ziem skie wła- 
ściciek polaków . Skutkiem tego  dzieją się bez­
prawia. Pan minister spraw w ojskow ych gene­
rał S osnkow sk1 ograniczył się do ośw iadczenia 
za nagłością wniosku i przyrzekł, zte w ko­
misji udzieli wszelkich objaśnień. W reszcie 
odbyła się dyskusja nad nagłością w nio­
sku w sprawie krwawych zajsc w Zagłębiu 
Cąbrowskiem . Były to zajścia, wywołane roz­
myślnie przez tamtejszą organizację kom uni­
styczną, która chciara sprow okow ać policję , by 
doprow adzić do przelewu krwi. Komuniści istot­
nie osiągnęli cel, rzuciwszy m asy otum anionych 
robotników  na policje , doprowadzili do  tego , 
że policja, zmuszona się bronić, dała ognia do 
zbałam uconego przez kom unistów  tłumu, lecz 
dopiero w tedy, gdy miała w sw ojem  gronie 
sama zabitych i rannych. Za nagłością prze­
mawiał p ose ł socjalistyczny Arciszewski, wyty­
kając wine.. kom unistów. W  obszernej m ow ie 
potwierdził to  sam o i pan minister spraw w e­
wnętrznych Skulski, posługując się nawet i pla­
nem sytuacyjnym . Przeciwko nagłości przem a­
wiał p ose ł kom unistyczny Łańcucki, w ystępu- 
jąc przeciwko socja listom . O statecznie sprawy 
nagłości nie rozstrzygnięto, gdyż pokazało się, 
że na saK nie było praw om ocn ego kom pletu, 
potrzebnego do  praw om ocnych  głosowań.

Posiedzenie z dnia 8 czerwca.
O dbył sie dalszy d a g  dyskusji nad usta­

wą o  Banku Rolnym. Zabierał głos poseł i 
były minister rolnictwa Poniatowski, króry zwal­
czał pogląd, jakoby wypuszczenie now ych pa­
pierów banku miało się przyczynić do pogor- 

- szenia waluty polskiej. Ustawę przyjęto w dru- 
gieru czytaniu, trzecie czytanie zas odrażono ne 
termin późniejszy, W drugiem i .trzeciem czy­
taniu przyjęto ustawę o opłacaniu nadzwyczaj­
nych kar za zw łokę przy plaremu podatków . 
W  sprawie nagłego wniosku posła Tom aszew ­
skiego o  co fn ięcie  koncesji wydanych lóżnym  sto­
warzyszeniom  i bankom  na prowadzenie parcele- 
cyj rolrych , przemawiali posłow ie: Gawlikowski, 
który się dom agał utrzymania kon cesy j, Stolar­
ski : Tom aszew ski, którzy chcieli cofnięcia . 
Dyskusje dalsza od roczon o . Poseł Herz w dłu­
giem przem ówieniu uzasadniał potrzebę p om ocy  
państw owej dla reem igrantów  z Nramiec. O k o­
ło pół m iljona Polaków z Niem iec będzie wra­
cało do  Polski. Trzeba dla nich przygotow ać 
dach nad głową i 'warsztat pracy. W reszcie 
uchwalono nagłość wniosku, by do  dnia 15 : 
czerwca rząd przedłożył preliminarz budżetow y.:

A d a m  N o w ic k i.

, Seim pracuje bardzo pilnie w komisjach, 
aby przygotow ać m ateijał na posiedzenia ple­
narne. Natomiast posiedzenia ple larne od b y ­
wają się tylko dwa razy na tydzień- we wtorki 
i piątki. Te posiedzenia jednak ciągną się za­
zwyczaj bardzo długo, piąć albo i w ięcej g o ­
dzin.

. W  okresie sprawozć|awcZy m odbyły się 
dwa posiedzenia: w piątek dnia 3 czerwca i we 
w torek dnia 7 czerwca.

Posied zen ie  z dnia 3 czervzca,
I Podczas drugiego czytania projektu usta’ 

wy o  kontroli państw ow ej, zabrał głos pan mi­
nister spraw w ojskow ych  generał Sosnkowski, 
by odpow iedzieć na m ew ę pana posła Świdy 
w sprawie nadużyć, popełnianych w ministerjurh 
w ojny. M ów ca przyznał, ię  istotnre nie w szyst­
ko jeszcze  doprow adzono w ministerjum do 
porządku, lecz istnieje usilna p-aca, by zapo- 
biedz nadużyciom  1 1 Icprowadzić stosunki do 
stanu norm alnego. W  w ywodach posła Świdy 
było dużo om yłek i dużo 2rzesady. Tale sam o 
i kwest ja sam ochodow a be.dz:e uregulowany.

Pieniądz. polsk i, a ODcy.
Pow szechne są utyskiwania na niski kurs 

marki poiskiej, na stałe obniżan.e się jej wat- 
rości i t. d- Oskarża się przytem  władze, zarzu- 
:ając im brak inicjatywy, niedostateczne w yszko­
lenie organów w ykonaw czych, niewyzyskiwanie 
konjunktur pieniężnych. Ci jednak, którzy są tak 
skłonni do miotania ow ych  zarzutów, nie za 
stanawiają się zapewne, czy sami są w tym 
zakresie bez zarzutu.

D osc sm utne refleksje pod  tym względem 
budz! nastrój, panujący na giełdzie. Kursy walut 
zagranicznych zaczęły iść w gorę z tak zawrotną 
szybkością, źe w końcu sam o k ieiow nictw o 
giełdy przestało n otow ać kursy waiut zagra­
nicznych, aby nie utrwalać oficjalnie i nie stwier- 

i dzać lekkom yślnie rozbudzonej tenaencji zwyż­
kowej. i

Istotnie, tendencia ta jest w wysokim 
stopniu lekkom yślna. Nie usprawiedliwia je] 
ani rzeczywisty stan gospodarczy , ari nawet tak 
często  przytaczane, jako argument, now e emisja 
marek polskich. Gdyby > niebywałe wysokie 
kursy walut zagranicznych znałeść miały swoja 
uspra wiedli wierne w realnych potrzeoad i aospra-
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darczych, potwierdzenie tych przypuszczeń zna­
le ź n y  m ożne w wykazach głów nego urzędu 
w yw ozu i przywozu. Tym czasem  przyv'óz esta- 
tniemi czasy nie przekroczył, o  ile w iadom o, 
zwykłych granic. G dyby zaś działać tu miała, 
,ako przyczyna główna, nowa emisja marek 
polskich, równoznaczna z obrażeniem wartości 
tej marki, zniżka ta wyrazićby się musiała w p o ­
drożeniu wszelkich wartości, wyrażanych pie­
niężnie w m arkowej walucie. M iędzy innemi 
podniosłaby się cena akcji. Tym czasem  nastąpiło 
to doD.ero w ostatnich dniach; przytem zwyżka 
kursów papierów dyw idendow ych je s t  chwiejna 
i nieustalona.

Należy zatem szukać gdzieindziej przyczyny 
tak gw ałtow nego pooytu  na obce* pieniądze. 
Przyczynę tę znaleść można przedewszystkiem  
w niepokojących  pogłoskach, rozsiewanych przez 
różne ciem ne indywidua. Mniej krytyczna część 
opinji, nadmiernie wrażliwa na wszelkie, nawet 
fałszyw e alarmy, zawsze jest, niestety, gotow a 
poddaw ać się wpływowi tych zm yśleń, rozpow ­
szechnianych z widoczną zlą wolą. Dla tej 
właśnie części opinji jakkolwiek najbardziej 
nawet prosta rekonstrukcja gabinetu, w ywołuje 
widm o przesilenia, jeżeli nie — „rew olucji" ('); 
jakkolwiek wymiana not dyplom atycznych — 
jest zapowiedzią „nienybnej w ojny" — i t. d.

W  tej atm osferze chim erycznie rozbudzo­
nej wyobraźni, lęgną się różne straszydła, prze­
dewszystkiem  jednak znajduje rezonans popu­
larny dow cip warszawski: „O nufry — pakuj
kufry!".

Ta właśnie tkwi główna przyczyna nieu­
sprawiedliwionej zwyżki kursów walut obcych . 
Ten, kto widzi „og on k i" przed biurem paszpor- 
to  vem , kto ma m ożn ość stwierdzenia, kto 
i dla jakich celów  nabywa op ie  waluty, — nie 
m oże dłużej wątpić, że popvt na te waluty 
jest w ywołany w wysokim  stopniu lekkom yślnie 
i powinien znaleść energiczne przeciwdziałanie.

O ile w iadom o, kroki w tym kierunku już 
poczyniono.

Z giełdy.

Pow yżej om ów iliśm y już znamienną cech e  
nastrojów  giełdow ych w tygodniu ubiegłym- 
Tu doaam y tylko, ze w Końcu okresu sprawo­
zdaw czego aało sie zauważyć pew ne osłabienie 
popytu  na o b ce  waluty.

Na rynku Dapierów dywidendow ych prze­
ważnie odczuw ać się dawał zastój, jednakow oż 
w ostatnich dniach nastąpiła zwyżka kursów.

Papiery procentow e, jąk zwykle, nie dały 
pow odu  do  poważniejszych obrotów .

Ceny metali szlachetnych, w  obrotach 
pozagiełdow ych, znacznie poszły  w górę.

Zeznanie umierającego.

Zam ordow ano bankiera W aldem ara M5- 
dllnga i ograbiono je g o  m ieszkanie z pieniędzy 
i k osztow ności. 7brodnia została popełniona 
w warunkach, dia p o l i c j i  śledczej jaknajfatal- 
niejszych. Najcelniejsi w ywiadow cy kopenhascy 
głowiii się nad rozwiązaniem tajem nicy.

Modling zajm ował osobn y  niewielki dom ek , 
frontem  w ychodzący na podm iejską aleję spa­
cerow ą, tyłem na wązką, najczęściej zupełnie 
pustą uliczkę, zabrukowaną now ym  granitem. 
Stał się ten wypadek w porze letniej, gdy pani 
bankierowa z dziatwą, nauczycielką i służącą, 
bawiła nad m orzem . Ofiara przestępstw a, M ó- 
dling, kantor swój posiadał w śródm ieściu. Dwa 
p okoje , jakie zajm ował zwykle w sezon ie „s ło ­
m ianego w dow ieństw a", porządkował woźny 
biurowy. Przychodził zwykle o  godz. 8 z rana, 
o  10 zaś pow racał do  banku. To znaczy, że 
bankier w ciągu dw óch m iesięcy letnich m iesz­
kał najzupełniej sam otnie. O w e dwa pokoje  
znajdowały się pa parterze, z oknami od  pustej 
ulicy.

Zbrodniarz po  wygnieceniu szyby, podw a­
żył zasówkę u okiennicy w ewnętrznej, musiał 
zaś być wytrawnym mistrzem w fachu przestę­
pczym , jeżeli podczas tych o p e ia ry j potrafił 
nie obudzić lokatora. M odling miał w adę, któ- 
ra sprzyjała zresztą zamiarom złoczyńcy. M iano­
wicie, przed pójściem  na spoczynek, lupil za- 
gladac do PLtelki B>ł to typ t. zw. pijaka-sa- 
motnika, poza lem  w szyscy znali go  jako p o ­
rząd n ego  człowieka.

Śledztwo spoczyw ało głównie w rekach

Kmita V erjahna, policjanta dośw iadczonego 
i zdolnego. Dyrektor policji powierza! mu roz­
maite zawiłe śledztwa i nigdy się na nim m e 
pomylił.

Lecz na ten raz policjant znalazł się w  o - 
grom nym  kłopocie. W sypialni spoczyw ał blady 
i zim ny trup z wielką miażdżoną raną na g ło ­
wie. Zbrodniarz zdruzgotał mu czaszkę jeg o  
własnym, m arm urowym , ciężkim przyciskiem , 
po  który sięgnął d o  biurka. Przycisk o  kształ­
tach o s t io  ściętych, stanowił oręż w sam raz 
przydatny d o  rozbijania czaszek. Leżał ten 
przedm iot obryzgany krwią i m ózgiem  na dy­
wanie, o  p ięć kroków  od  łóżka. Na stoliku n o­
cnym  pozostaw iono gruby, okazały, prawdziwie 
bankierski pugilares o g o ło co n y  z zawartości. Za­
bójca  zabrał złoty zegarek i bogate  pierścienie. 
Pozatem , jak się zdaje, nic w ięcej nie brako­
wało.

Pierwszy spostrzegł zbrodnię, ju i  w iadom y 
w oźny Gilbrans. Jak zwykle, przyszedł od  stro­
ny pustej uliczki, iżby pukaniem w szybę obu ­
dzić pana, który otwierał mu drzwi fron tow e. 
Na w idok rozbitej szyby i odsuniętej okieuicy, 
Gilbrans wsunął g łow ę d o  pokoju , ujrzał trupa 
i z krzykiem pobiegł na najbliższy posterunek 
policyjny.

Verjahn zajechał na row erze w niespełna 
pół godziny po  zawiadomieniu. Zbadał obydw a 
pokoie . obejrzał mieszkanie górne, zwiedził 
strych, piwnicę i w ogóle  wszystkie zakątki. 
Oględziny zwłok nic mu nie pow iedziały, jak 
w og ó le  w szystko co  tu znalazł. Gdy się w d o ­
datku przekonał, że cała podłoga  sypialni była 
pokryta brązow o-żółtym  ywanem , je g o  zakło­
potanie nie miało granic. Wzruszy! ramionami 
i ręce opuścił niezaradnie.

—  Tfu, d o  licha ciężk iego, zbrodnia bez 
żadnych śladów! — mruczał do przybyłych za 
nim policjantów. — C oś p od ob n eg o  jeszcze mi 
się w m ojej praktyce nie zdarzyło. Na domiar 
nieszczęścia, ten przeklęty bruk granitowy, czy­
sty jak na złość, ani na milimetr nie osłon ięty  
warstwą piasku lub kurzu. Z abójca  m e wleciał 
tu wszak aeroplanem  i chyba nie był zupełnie 
nagi. Ani odrobiny śladów’ , powiadam  wam, ja 
stary V erjahn, który łapał ptaszków na lądzie 
i morzu...

Zam eldow ał o  sw oich k łopotach  Szefowi 
wydziału ś ledczego i z góry zastrzegł się, że za 
pom yślne rozstrzygnięcie sprawy m e bierze na 
siebie odpow iedzialności.

— T o trudno — wyjaśniał — z powietrza 
n iepodobna  wyciągnąć prawdy.

Tem  niemniej, nie m ając nic d o  czynienia 
na m iejscu popełnionej zbrodni, chodził i w ę­
szył p o  zakamarkach miasta Pom im o wszyst-1 
kich zastrzeżeń, przedstawionych zwierzchniko­
wi, sumienie uczciw ego policjanta nie aawało 
mu spokoju  ani na chwilę.

Upłynął m iesiąc jeden , drugi i trzeci, nie 
przynosząc ani cienia nadziei. Ścisłe zbadanie 
w oźn ego  Giibransa nie dałc* nic literalnie, Nie 
trzeba było posiadać talentów’ Sherlocka Hol­
m esa, aby na pierwszy rzut oka nie w ynieść 
wrażenia, ze daw ny sługa bankowy jest uczci­
w ym  i czystym  człow iekiem . Tak sam o, natych­
m iastow y Dowrót pani M ódiing. ani jednym  a to ­
m em  nie przyczynił się d o  rozwiązania krwa­
wej szarady.

Cała historja istotnie zakrawała na cu­
downą.

Pew nego w czesn ego poranka, obudził Ver- 
jahna dzw onek telefonu.

T o szef wydziału śledczego, g łosem  zdra­
dzającym  wzruszenie, oznajmił:

— Przybądź pan natychmiast. Z ab ó jcę  ban­
kiera M oediinga m am y w ręku!

.Policjant vfpadł jak nieprzytom ny do  biura 
ekspozytury. O sobą , którą tam ujrzał oprócz  
zwierzchnika, był m łody jeszcze, ciem no ubrany 
pan ze strzyżoną bródka i jasnem i, sentym en­
talnie obw isłem ! w isam i. ,

N ieznajom y przedstawił mu się. Był to 
pastor jednej z pobliskich parafij.

— N ocy dzisiejszej —  pow tórzył sw oją re­
lacje już raz złożona szefow i - -  byłem  wezwany 
dla udzielenia ostatniej p ociech y  religijnej um ie­
rającem u. W łaściwie, powinienem  był m oże 
ukryć to , tem bardziej, iż o ile w em, za za b ó j­
stw o bankiera M osdlinga nikt niewinny o d p o ­
wiedzialności nie ponosi. Ale istnieje obow ią ­
zek obyw atela  sw eg o  społeczeństw a... Jednem  
słow em , stary Bentsen, zaraz podam  je g o  adres, 
a zresztą on  już nie żyje, przyznał mi się, iż 
on  to zam ordował bankiera. „Nikt inny — d o ­
dał, ciężko stękając — n ikogo też nie m iejcie 
w podejrzeniu ''...

— Bentsen, B entsen? —  pow tórzył poli­
cjant. — Dziękuję oanu pastorow i za łaskawe

relacje. W  istocie, gdyby nie tc jeg o  przed­
śm iertne przyznanie się, .sprawa musiałaby p ó jść  
d o  akt Bardzo dziękuję.

Verjahn szedł za adresem , na ten raz 
wcale się nie spiesząc. Dążył jm yśln ie  wvbra- 

nenem i ustronnemi uliczkami, zamiast iśc drogą 
prostą, krótszą. Kalkulował coś  i rozważa! przy 
czem  wargi mu się poruszały.

— Tak, to  się zgadza — mruczał d o  siebie, 
silnie gestykuluiąc i nie zwracając uwagi na 
ludzi, którzy się za nim oglądali, jak za dzi­
wakiem .

Nagle skręcił w jedną z poprzecznych  ulic 
i w krótce znalazf się na ulicy giów nej, zabudo­
wanej wyniosłemu dom am i. W szedł d o  jed n ego  
z nich i w drugiem podw órzu, spiesząc p o  stro­
m ych schodach, dostał się na poddasze.

W  ciasnej i  bruanej izbie, za stołem , 
wsparty na łokciach, siedział m ężczyzna o  p o ­
nurej, nieprzyjem nej fizjoncm ji. Ćmił fajkę c o  
chwila spluwając na pod łogę .

Na w idok gościa , człow iek ten zezwał się 
odru cn ow o, cofn ął pod  ścianę i zrobił ruch rę­
ką jakby dla sięgnięcia d o  kieszeni.

— Stój! —• zawołał dedektyw  i błyskawi­
cznie wym ierzył rew olwer. — R ęce d o  góry, Do 
kula w łeb! Aresztuję cię w imieniu prawa, za­
b ó jc o  M oediinga, Jahnsie Dreger!,..,

Obliczenia starego wygi policy jnego spra­
wdziły się c o  do  joty.

Bentsen, znany bandyta, już od  roku 
przeszło sparaliżowany, nie m ógł być zabójcą  
bankiera. Był to rodzony wuj Dregera, ongi 
wspólnik rabunków i wytrawny jeg o  doradca.

Stary zbrodniarz prócz teg o , znany był p o ­
licji z licznych, zawsze sprytnie obm yślanych 
sztuczek i „kaw ałów ".

I na ten raz. dla oszukania spraw iedliwo­
ści, łotr wyzyskał chwilę sw ego konania dla 
zasłonięcia przestępstw a p opełn ion ego przez 
siostrzana. t

Usłyszawszy nazwisko draba, który z przy­
czyny ciężkiej ch oroby  już w yszedł z obiegu, 
wytrawny wywiadow ca ukartowat’ plan, którv 
go nie zawiódł.

Dreger był właśnie zabójcą  bankiera, on  
też zawisł na szubienicy.

! Tłumaczył

f . JS.

Likwidacja Kom. P. P. b dz. pruslrej.
R ozporządzeniem  z dnia 25 maj? 1921 r. 

poz. 132 Dz*ennika U rzędow ego Ministerstwa 
b. dz. pruskiej została zniesiona K om enda P. P. 
dla b. dzieln. pruskiej.

Celem  zlikwidowania dotychczasow ych  
agend tej kom endy oraz jej biur, w ydano nast. 
zarządzenia, oparte na porozum ieniu władz p o ­
wołanych w myśl art. 2 tego  rozporządzenia 
o o  likwidacji:

\) Z dniem  29 b. m. przestaje kom enda 
P. P. dla b. dz pr. funkcjonow ać jako organ, 
opatrzony kom petencjam i, opartemi na rozp. 
z 11 czerwca 1920 r. poz, 264 Dz. Urz. i prze­
chodzi w stan likwidacji

2) Celem załatwienia wszystkich spraw za­
początkow anych przez tę kom endę, a dotąd 
jeszcze  przez kom endy okręgow e nie załatwio­
nych, m a ją , ob ie  kom endy okr. przedłozyr 
wszystkie te sprawy Kom . P P dla b. dz. pr. 
w  likwidacji, celem  ich ostateczn ego w ykoń­
czenia i przedłożenia wyższym  władzom .

3) D ooók i budżet policyjny nie będzie 
uchwalony, mają ob ie  kom endy okr. w nosić 
o  przyznanie potrzebnych kredytów  wprost do  
ministerstwa b. dz. pr. departam entu spraw 
wewnętrznych.

4) Zastrzeżone pism em  kom en dy P .P . b . 
dz. pr. z dnia 30 sierpnia 1920 r L. dz. 170/20 t. 
na podstawie reskryptu m inisterjalnego z 27 
sierpnia 1920 r. L. dz. 5 U d. 608,20 prawo 
decyzji o  wydatkach Donad 25,000 mk. prze­
chodzi w tym sam ym  rozm iarze na minister­
stw o b. dz. pr.

5) W ykazy perjodyczne będą kom en dy 
okręgow e przedkładały sw ym  właazom  w prost.

jj. 6) C o a o  rozdziału ruchom ości kom endy 
dzielnicow ej, wydane będą w chwili ukończe­
nia likwidacji osobn e  zarządzenia.
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7) Kwestję Personelu załatwił rozkaz k o ­
mendy P. P. b. dz. pruskiej Ne 40.

W skutek rozwiązania kom endy P. P. dia 
b. dz, pr. pożegnał kom endant Mrawincsics 
wszystkicn funkcjonarjuszy P. P. z którymi pra­
cow ał prawie cały rok ku dobru Ojczyzny i ku 
rozw ojow i Pol. Państw w b. dz. pr życząc im, 
by dalej z tym samym oddaniem  się służbie 
pracowali dla dobra Państwa i społeczeństw a. 
(Rozkaz Ne 41 z dn. 28.V 921 r.).
Komisja weryfikacyjna dla niższych funkcjo­

narjuszy P. P. VI okręgu
Z dniem  1 maja r. b. rozpoczyna czynno­

ści urzędow e, utworzona, stosow nie cio rozpo­
rządzenia Radv Ministrów z d. 5 sieronia 1920 r. 
(Dz. Ustaw Ns 77), kom isja weryfikacyjna dla 
niższych funkcjonarjuszów  P. P. okręgu VI.

W obec pow yższego p o le con o  pp. kierow­
nikom  kom isarjatów i urzędów P. P. nadsyłać 
d o  działu 1— 0 5  podania wraz z dow odam i 
. swą opinją o  funkcjonarjuszach, m ających 
prawo do  pobierania dodatku za wysługę Icl.

Jednocześn ie dla ułatwienia rozpatrywania 
wskazanych spraw, wyjaśnia się co  następuje:

1) D o pobierania dodatku za wysługą lat 
w służbie rządowej, sam orządow ej lub zaw odo­
w ej policyjnej, mają praw o ci funkcjonarjusze, 
którzy ob ecn ie , stosow nie do okólnika Pre- 
zydjum  Ministrów z d. 5 września 1920 r. za 
Ns 77, przesłużyli w policji najmniej 1 rok, nie­
zależnie od  okresu poprzedniej służby.

2) Przerwa w służbie, spow odow ana soeł- 
n.eniem pow inności w ojskow ej do  okresu wy­
sługi lat zaliczoną będzie również (Okólnik 
Prez. Rady Min. z d. 27-XI 1920 r. Na 205l82).

3 ) Za w ystarczające d ow od y  dawnej służ­
by państw owej w państwach ODcych (cywilnej 
i w o jsk ow ej), sam orządow ej lub pracy zaw odo­
w ej policyjnej, będą uważane oryginalne doku­
m enty służbow e, zaświadczenia władz, urzędów 
i instytucji. W wypadkach zagubienia lub zni­
szczenia akt, zastąpić je  m ogą  pośw iadczenia 
con?*m niej dw óch w iarogodnycn osób , stwier­
dzających z całą ścisłością okres, m iejsce i ro­
dzaj poprzedniej pracy, przyczem  p oop isy  świad­
ków  winny być legalizowane sądow nie lub no- 
tarjalnie (Dz. Ust. 77|20).
Podział pow. warszawskiego na trzy rewiry 

policyjne
Na skutek wniosku zatw ierdzonego przez 

Pana Kom endanta G łów nego, pism em  z dn. 16 
kwietnia i b. Ns 1 a— 340 w ob ec  znacznej ilości 
przestępstw notow anych na terenie powiatu 
warszawskiego i w celu odciążenia K om endy 
pow iatow ej, zarządzono z dniem 1 czerwca r. b. 
podział terytorialny powiatu warszawskiego na 
trzy egzekutywne rewiry policyjne: w  O twocku, 
Pruszkowie i N owym -Dworze, z wyższymi funk­
cjonał juszami na czele. '

Kierownicy rewirów bęaą uprawnieni do 
kierowania bezpośredn io spraw karnych do 
właściwych władz sądow ych, tak wszczętych 
w rewirze, jak i na podległych  posterunKach 
gm innych. Poza tem spraw ować mają czynności 
inspekcyjne posterunków  gminnych danego re­
wiru, oraz prowadzić dochodzenia dyscyplinar­
ne przeciw ko podkom endnym  ca łego rewiru.

Natom iast rewiry policy jne nie będą in­
stancją; wszelkie polecenia Starosty mają być 
kierowane przez K om endę pow iatow ą bezp o ­
średnio na posterunki gm inne, a nie przez re­
wiry policyjne, zadaniem których będzie tylko 
kontrola podczas insDeKcji, czy polecenia  zo 
stały należycie wykonane, bądź też są stosow ane.

Polecenia otrzym ane bezpośrednio z Ko­
m endy pow iatow ej, posterunki gm inne kiero­
wać mają w prost d o  Kom endy, a nie przez 
centralę rewiru.

Organizacja komisarjatu w  Mławie.
Na skutek w niosku p. Starosty Mławskie* 

go . p o  Dorozumieniu się z p. W ojew odą  War­
szawskim  z dniem 1 czerwca r. b., utworzony 
został Komisarjat Policji w Mławie, z k om pe­
tencją ierytorjalną na m. Mławę i stację kole­
jow ą. Komisarjat pod  w zg^ dem  gospodarczym  
i inspekcyjnym  podległy będzie K om endzie p o ­
wiatow ej.

P olecon o K om endantow i powiatowem u 
w porozum ieniu z w yznaczonym  kierownikiem 
Komisarjatu przystąpić niezwłocznie do  organi­
zacji komisariatu w myśl otrzym anych pisem ­
nych instrukcji.

Tablice pamiątkowe ku czci poległych 
policjantów.

Każda niemal kom enda policji państwo­
w ej m oce  się poszczycić ludźmi, którzy życie 
sw oje  oddali, spełniaiąc sw ój święty obow iązek 
rłużbow y. Tyrr wszystkim, którzy padli, jako 
ofiary obowiązku, należy się cześć i chwała,

imiona ich powinny być ze czcią w spom inane 
przez żyjących, W  celu uczczenia icn pamięć* 
i utrwalenia w spom nień, które zaciera czas, 
poleciła okr. kmda P. P. na okrąg warszawski, 
rozkazem  z d. 5-Vl 921 r. Na 189, w każdej 
podległej kom endzie sporządzić skromna tabli­
cę  pam iątkową i na tabhcy tej wypisać imiona, 
nazwiska, wiek i szarże poległych, z oznacze­
niem  daty śm ierci, m iejsce i okoliczności, w ja ­
kich wym ieniony funkcjonarjusz zginął, jako 
ofiara obow iązku. Tablica taka powinna być 
um ieszczona w salach szkolnych (tam, gdzie 
szkoły funkcjonują), lub w tych salach, gdzie 

, odpyw ają  się zbiórni policjantów . O  ile to j est 
m ożliwe, na tablicach um ieszczać małe fo to - 
grafje zmarłych za szkłem .

Odważny policjant.
Sierżant detektyw ów  W ood s  złożył dowud 

niesłychanej odwagi. Ścigany przez n iego m or­
derca Douglas Barrington, widząc n iem ożność 
ucieczki, wsparł sie plecam i o  mur i zasypy­
wał policjanta gradem  kul z kilku posiadanych 
rew olw erów . W o o d s  z najzimniejszą krwią, 
wśród gradu kul, podszedł jednak do  B. i na­
rzucił mu kajdanki. Stało się to  w obecn ości 
m nóstwa przechodniów , którzy tłumnie i ow a­
cyjnie odprowadzili bohate-a do  komisarjatu 
.V celu zaświadczenia o  jey o  bezgranicznej odw a­
dze i pośw ięcenia. („Daily Herald" Londyn Ne 96).
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W  W arszaw ie  w czasie od  c  do  8 czerw­
ca, według wykazów wydziału śledczego policja 
arfesztowała: z?, pijaństwo i zakłócen ie spokoju  
9 osód , za w łóczęgostw o 4 osob y , za przestęp­
stwa ptzeciw  m oralności 2 o so b y , za gwałt 3 
osop y , za złodziejstw o 36 osób , na żądanie 
władz 4 osoby , za dezercję z wojska 5 osób , 
za op ór władzy 1 o so b ę , za paserstw o 1 o s o ­
bę, za grę w karty 10 o só b , za wym uszenie 
1 o so b ę , za jazdę wbrew przepisom  2 osoby .
W ykryto 8 kradzieży, udarem niono 1.

*
*  *

Posterunek policji w odnej uratował na W i­
śle w prost ulicy Sam borskiej ton ącego  67 le­
tn iego Bolesława Krajewskiego.

*
*  *

Posterunkowi 15 komisarjatu Rudzki i Miś- 
kiewicz ujęli n iebezpiecznego uzbrojonego ban­
dytę Ludwika D obruchow skiego o iaz  je g o  to ­
warzysza Franciszka Jasińskiego.

W  W ło c ła w k u  policja schwytała całą ban­
dę opryszków , oraz aresztowała oszusta, który 
usiłował podn ieść z w ojsk ow ego wydziale g o ­
spodarczego znaczną sum ę pieniędzy.

• W  K ra k o w ie  poljcja na Podgórzu wykryła
potajem ną fabrykę papierosów .

*  *
*

Podczas obławy aresztow ano w Krakowie 
kilkunastu podejrzanych osobn ików .

V.fe  L w o w ie  policja wykryła kradzież d o ­
konywaną system atycznie w warsztatach sam o­
ch odow ych  „Jura" i aresztowała 2 sp ra w có w .1

W  ca łe m  p a ń stw ie , w okresie od  31 maja 
do  8 czerwca policja aresztowała za różne prze- 
stepsrępstwa 294 o so b y ; wykryła: 207 kra­
dzieży, 2 zabójstw a, 1 m orderstw o, 1 brato- 
bó istw o, 2 lotaifcrrnt gorzelnie, 1 koniokradz- 
tw o i 1 bydiokradztwo.

W i e l k o p o l s k a .
W  okresie od  21 d o  26 maja policja 

w  W lelkopolsce aresztowała:
W F ozn an iu : za pijaństwo dla w łasnego 

bezpieczeństwa lub ta  zakłócenie spokoju  21 
o só b , za żebractwo 5 o só b , za w łóczęgostw o 
38 osób , za nierząd i om ijanie przepisów  o b y ­
cza jow ych  8 osób , za złodziejstw o 23 o so o y , 
na żądanie władz 12 o s ó b , za przekroczenie 
granicy 1 o sod ę , za dezercję z w o :ska 4 o s o ­
by, za u c:eczKę z obozu  jeń ców  2 osooy , za 
bandytyzm  4 esob y , za agitację antypaństw o­
wą 1 o so b ę , za szp iegostw o 2 o sob y , za w ró­
żenie za pieniądze 1 o so b ę .

*  - *Policja wytropiła tu niebezpieczną szajkę 
bandytów . Podczas pościgu herszt bandy Gra­
bow ski wpadł d o  bramy i popełnił sam obój­
stw o, pozostałych  bandytc w w liczbie 4 ujęto. 
Grabowski uciekając strzelał d o  policji i zranił 
ciężko 2 dzieci.

* . *
Czytamy w Kurjerze Poznańskim Na 126: 

Policja nasza z pow odu najazdu ciem nych ży­

w iołów , chcących  vykorzystać ziazd* gości na 
larc Poznański m nła ciężkie i ważne zadanie 
o c . ronv ezpieczeńsfw a i własności misszKań- 

c 03d?ąc z kroniki tylko, widz:my, że licz- 
a w ypadków  znacznie się zmniejszyła, a wie- 

U * ? ™ W uj9 co, za co  należy się jej uznanie.
W B y d g o s zcz y : zo pijaństwo dla własne­

g o  bezpieczeństwa lub za zakłócenie spokoju  
4 o s e t y ,  za w łóczęgostw o 1 osobę , za nierząd 

o :-m y , za złodziejstw o 20 o só b , na żądanie 
władz 1 osob ę , za dezercję 1 o sob ę , za dzia­
łalność p .zeciw pbństw ow ą 1 osob ę , za ukrywa­
nie p izestępców  1 osob ę , za paserstwo 4 o s o ­
by, za przem ytnictw o 2 o s o fa j .

Vi , .o w y m  T om y ślu : za kradz.eż 4 o s o - ,  
by, za nielegalne przejście granicy 1 o so b ę , za 
dezeseję z wojska 1 o sob ę , za op ór władzy 1 
o se b ę , za fałszow anie dokum entów  1 o so b ę .

W  Krotoszynie: 3 osoby  za kradzież.
W  W ą g ro w cu : 1 e so b ę  za kradzież.
V / C za rn k ow ie : 1 o s o o ę  za dezercję, i 3 

o s o b y  za przem ytnictwo.
W In o w ro c ła w iu : za kradzież 2 o so o y , 

za jazdę koleją  bez biletu 1 o sob ę .
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Nasza prasa prowinc.ionałm  coraz częście 
zam .eszcza poważne artykuły,, krzewiące w spo­
łeczeństw ie zrozum ienie naszego ustroju pań- 
stw pw ego i kształcące tem sam em  w szerokich 
miarach ducha obyw atelsk iego.

W  doskonale redagowanym  „Kurjerże Sta­
nisławowskim , jednym  z najpc ważniejszych 
1 iem prowincjonalnych M ałopolski, znajdujem y 
źródłow y artykuł o oiganizacji Policji Państwo 
wej. Przy tej ouazji o ,stosu nku  społeczeństw a 
d o  administracji i policji tak się autor w nim 
wypowiada:

Tworzenie n ow oczesn ego praworządne­
go państwa wymaga wielkiego napięcia sił 
i zużytkowania wszystkich zasobów  wiedzy 
1 doświadczenia narodow ego. W  zorganizo­
wani i* wszystkich funkcyj życia państw ow ego 
udzie brać musi cały naród, oddając najlep­
sze swe siły, b o  jakość administracji pań­
stw ow ej je g o  władz bezpieczeństw a jest 
warunkiem dobrobytu wszystkich obywateli.

Stad też każdy opywatel powinien inte­
resow ać s.ę organizacją władz państwowych, 
uktw iać im pracą i w czynnościach ich siaie 
je  popierać.

W  tym kierunku jest u nas bardzo wie- 
e d o  zroi łen-lą. ■ i rzypatrując się stosunkowi 

ogóiu  obywateli d o  naszych władz, musi się 
zbyt często  stwierdzać że pozostała u nas 
dawna niacneć do  władz austrjackich, którą 
niestety przenosim y często  na nasz stosunek 
do  władz polskich. 1

Pom inąwszy władze skarbowe, przed 
któremi taimy nasz stan m ajątkow y— i w o j­
sko które zbyt często  krytykujemy, spotkać 
m ożna bardzo często  wypadki ob o jętn ego  
a nawet w rogiego odnoszenia się do policji, 
która powinna stale i w szędzie spotykać się 
z najda,e., idącem  ^ p a r c ie m  wszystk*cń ob y ­
wateli ' t

Jest to rzecz tai-c zrozumiała, że pow ta­
rzanie p ow odów , d laczego mamy stale i wszę- 
d; a nieść p om oc p ra cy  tej p o lic ji ,  która bro­
ni bezpieczeństw a naszej o so b y  i mienia a za­
razem bezpieczeństw a państwa, bytooy bez- 
Dotrzebnem traceniem słów.

Niestety jednak, me dla wszystkicn iest 
rzeczą zrozumiałą, że społeczeństw o pow inno 
nieść p om oc policji — i dia tego  prasa, uświa­
damiająca o g ó ł w tvm kierunku, spełnia czyn 

• prawdziwie obyw atelski.

Kurjer Poznański A J 126.
? D zia łanośc policji. Policia nasza z  powodu 

najuza_ ^cierpiych żyw iołów  chcących wykorzystać 
. zjazd go jc i na Tarę, Poznański, miała ciężkie i ważne 

jadan ie ochrony bezpieczeństwa i własności m iesz­
kańców. Sądząc z kroniki tylko, widzimy, że ilczba 
wypad <ów znacznie sję zmniejszyła, a wielu sprawców 
ujęto, za co należy się je j uzna.ne.

Gazeta Poznańska J\° 108. —
3e służby policy jnej wystąpił pan Józe f Tu­

cholski, były inspektor i :.acze!nik poznańskiej oo- 
łicji umundurowanej, wspórzatożycie: ’ p ierwszego So­
koła na G. Śląsku i długoletni prezes So.io ła jeżyc­
k iego. W chwMi przewrotu w Poznaniu jako korne .1- 
dent polic ji m Poznania, położył w ielkie zasługi oko ło  
zorganizowania silnego i sprawnego korpusu po.i- 
cyjnego. ;
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Wyjaśnienie p. Ministra Spraw Wewnętrznycli w sejraśe d. 3 b. m. 
w sprawie zajść w Zagłębiu Dąbrowskiem w dniu 25 maja.

W ysoka Izbo! Z przem ówienia p. posła który uzasadnił nagłość 
wniosku, m ogę d o jść  chyba tylko do  tego  przekonania, że należytych 
infoim acji o  przebiegu całego zajścia d o  tej pory jeszcze  nie otrzymał. 
W Zagłębiu Dąbrowskiem  w związku z wydarzeniami na G. Śląsku już 
od  szeregu tygodni komuniści rozpoczęli bardzo gwałtowną akcję w kie­
runku wywołania strajków i zam ieszek. Jako pretekst służyć miała 
ustawa o  podatku d och odow ym , oraz nowa urnowa płacy, jaka miała 
być zawarta pom iędzy związkami zaw odow em i i przem ysłow cam i. Strajk
0  Dodatek nie udał się, umowa dochodziła d o  skutku, a w ięc stracono 
wszelką nadzieję, że uda się w jakiś sp o so b  awantury i strajki w Zagłę­
biu podtrzym ać. M ojem  zdaniem , ta tendencja ze strony kom unistów 
wywołania awantury, trwała stale, jak panow ie sami wiedzą, a szcza- 
gólntej ci panowie z P. P. S., którzy blizko związków zaw odow ych  stoją.

Przebieg zajścia ca łego był następujący :
Dnia 28 maja otrzymała policja w iadom ość, i e  na dzień następna 

zamierzają robotnicy, zw ołać w iec w Dąbrowie. W  dniu 29 m ap  
od  g. 10 w lokato związku górn iczego obradowali delegaci robotn i­
ków  nad nową u n ow ą  o  płacy. W ok oło  budynku zw iązkow ego poczęli 
.gromadzić się robotnicy, tak że o  godz. 16-tej ilość zgrom adzonych 
wynosiła 8,000. Policja w liczbie 72 ludzi skonsygnowana była o 1/-1 
kilometra od  grom adzącego się tłumu. O  godz. 17-tej rozpoczął się 
na placu Targowym  wiec. Przemawiali kom uniści, krytykując Związek 
zaw odow y, odpow iadał sekretarz Związku. Do  pewnym  czasie wiec 
zaczął przybierać charakter antypaństwowy. W zywano do  pow szechnego 
strajku, do  rewolucji, do tworzenia rad robotniczych, unieruchomienia 
kole i, obalenia Sejm u, Rządu i t. d. P o  otrzymaniu pow yższych infor­
macji od  w yw iadow ców ,'od d zia ł policji został w yprow adzony w ceiu 
rozwiązania, ewentualnie rozpędzenia wiecu. Prowadzący oddział p od ­
komisarz doprow adził oddział na rd h g łb ś ć  dwustu kroków od  w iecu­
jących , pozostaw iając ich na miejscu, przy zbiegu ulic Stacyjnej i Dębliń­
skiej; sam zaś udał się na plac Targowy w celu wezwania uczestników 
d o  rozejścia się. Gdy uszedł sto kroków , tłum z okrzykiem : „precz 
z podarkiem ! precz z policją i w ojsk iem !11, niosąc sztandary kom uni­
styczne, ruszył w kierunku policji. Kilkaset osób , ob izuca jąc policję 
kamieniami, oraz bijąc laskami i toporkam i, usiłowato pierwszem u szere­
gow i wyrwać karabiny. .Obecni zaznają, I ?  z tłumu padły strzały rew ol­
w erow e. W  tym m om encie zostało rannych lekko 8 policjantów , 1 ciężko, 
5-ciu wyrwano karabiny; Dla odparcia tego napadu, grożącego już nie- 
tylko porządkowi publicznemu, ale życiu policjantów , drugi szereg policji

UJĘCIE ZŁODZIEJÓW  USYPIACZY.
W Alejach Jerozolim skich N° 111 w W ar­

szawie, dostali się po  rurze gazow ej na balkon
1 go piętra do mieszkania właściciela restaura­
cji A. Ślęcinskiego złodzieje, którzy, po uprzed- 
nien. odurzeniu dom ow ników  chloroform em , 
zaczęli plądrować w mieszkaniu. Żona ;Ślę- 
cinsKiego wystraszona szmerami obudziła się, 
w ów czas spłoszeni rabusie w yskoczyli z balko­
nu i uciekli. Będący w obch odzie  sekcyjny 
K ołakow ski i post. Borkowski z 11-go  komi- 
saijatu zauważyli dw óch m ężczyzn niosących 
tłom oki. Siedząc ich policjanci dotarli za nimi 
do  mieszkania paserki Marji Ł ok osz  przy ul.
Tarczyńskiej Ka 1, gdzie ujęli rabusiów w chwil' 
sprzedawania łupu. Są to: Jan Sobolew ski (N o­
wolipie Ka 63) i Jan Kfplewski (Miedziana Ka 
20). O oydw u osadzono w więzieniu przy ul,
Dzielnej. Skradzione ubrania, obuw ie i t. p. 
rzeczy oraz 27,000 mk. gotów ką zw rócon o Ślę- 
cińskiemu.

ZUCHW AŁY NAPAD BANDYTÓW .
Pom im o sądów  doraźnych, naDady ban­

dyckie, zwłaszcza w okolicach podm iejskich nie 
ustają. O to w tych dniach, w nocy , 8 u zbrojo­
nych bandytów w mundurach w ojskow ych  przy­
jechało w ozem  do m iejscow ości Ząbki pod  
Warszawą. Sterroryzow aw szy sołtysa, bandyci 
kazali się zaprowadzić do najbogatszego gos­
podarza. Pcd groźbą rew olwerów  sołtys za­
prowadził do  jednego, z m ieszkańców. Ten p o ­
czątkow o nie chciał otw orzyć drzwi, dopiero 
poznaw szy g łos sołtysa, który go  zapewnił, ze 
to  policja, otw orzył m ieszkanie. Bandyci, gro­
żąc wszystkim rewolweram i, splądrowali całe 
m ieszkanie i umieściwszy wszystkie zabrane 
rzeczy na w ozie odjechali w stronę W arszawy.

POGRZEB POLICJANTA OFIARY 
OBOW IĄZKU.

ż/ ub. so b o tę  ze szpitaia Panny Marji 
w C zęstochow ie, od oy ło  się w yprowadzenie na 
cm entarz na Kulach zwłok ś. p. Juljana M ro­
zow sk iego, starszego przodownika policji wy­
w iadow czej, który zginął w sp osób  tragiczny

dał ognia, oddając ogółem  18 strzałów; część w gorę przy szamotaniu 
się, część do napastników. Z napadającego tłumu trzy o so b y  zostały 
zabite, kilka rannych. W następstw ie policja konna i piesza tłum roz­
proszyła.

Jest, proszę panów, kategorycznie niezgodne z prawdą, ażeby 
policja otaczała tłurn w iecujących zwartym szeregiem ; przeciwnie, nyło 
d osyć m iejsca w olnego, a nawet na tej ulicy, gdzie policja stała, było 
d osy ć  m iejsca do przejścia.

To jest plan sytuacyjny o w eg o  m iejsca (P. Mini. ter dem onstruje 
plan). Tu panow ie mają plac na którym się odbyw ał wiec, tu stał jeden 
oddział policji pieszej, tutaj drugi konnej, tłum miął przecnodz : p o  ej 
ulicy, dalej 1, 2, 3, 4. 5, 6, 7 w yjść z oiacu (Pos. Żuławski; fam  jest 
parKan wysoki. G łos; lam  niema parkanu). Panowie nie wiedzą a spn e- 
czają się. Oddział policji, który został napadnięty, nie zagidża ulicy, 
tylkc tłum został w prost sprow okow any przez pewna ilość ludzi, którzy 
znajdowali się w tym tłumie, okrzykami: „N apadajcie na policję  roz­
brajajcie policję!" Nie wytrzym uje logicznej krytyki zarzut, że pc.icja  
strzelała bez uprzedzenia, poprostu  dlatego, że poLeja nie była stroną 
nacierającą, lecz broniącą się, a każdy, kto rzuca kamienie . wyrywa 
bron oddziałowi zbrojnem u, musi być przygotow any na to , :e  ów napad­
nięty skorzysta z użycia broni (G łos na prawicy; Słusznie). Niestety, 
zbyt lekkom yślnie rzuca się u nas podczas tłumnych manKestacii hasło 
rozbrajania policji, pow odu jąc tem  poważne nieszczęścia. Pol.cja ma 
najDardziej kategoryczny rozkaz w żadnym  wypadku nie dać się roz­
broić, 1 używając broni przeciw ko tym , którzyby p od ob n ie  niemądry 
pom ysł chcieli w ykonyw ać.

Takiego zarządzenia wym aga powaga Państwa, prawa i honor 
obyw atelski polskiego policjanta, który n:e m oże się zgodzić, aby go 
bito i rzucano nań kamieniami. Panowie twierdzą, że nie było ataku 
ze strony tłumu. Stw ierdzono już, że zostali zabici ludzie po  p-zeciw nej 
stronie, stojący za policją. Jest wielkie praw dopodqbieńtw o, że strzały 
ze strony tłumu istotnie miały m iejsce. (G łos; To znaczy że kom uni­
ści chcieli awantury). Panowie pow ołu ją  się na to, że pol:".ja sprow o­
kowała kom unistów, to jest zupełnie tak sam o jak się pówiada, że każ­
dy słup na ulicy prow okuje pijanego. Natychmiast do zajściu został 
delegow any urzędnik, który śledztwo przeprowadził i sprawa w ca ło­
k s z ta łc ie  oraz akty zostały skierow ane d o  prokuratora w Sosnow cu  
ceiem  pociągn.ęcia  winnych d o  odpow iedzialności.

w ub. w torek podczas obław y na bandytów  
w lasach zagórskich ok oło  N ow ej Wsi.

,W pogrzebie wzięli udział: kom endant p o ­
licji na pow . częstochow ski p. Steczkiew icz, 
w szyscy kom isarze policji i koledzy zm arłego. 
Podczas pogrzebu orkiestra policji państw ow ej 
grała pięknie marsza żałobnego. Na czele or­
szaku niesiono wieńce.

Ś. p. M rozowski, podczas obław y uda) się 
d o  lasu ścieżką, którą zwykle chadzał znany 
bandyta. Słom czyński. Gdy czuwający na stra­
ży w yw iadow cy policji śledczej ujrzeli wyłania­
jącą się z lasu postać, krzyknęli; „k to 'd z ie?11, 
jednakże, nie usłyszawszy odpow iedzi, rozpo­
częli strzelaninę. G dy podejrzany osobn ik  upadł, 
policjanci podbiegli i ujrzeli b roczącego w ka­
łuży krwi w łasnego kolegę. Przewieziony d o  
szpitala ś. p. M rozowsKi zmarł we środę o g. 
6-ej w ieczorem .

ZASTRZELENIE DW ÓCH POLICJANTÓW .

W  pościgu za bandytam i— złodziejam i ko­
ni, zginęli zastrzeleni przez ściganych, kom en­
dant posterunku Siemień, pow . Radzymiriskie- 
go , przodownik Stanisław 3ejda  i posterunkow y 
tegoż posterunku, Stanisław Szostka.

„D R O B N A " ZGUBA.

Jak donosi „S łow o  Kujawskie" dnia 3.VI 
w łościanie jadący do  W łocławka zatrzymali na 
szosie ob ok  wsi Pikutkuwo wielbłąda, którego 
odprow adzon o do  K om endy poncji przy nlicy 
Stodolnej.

i

ZAM ORDOW ANIE POLICJANTA.

W  n ocy  z 27 na 28 b m. pod  Poznaniem, 
przytrzymał posterunkow y policji W ojciech  Za 
krzewski 4 przem ytników usiłujących do  b. Kon­
gresów ki przepędzić kilka św :ń. Gdy odprow a­
dzał ujętych do Ostrowa, jeden  z nich rzucił 
się r.a policjanta i kam ieniem  uśmiercił na 
miejscu. Jeden przemytnik uciekł 3 zostało 
u jętych .1 Sp. Zakrzewski, k tórego rodzina za­
mieszkuje w Poznaniu, należał ao najgorliw­
szych funkcjona-iuszów policji,

ZNALEZIONA WALIZKA.
Dnia 23.111 r. b. na plancie kolejow ym  

w pobliżu st. ’ Tłuszcz znaleziono walizkę po 
drożną, która zaw.erafa tylko książkę w czarnej 
opraw ie p . t. „W ielki Sennik". i

Znaleziona walizka i książka są d o  od e ­
brania . w Kom endzie Policji pow . raazyrmń- 
skiego. r

>Z ź n ł o b n e l  k n r l y .
W  dn. 19. V. 1921 r. poległ śmiercią b o ­

haterską w walce z banaytam i, post. Łukasz 
Pasztalaniec, z P. K. P P. w Janowie-

W  dn. S. V. 1921 r. zmarł ciężko ranny 
w walce z bandytami, post. Irencjusz Ratuszyń- 
ski z P. K P. P. w Chełmie.

Cześć ich pamięcil

O F I A R Y

1} ‘Funkcjonariusze. P P oow. Konstantynow­
sk iego złożyli 4800 Mk. p . jako doorow olną ofiarę nr 
fundusz pom nikowy dla poległych  funkcjonarjuszów Pol 
Państw.

2) Jako doD row olrą o fia rę  d!a rodzin poległych 
powstańców górnośląskich ziożyli:

a) Pracownicy O .  K. P, P. w Lublinie 2,660 Mk.
b) Uczniow ie Okr. szkoły polic, w Lu­

blinie . . . . . . 12,287 ,

Razem  . . 14,947 * ik
Okr. Kmda P, P w Lublinie wyraziła wszystkim 

wymienionym uznanie i z loży ia  podziękow anie za ich 
ofiarność ozkazem  z dn. 21 V. 921 r. Ń i 17.

( Ofiary na Górny Śląsk.
Od 1 i 2 komp. Y kursu szkolnego G ł *

kmdy P.P. w Warszawie . . . .  Mk. 17.850 f. —
Od frekwentantów Gt. szkoły P. P

w W a r s z a w ie .................... . . Mk. 3.805 f . —
Od funkcjonarjnszów U l Komisarjatu

ko le jow ego  Warszawa-Gdańska . Mk. 8400 f. —
Od ’ funkcjonarjuszów oddziału K on ­

nego P. P.   . Mk. 6.750 f. 50
Od aresztowanych osób XV kom is P.D Mk. '150 f. —
Od Gt szkoły P.P. zebrane z wycieczki

w Cytadeli . . . . . . . .  Mit. 2.03/ f  50
Od Hersza Bitnera c • o • . Mk. 50 f. —

Ofjóiarh MT: 39.043 f  -
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ANATO L FRANCE.

Crainąuebille.
N O W E L A .

(Dalszy ciąg)-

Ponieważ nie zdawał sob ie  sprawy ze swe* 
go  wystePKu, nie miał też dokładnego poczucia 
krzywdy. Orzeczenie sądu wydało mu się rze­
czą uroczystą, rytualną, wyższą, rzeczą wspa­
niała, której się nie rozumie, lecz o  której się 
me m ow i, rzeczą, z którei nie m ożna być dum ­
nym, ale na którą skarżyć się nie trzeba, Gdy­
by w tej chwiM zobaczył prezesa Rourriche ’a 
w aureoli nad czołem , spływ ającego na białych 
skrzydłach przez otwarty sufit, nie zdziwiłby 
się zupełnie tą now ą m anifestacją niepojętej 
chwały prawa. P ow iedz:ałby raczej: „O to  dal­
szy ciąg m ojej spraw y".

Nazajutrz odwiedził go  adwoKat.
— No i cóż , m ój stary, niebardzo ci tu 

źle? Oawagi. Dwa tygodnie przelecą szybko. 
Nie m am v się tak znów  bardzo na co  skarżyć.

— O, co d o  tego  m ożna pow iedzieć, że 
ci panowie byli bardzo łaskawi, bardzo grzecz­
ni; ani jed n ego  arubijańskiego słowa. Nawet 
nie myślałem. Cypal włożył białe rękawiczm. 
Widział pan?

—  Ale, Cramguebille, mam dla was d o ­
brą nowinę. Pewna litościwa osoba , która uda­
ło udało mi się zainteresow ać waszym losem , 
dała dla was 50 franków , które są przeznaczo­
ne na zapłacenie przysądzonej wam kary.

—  Kiedv mi pan da te 50 franków ?
-■ O ne będą złożone d o  kancelarji sąd o­

wej Bądźcie spokojni.
— W szystko jed n o . Proszę podziękow ać 

tej osobie.
I CrainquebiIIe zadumał się g łęboko.
—  To jednak niezwykłe, co  mi się w y­

darzyło.
— Nie przesadzaj stary. Takie zdarzenia 

nie są tak rzadkie, jak ci się zdaje, o  wcale nie.
— A czy nie m ógłby mi pan pow iedzieć, 

gdzie się podział m ój w ózek?...

Crainquebille wobec opinji.
Crainquebille po  wyjściu z więzienia pchał 

sw ój wózek przez ulicę Montmartre, wołając: 
Kapusta, brukiew, m archew! Nie był dumnym, 
ani nie wstydził się swej awantury. Zachow ał 
tylko przykre o  niej w spom nienie. Było to cos, 
niby teatr, podróż czy marzenie. Czuł się też 
zadow olonym , że idzie po  zabłoconym  bruku 
miejskim  i widzi nad głową niebo rozm okłe 
w w odzie, brudne, dobre niebo rodzinnego 
miasta. Zatrzymywał się na każdym rogu i pif 
w odę, a Dotem dziwnie sw obodn y i radosny 
popluwał w stwardniałe d łonie i rzeźko ujmował 
orązki wózka, podczas gdy wróble, jak on ran­
ne i b iedne i jak on żyjące z ulicy, odtruwały 
stadem , sp łoszon e jeg o  nawoływaniem . Stara 
gosposia  zbliżyła się i zaczęła oglądać selery.

—  C o wam się stało, o jcze  Crainquebille’u? 
Trzy tygodnie was m e widziałam. Byliście ch o ­
rzy? Przybledliście nieco,

— Przeciwnie, pani M ailloche, zostałem  
rentierem .

Nic się nie zm ieniło w trybie je g o  życia, 
tylko że chodził częściej do przekupniów, gdyż 
zdawało mu się, że przeżywa jakieś św ięto, bo 
poznał m iłosiernych ludzi. Powracał w esoły  na 
sw oje poddasze. Leżąc na starym m ateracu, 
naciągał na siebie worki, p oży czon e  od  kupca 
z rogu. które mu służyły za przykrycie i m y­
ślał: „W ięzien ie, nie m ożna sie skarżyć, ma się 
tam wszystko co  potrzeba. Ale zawsze lepiej 
u siebie".

Zadow olenie krótko trwało. Zauważył, źe 
daw ne klijentki traktują go  inaczej.

•—  Piekne selery, pani Cointreau.
—  Dziękuję, nic mi nie potrzeba.
— Nic. Jakto nic? przecież pani nie żyje 

pow ietrzem .
Pani Cointreau wyniosła i milcząca, w ch o­

dziła do  wielkiej piekarni, której b.yła właści­
cielką. W łaścicielki sklepików i w oźne, dawniej 
pilnie schylone nad kwitnącym zielenią w óz­

kiem, teraz odwracały się od  m ego. D oszedł­
szy d o  szew ckiego sklepu na Ange-Gardien, 
gdzie zaczęła s ;ę je g o  awantura, zawołał:

— Pani Bayard, pani Bayard, pan' mi win­
na czternaście su.

,A le pani Bayard, siedząca za kontua-em , 
nie raczyła nawet podn ieść głowy.

Cała ulica Montmartre wiedziała, że Cra:n- 
quebille wyszedł z więzienia i cała ulica prze­
stała go  znać. W ieść o  nieszczęsnem  uwięzie­
niu doszła aż d o  przedm ieścia i ruchliwego ro ­
gu ulicy Richer. Tam też raz k oło  południa 
zauważył panią Laurę, sw oią dawną i stałą kli- 
jentkę, nachyloną nad wózkiem  m ałego Mar­
tina. Oglądała kapustę. W łosy jej błyszczały 
w słońcu jak bujne złote nitki, zrzadka pozała- 
mywane. A mały Martin, nicpoń, brudny ulicz­
nik. przysięgał z ręką na seicu , że piękniejsze­
go  ł owaru nigdzie nie znajdzie. Na ten widok 
rozdarło się serce CrainqueDille’a. Zatoczył swój 
w ózek bliżej i odezw ał się do pani Laurę gło 
sem  pełnym  żalu:

— Czy to  pięknie tak się sprzeniewierzać?
Pani Laurę, jak sama przyznawała, nie by­

ła arystokratką. Nie w salonach w ielkiego świa­
ta dowiedziała sie o  istnieniu policy jnego w óz­
ka i aresztu. Ale m ożna być dum nym  w każ­
dym  stanie. Każdy ma sw oją m iłość własną 
i nieprzyjemnie jest m iec do  czynienia z cz ło ­
wiekiem, który wyszedł z więzienia. Nie o d ­
powiedziała w ięc i odwróciła się z poczuciem  
pew nej w yższości. Stary przekupień zpyt żyw o 
odczuł afront i bez namysłu z goryczą rzucił:

— Ty w ym oczku!
Pani Laurę upuściła zieloną kapstę i czer­

wona z gniewu wykrzyknęła:
— Patrzcie go, stary koń! W yszło to z w ię­

zienia i będzie ludzi tu obrażać!
Crainquebille w zwykłych okoliczriościact 

zachowując cała swa zimną krew nie wym a­
wiałby nigdy pani Laurę iej życia. W iedział d o ­
brze, że na tym św iecie niezawsze robi się tc 
co b y  się chciaio, że nikt nie wybiera sob ie  
rzemiosła, lecz że można w szędzie znaleźć do 
brych ludzi. Miał mądry zwyczaj nie interesowa­
nia się tem , co  robią je g o  klijentki i nie lekce­
ważył nikogo. A le w tej chwili nie panował nad 
sobą. Trzy razy nazwał panią Laurę wy włóką, 
w ym oczkiem , gałgaństwem . Gromadka cieka­
w ych w krótce ich otoczyła , a oni wymieniali 
coraz dosadniejsze obelgi i napew no w yczerpa­
liby cały swój różnobarwny różaniec — gdy na­
gle nie w iadom o skąd zjawił się policjant mil­
czący i nieruchom y — w ięc jak on zamilkli 
i znieruchomieli. Rozeszli się. Aie ta scena zgu- 
Diła ostatecznie Crainq ieille’a w ooinji przed­
m ieścia Montmartre l ulicy Richer.

Konsekwencje.

Stary szedł m rucząc:
— A to dopiero jędza! Z pewnością niema 

gorszej jędzy niż ta kobieta. Ale w głębi serce 
me za to miał ial do niej Nigdy je j nie IeKCe- 
ważył — szanowa* aczei. gdyż była oszczędna 
i stateczna. Dawniej chętnie ze sobą  rozmawiali. 
Opowiadali ze soba o  rodzicach, m ieszkających 
na wsi. O b o je  rr, en jednakow e pragnienie: p o ­
siadać mały ogródek  i h odow ać kury. Była naj­
lepszą z jeg o  klijentek. W idzieć w iec ją kupu­
jącą kapustę od  m ałego Martina, brudnego ulicz­
nika, nicponia, — było to otrzym ać cios  w sa­
m o serce. A gdy spostrzegł że odw raca się ze 
wzgardą, gorycz w nim wezbrała —  i stało się.

G orzej że nie tylko ona jedna unikała qo> 
jakby był trędowatym . Nikt go  znać nie chciał. 
Pani Laurę, pani Cointreau, pani Bayard z An- 
ge - Gardien — w szyscy odwracali sję z pogardą.

I cóż . Dlatego że g o  schowali na 15 dn; nie 
jest już zdatnym do sprzedawania p orów ? Czy 
to  sprawiedliwie? Czy to rozum nie kazać um ie­
rać z głodu człow iekow i, dlatego że miai zatarg 
z policją? G dy me będzie m ógł sprzedaw ać ja­
rzyn — wpadnie w nędzę.

Kwaśniał jak wino <Je zakorkow ane. Po 
kłótni z panią Laurę kłócił się z całym  świa­
tem . Z lada pow odu p a w i i.iegrzeczności kli- 
jentkom  i to  bez ogródek. C dy zbyt długo oglą ­
dały towar, nazywał je podłem i skrzekami i nę- 
dzarkami. Łajał tow arzyszów . Jego przyjaciel,

handiujący kasztanami nie poznawał gn i d ow o ­
dził, że ten przeklęty Crainquebille to istny je- 
żozwierz. Nie m ożna było temu zaprzeczyć: źle 
sypiał ■ stary, nieokrzesany, niepow ściągliwy, 
zrzędny. Gdyż widząc społeczeń stw o n iedosko­
nałe, trudniej mu było niż profesorow i szkoły 
nauk moralnych i politycznych wyrażać sw oje 
poglądy o  brakach system u i o  kon ieczności 
reform , wreszcie myśli nie rozsnuwały się w je ­
g o  m ózgu rów no i system atycznie. :

N ieszczęście czyniło go niesprawiedliwym; 
m ścił się na Łych, którzy mu źle ' nie ‘ życzyli, 
a czasem  newet na słaoszych. Raz spoliczko- 
wał m ałego A lfonsa syna kupca winnego, któ- 
go  zapytał, czy dobrze było w schowaniu. Ude­
rzył go  m ó w ią c :

-r. W strętny oacnorza. T o  tw ój o jc ie c  p o ­
winien siedzieć zamiast dorabiać się na truciz­
nach.

(D. c. n.).

Prorocza komedja.
u

Przedziwna trafność psychoiog ji stron wal-’ 
czących  w „N iebosk iej k om ed ji" , owa jasno­
widząca w prost przenikliwość, o  której wspom- 
nieliśm y, polega na oałvm szeregu nagich prawd, 
wyczutych przez Zygm unt Krasińskiego w tych, 
których nazywa „dem okratam i". M ilionowe ar­
m ie Pankracego są tylko ślepo posłusznym  
jem u, i własnym rozbudzonym  ża .łocznościom  
żyw iołem . Głównym  m otyw em  działania tych 
rozbestw ionych mas jest uczucie zem sty, nie 
zaś ideologia  jakow aś. Nie jest to nawet nie^ 
cierpliw ość w sięganiu p o  dojrzały o w o c  rów 
ności kom unistycznej, nie jest to żaden fana 
tyzm sekciarski, lecz proste dzikie szaleństwo 
zem sty i orgia n iszczyoelstw a. To ten sam 
stan psycholog iczny , który, Fryderyk Nietzsche 
w e wszelkich w og ó le  rew olucjach socjalnych i k tó­
ry nie pozwala mu iśćiazem z dem okracją . W  p o ­
top ie  nienawiści, który buszuje w zwycięzkim  
poch odzie  oddziałów  Pankracego, nie mas 7 jedn e­
go  jaśniejszego promienia m yśli, idei, serca, 
św iadom ości. I tylko on jeden , w ódz ma w g ło­
wie program , plan, św iadom ość celu f rozum 
rew olucji. Pioruny czynu i suggestji, które 
dzierży w swym reku— są naprawdę piorunami. 
Mają na sobie  piękno w yższego pochodzenia. 

■Pankracy tak sam o góruje nad tłuszczą swych 
w oisk i nad tłumem swych oficerów , jak je g o  
herbow y przeciwnik, Hrabia Henryn nad świet­
ną zgrają zdegertjrow anych baronów  i książąt 

, Pankracy jest sam otny i nikt go właściwie 
nie rozum ie. Słuchają go i w ie lb ią ,' kcrzą się 
przed jeg o  potęgą, ale go  nie pojm ują ’ Przy 
całej sw ej pozornej jednolitości — jest on w so  
bie sam ym  rozdw ojony. C hoć radykalny i bez 

. litosny i posyła zw yciężonych  arystokratów na 
rozstrzelanie i szubienice — nie czuie się zwy 

icięzcą. Nie napawa go rozkoszą widok kału" 
krwi. O w szem , tragiczna śm ierć m łodziutkiego 
hrabicza, cu d ow n ego a ś leoeg o  poety-dziecka 
oraz bohaterski skok  jego  o jca  w przepaść — 
dwa św ięte trupy, naiaz nieoczekiwanie, krze­
szą w duszy Pankracego iskrę świętych prze­
czuć i n iep ok ojow . Wdarłszy się nu ok opy  
św.ętej Trójcy, w szczęku b o jow eg o  tryumfu, 
ma jakąś halucynację mistyczną. Widzi Chry 
stusa z takiem straszliwem światłem m ęczeń 
skich oczów , że jasności tej znieść nie m oże 
Samemu się zdaje, że m ożna przed takierr 
światłem uchronić sw oje  oczy : nawet oddany 
przyjaciel — dionią swą te o czy  mu zakrywa 

i Ale to darem ne, ręce Leonarda są jak galareta 
przezroczyste. Pankracy bow iem  w duchu sw o 
im, a nie źrenicami, ujrzał w idm o Zbawiciela 

'a  na to me ma rady. Przemówił w nim stra 
szny głos sumienia czy wyższej m ądrości, któr 
ukazaia nagle całą n iskość lub m oże nietrwa 
łość je g o  m etod y  reform ow ania świata, w obet 
wiekuistych praw ducha 1 ideału. Ten sp iżow i 
człow iek w  oka mgnieniu załamał sie przed bły 
skawicą w łasnego zwątpienia o  słuszności m or 
du i zniszczenia.

Krasiński okazał się wielkim artystą i czło 
wiekiem  subtelnego sm aku, że ow o  właściw
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zw ycięstw o k ogoś  trzeciego, m ianowicie Chry­
stusa, ujął w krótką form ę k oń cow ego widze­
nia; gdyby pisał ow ą „N iecosk a" później, 
m ozeby  nie powstrzym ał się od  pewnycn 
kazań i tyrad św iętosciow ych , d o  których 
zmierzał pow oli w miarę zatracania m łodzień­
czej tężyzny i lapidarności p o ję ć , a!a tutaj 
utizym ał si-ę na w ysokości szlachetnej sztuki-i 
żadną zbyt uchwytną, zbyt jaskrawą !ub tanią 
tendencyjnością nie zgrzeszył. Cały sens m o 
ralny w ypowiadają dwa słowa: „Cialiieiczyku zwy­
ciężyłeś" („C alilee vicisti“ ), które poeta wkłada 
w usta konającem u Pankracemu.

W d zen ie  Pankracego nie jest te i  e fek to ­
wnym , teatralnym cudem  (na scenie nie m oże 
go  nawet przedstawić, gdyż w takim razie i inne 
o so b y  i o ficer przyboczny w odza ujrzeliby też 
Chrystusa, a tym czasem  widzenie to często 
osob iste , wewnętrzne, subjektyw ne) lecz m o­
że być tłom aczone jako ta niezniszczalna, 
podśw iadom a siła w yższego rzędu, która nie 
m oże  być ob ca  człow iekow i wielkiej miary, 
ch oćby  to  był nawet trybun w szystko w e kiwi 
tODiącej rewolucji. Krasiński nie odm awia b o ­
wiem  wielkiej miary Pankracemu. Uznaje co  
w  nim przedewszystkiem  potężny m ózg i w olę, 
odczuw a m ocarność samouka, który powstał 
z n iczego, sławnych przodków  nie posiada, wy­
rósł z nizin, ale kto wie, czy  d o  niego nie na­
leży jutro. Taki amerykański sam orodek m oże 
budzić obaw ę ale i pawien szacunek, zwłaszcza 
że słowa jeg o  są jak cięcia miecza, wykształ­
cen ie duże, zn a jom ość historji zdumiewającą, 
jak to  widzim y z kom entarzy, którem i Pankra­
cy  zaopatruje wszystkie portrety antenatów  hr. 
henryka.

Ta charakterystyka bezlitosna drzewa ge ­
n ealog iczn ego hr. ; Henryka bedzie dla nas 
przejściem  do tezy, iż Krasiński i w stosunku 
d o  sw ojej sfery jest sędzią surowym  i m oże 
nawet okrutnym.

Przypom nijm y sob ie  wszystkie te „cn oty " 
i zasługi aryskokracji, tak jak on e zarazem p o ­
nawiają się i potwierdzają w obliczu niechybnej 
perspektyw y zwycięstwa Pankracego.

Cez. JciUnta.

K S I Ą Ż K I .
— o —

ANDRZEJ NIEMO IEWSKI. 1 D a w m i S  a M ic k ie ­
w ic z. —  Gebethner i W olf. — 1921.

Rzecz ta, jak ;dow iadu jen iy się z przedm owy, była 
zaczęta w r. 1911, a wykończona dopiero ostatnio. 
W zainteresowaniach A. N, zaszła zmiana i w owych 
czasach zajmował się on przeważnie studjami astrulo- 
gicznemi, późn iej ciekawił go  medjumizin. Zdaje się, 
źe  p ierwotny plan autora był inny; Dóźniej zaś nowe 
pierwiastki wcisnęły sie do je go  Konstrukcji: to  też 
niezupełnie dokładnie w idocznym  jest związek logiczny 
m iędzy p.erwszą a drugą połow ą książki; dość luźno 
łączy się wykład astralistyczny Dziadów z wykładem 
medjunistycznym. M im o wszystko książka jes  b. ory­
ginalną próbą wyjaśnienia Dziadów, oraz innych utw o­
rów Mickiewicza, za pom ocą tych fenom enów, które 
sie ukazują na seansach. Cały aparat uroczystości, jaka 
nakazujt guslarz - -  to apare t seansowy; widma, zjawy, 

-głosy, św iatełka— to zjawiska seansowe. Również me- 
djumizmem dadzą się w yłożyć tajem nicze postępki i s ło ­
wa Gustawa. Inne “enornepy z dziedziny m edjom izm i 
i różnych stanów tajemnych duszy—  mamy w ‘mprowi- 
zacji, w rozm ow ii z ks. Piotrem , w walce złych i dob 
rych duchów nad Konradem, w scenie egzorcyzm u i t d. 
Autor poznai meJjumizm nie tylko- z książek (np. 
Schreuck —  Notzing), ale z w 'acnych seansów z m e­
djum, które nazywa Bogumiłem. Ma nawet fo to gra fje  
zjaw, które sią lad B ogu " Iłem ukazywały. Co Jo tsiąż- 
ki Schrenck— N o fzinga (iiber d. m a tc ria lis a tio n s—  P h a e - 
nomłine) — to m oże zbyt lekko auter je j zawierzył, gdyż 
podnoszono przeciw niemu b. poważne i logiczne za­
rzuty — i należałoby jeszcze m ocno sprawdzić realność 
i właściwy sens samych je g o  fotografji. Śród rotografji 
Bogumiło znajdujem y też n iektóre dość osobliw e, jak 
np. rysunek na st. 115, gdzie  w idoczny fest ptak. aż 
zanadto realny, nic w iam ow ego w sobie nie mający, 
ptak wypchany; fo iogra fja  ta nie wydaje się poważnym 
dokum entem . O innych, nie m ożna na piewszy zut 
oka pow iedzieć nic ujemnego. W o g ó le  jes t to  dziedzi­
na zjawisk, w których granica prawdy a nieprawdy jest 
jak najbardziej nieokreślona. Vszelkie wnioskowaniu 
zależyć tu musi od wrażliwości badacza.— M imo wszyst­
ko, powtarzamy, próba tych wyjaśnień jest b. ciekawa 
i oryginalna- za czasów M ickiew icz, zajm owano się 
mesmeryzmem: wychodziło nawet w W iln ie czasopism o 
„m agnetyczn a ‘ M óg ł więc M ickiew icz znać te  rzeczy, 
które się schodziły z romantyką. Poniew aż znajom ość 
tych zjawisk jest b. dawna— przez racjonalizm  XVIII w. 
zagłuszona —  autor określa to poczucie M ickiew icza 
słowem : Dawność —  i robi zeń kondensatora tej aaw- 
ności. Jednakże było to zupełnie w zgodzie  z duchem 
romanLyzmu— i wszyscy poeci ówcześni w Europie ro ­
b ił1 w gruncie to samo, Drażniło to Śniadeckich i in­
nych, którzy w idzieli w tem „duby sm alone" i gusła 
z C iem nogrodu.— Tu zaznaczę że  p. A. N. pragnie u toż­
samiać wyrazy g u s ia r z  i  k o ź la r z .n.Q u ś \ a r z  jes* inną fo r ­
mą wyrazu „gęS larz", gdyż zapew ne „gusła" wyw oły­

wano za pom ocą . gęś li", od pierwiastku g u d , g ę i . skąd 
ba t. j. muzyka.— Nie ma to nic w spólnego z kozą.

ANDRZEJ BOLESKI i KONRAD DRŻ.£W!ECK~.. 
A r c y d z ie ła  W e r a tu r  obcych. Z e s z y t  I . — Towarz. Wydawni­
cze Warsz.

Jest to  wydawnictwo szkolr.e, k ióre ma na celu 
dać uczniom ren materjał z literatury powszechnej, 
który bywa rozważany przy wykładzie literatury p o l­
skiej. Zeszyt I pośw ięcony jest Home owi i zawierz, 
wybór najgodniejszych fragm entów  z I l j a u y  i O d o se i, 
przyczem  redakcja k ierow_.a się wskazówkami „P ro ­
gramu gimnazjum państw owego dla kias wyższych". 
Bardzo dobrze uczynili redaktorzy, że ppdali te poem a­
ty w przekładach óżnycb autorów: jest tu J. Słowacki,
J. Kochanowski, F. ks. Dmochowski, St- M leczko. Lu­
cjan Rydel, Cyprjan Norwid, Lucjan Siemieński. Przy­
pisy i objaśnienia bardzo starannie ułożly p, A. 3oIe- 
ski, nadto zaś p. M Sokorski dodał słownik Imion 
własnych. ,

M WOiTONYJ, T a ra s  SzewczenJęo. Z b io r e k  ■wybra­
nych P o e z ji. T J lo ly ł M . 1T.— Warsz. W ydanie red. „Syna 
Ukrainy". 1921.

Jest to zeszyt 2-gi małej bibijoteczki S y  ia T J k r c in y , 
czasopisma wydawanego w Warszawie w jęz. ukraiń­
skim, Rzscz wydana z powodu rocznicy stuletniej uro­
dzin Szewczenki— zawiera wybór poezji w ie lk iego p ftś- 
n.arza Ukrainy —  w udatnych, czasami wytwornych 
spolszczeniach Zofji W ojnarowskiej, Sydora Twerdochli- 
aa, J. L. i B. ty ra n ik a —  Książeczką godna uwagi. ’

BO H DAN ŻYRANIK. Z a r y s  lite ra tu r y  B i a ło r u ­
s k ie j.— Wydaw. Związku zbliżenia Narodów  Odrodzonycn 
Warszawa. 192).

Jest to pierwszy szkic obszerniejszy tej .liowiel* 
kiej łitetatury, która właściwie narodziła się dopiero 
w r. 190516, w czasie rewolucji; k*óra jednak mć ante- 
cedensy w XV— XVII w. B ib lja  S k o r y n y , S ta tu t  litew ski 
(1530). U s ta w a  n a  w ołoki— a nadto liczne utwory o  cha­
rakterze przeważnie religijnym  (prawosławne, kato­
lickie, protestanckie) —  jęk  Piotra M ohyły G am to^. 
sk itgo , Zyzaniego. Budnego, i to  głów ne pisma b iało­
ruskie. Były też pisma św ieckie.

NAYALJA GfJSlOROWSKA. K o m u n a  P a r y s k a . —  
Warszawa —  1921.

Autorka przechodzi chronologiczne d zie je  walk 
społecznych, przeciwko inonarth isiycznem u uciskowi | 
dążeń o prawa obywatelskie. Kreśląc broszurę z c-kazji 
50-cioiecia Komuny paryskiej porusza wszystkie jej 
przejawy aż do ogłoszen ia  amnestji w r. 1789 1 Znaj­
dujemy te ż  w broszurze pob ieżny pogląd  na prace 
pisarzy w kierunkach socjalistycznych. >

, ZDZISŁAW ZDZIARSKI. W r a ie n ia  z  G órnego Ś lą ­
s k a , spostrzeżenia osob iste  uczestnika akcji plapiscyto- 
wej na Górnym Śląsku. Piock, 192T r. Treść .na cha- 
rak ier aktualny i w sposób dość żywy oraz barwny 
in form uje czytelnika o  sp iaw ie. która jeszcze nie jest 
załatwioną. W przypisku podano rys historyczno-sta- 
tystyczpy kwestionowanych obszarów

O C -  d O S Z E J S T I A .
Posterunek P. P. w Tyńcu (M ało­

polska) ogładza, że posiada do odebra­
nia po udowodnieniu prawa własności; 
-marynarkę ciem no zieloną 7 kwota 80 070 
m arek, pochodzącą z kradzieży w gm i­
nie Tyńca. W edług znalezionej notatki 
w marynarce domniemany w łaściciel na­
zywa się An ton i Rożek, pochodzić ma 
Z Warszawy. Dnia 22-V-1921 r. p rybył 
on  z Krakowa do Tyńca statkiem  Ź*.giu-

Komenda Po lic ji pow. Łow ick iego 
ogłasza, że  w dn. 6-V-921 r. przed. st. 
Łow icz-W iedeński znaleziono 41 dolar.

Po udowodnieniu właściciel Jm oże  
zgubiona sumę odebrać w Kom endzie 
PcM c^ w Łowiczu.

W  dniu 20 maja r. b. w pociągu 
w ieczornym  dążącym z W arszawy do 
Brześcia przed st. Mińsk - Mazowiecki, 
podróżnem u p. Czesławowi Lewandow­
skiemu 'Brześć n Bugiem ul. S ienkie­
wicza 22) SrsRhDZIONO z wagonu tlom o- 
czek, ow in ięty  w koc z ie lon ego  koloru 
w kraty, zawierający: poście), bieliznę, 
dwa garnitury ubrania, przybory tuaie- 
tow e  i teczką w krócej znajdowały się 
metryki urodzenia Ceslawa Lewandow­
skiego, żony Krystyny z  C łuchouskich, 
syna Henryka i córki Marji; pożyczka 
państwowa długoterm inowa pa i 000 mk. 
Ns 006286, miljunówki NsNs 0688730. 
0435004, 0435577; książeczki kasy ban­
ku p. rosy jsk iego  na im ię Czesława L e ­
wandowskiego w K ijow ie  na rb 1200 
w Hajsyni* na o k o io  rb. 1D000, ksią­
żeczka na im ię Krystyny Lewandowskiej 
w Żytom ierzu i w Hajsynie na rb. 4000, 
książeczka k. o. banku P. R w Lubarze 
na im ię Marji Lewandowskiej na rb. 300 
asekuracja na dożycie T. Gb .Salaman­
dra" na rb. 5000 i dyplom  z ukończenia 
kursu buchalterji w K ijow ie oraz świa­
dectwa jako rządcy-kontrolera i buchal­
tera ną jm ie_Czesłowa Lew andow sk iego.

S U M K O  * $ $ $ >
kowowska 67; dwa paszporty Eweliny 
1 A lo jzego  Brzozowskich oraz-

Kwity Listów Zastawnych W ileńskie­
go  Z iem skiego Banku N°Na 11363, 11456 
I 11473.

Jedna 5% P rem jówke Rządu Rosyj­
sk iego 1 Emisji Ks 15018,34

Jedną Premjówką Rządu Rosyjsk ie­
go II Emisj' Ni! 02364 17

Jedną M iljonów kę Ni* 860-111.

PASZPORTY ZAGINIONE:
J

Poznański Eljasz Zakroczymska 13. 3964 
Goldberg Fajge M iędzyrzec 65
Kronenberg Abram Franciszkańska 12 66
Siwak Michał Hoża /4 67
Siwak Janina Hoża 74 68
Szymański Józn f M okotow ska 20 69
Januszewski Micha; W ileńska 31 70
Kochowski Jan pl. Kazim ierza W iel­

k iego 6 72
Hyra Zofja  Zakroczym ska 9 73
Salwę Izrael Icek Twarda 13 74
Kasprzycka Janina Senatorska 35 75
Micnaiska M ałgorzata N o w o -S Ie -  

lecka 5 77
Frydman Karol Dobra 54 78
Mińska Nom a Bonifraterska 4 79
Kozłowska Marja Regina h oża  49 80
Paniew icz Wacław pi, W yścigowy 81
Goldbruch Abram Sto-Jerska 18 82
Juchniewicz Józefa  Fabryczna 7 83
Cechowic; Jan Bednarska 16 84
Materka Wincenty P łock  85
Si orżynskl Mieczysław Chmielna 67 86
Kohn Szlama Pinkus Pańska 13 87
ilajm an Izrael Dawid Gęsia 15 88
Ginsburg Lejb  Próżna 14 90
Rożek Marjanna Konopnicka 3 92
rćożek Marjanna Konopnicka 3 93
Wiik Gerszon Czerniakowska 74 96
Jasińrk r Janin, Now e Brudno 98
Lubelski J ó ze f Zakroczym ska 13 99
M avzel Benjamin Z łota 62 , 4009
N isenholc Bernard Błońska 3 01
Dej Romu ~ld Nnwolipk 57 02
Szulman Chaja Złota 57 03
B ellew icz Janina Lubelska 23 04
Kon Da w ii Hortensja 3 05
Kowalska W alerja O grodowa 52 06
Holcman Faiąa Ki-chla Sm ocza 9 07
Jackiew icz Władysław Karłowska 7 08
Wolańska Zofja  Moniuszki 9 09
C-astmar. Marja 10
Kahane Aron ■.ej" Leszno 76  11
Rudawer’ Brandle Ceglana 1(1 13
Szro jt Barbara Now ogrodzka 42 14
N irensztejn Mosrek rtaftal Bagno 1 15
Kowalska Karolin i Żórawia 41 16
Ciadziński Roman Bolesław  Bednar­

ska 25 17
Polakiew icz Blinm Gęsia 12 18
Lagoda Roman Furmańska 6  19
Moi.k let-k M endel Grzybowska 11 20
l  ioiński Kazim ierz Złota 78 21

Janus Aleksander Marsznłk, 48 33
Goldberg Paulina Twa-da 27 24
Goldsztein Josef Dzielna 55/57 25
Baczyński Jan Pańska 21 26
Zalbtrg Ber vel Bernard Twarda 26 27
Goldman Cemacli Twarda 24 2c
G rinberr W o lf N ow olipk i 54 3B
Jaworski R ieksander Nowowiejska 19 3J
fyk Salomon Zielna 27 32
Słowikowski Romuald W aliców  25 33
K ijek Abram Sto-Jerska 34 34
Szpisajzen Abuś Sto-JersKa 34 35
M ande!baum Chaim G eda'e Sto-Jer ■ 

skd 34 , 36

Werchowska Salom ea Sio-Jesrka 38 37
Werner Bolesław Żytnia 29 38
Szmuc Szyja Strzelecka 1 39
Czestkowska Marja M arszałkow­

ska 52 , . 4 0

Cegliński Juljan M łynarska 46 
Seroczyńska Walerja Jrsna 24 12
Biedrzycka Kazim iera Ziora 25 ; 43
Solberg Mordka Nowolipki 29 44
Ceder Sucher Pańska 25 4(
Cahaj flpo lon ja  Łochowska 11 -*7
Gródecka Helena Wilno 43
Tyiman Bolesław  Płocna 71 ; 49
L szewicz Pawet Piękna 42 , oC
Grodzka Józefa Leszno 34 52
Piecnman Hersz Chemia N ow o io ie  65 53
Kreczmański Antoni Grzybowska 36 5ć
Orzewińska Janina Bródnowska 6 55
Pawlik Julje Chłodna 15 *56
Kulik Mnycha Nowolipk i 25 57
Wajnfelrl Sucber Żelazna 37 58
Sowa Jan Grochów U 59
Skolim owski M ieczysław Wielka 62 60
uałow Bron isław aZofja  K oszykow a75 61
Rozenbla* Tauba Jeuta Franciszkań­

ska 8 62

Fragman Dwojra TranciszKańska 8 63
Bucnman Froim Śliska 53 64
Dzienkowski M ikoła, Grójecka 21 65
Nowakowski Jan W olska 2<i 66
Multan Zdzisław Polna 62 67
Bruazyńska Zo fja  Ztota 67 68

, Lipis M elęr Dzietna 55 57 69
Landau R ó że . Wilcza 47 70
Zambrzycka Joanna Żelazna 40 71
W endrogowska Aniela Rybaki 12 72
Bregm ar Le jzor pi. Grzybowski 1 73
Tykówna P eh g ja  Lucyna Okólnik 11 74
^eruer Szmul Sto-Jerska LI 76
Tafliński Jan O kooow a 57 77
Salamon Bronisława Bednarska 8 78
Jarosz Stanisław Chłodna 3 7 79
Chromiński Łukasz P io tr Targówek 80

Fiszbin Zofja  P !ękna 36 81
Zając Aniesa H o la  6  ̂ 82
Rotter Jadwiga Nowolipki 95 33
Gonczarenko M ikołaj Wąski Dunaj 4 85
W ojslawska Frajda Gęsia 75 06
N iccźw ieaż Benjamin Próżna 8 87
Sobkowiak H ipolit Targówek 83
Manowska Aniele Marszałkowska 35 89
W ichowski Jan z.erańska 12 90
Zaremba Kazim ierz Daniłcwiczow- 

ska 8 i ' ; 91
W ert Julja Twarda ’ 92
Wyszkowska Heiena Lucka 36 u3
Szeps Boruch Fisz Długa 12 - 94
Krotowski Zygmunt Sienkiew icza :  ̂45
jąamieta J ć -e fa  Da'eka 6 i t
Czerwińska Aniela Leszno 23 37
Oswald Henry1* Koszykowa 70 38
Oswald Zofja  Koszykow a 70 99

II

Gtnsbug Paszka Ceglana 17 3817
O lczak Katarzyna Ceglana 1" 18
Budzyner Maks Leszno 15 * 19
Lewin lau b a  Chaja oto-Jerska .34 21
Lebkowska Marta M okotow ska 12 22
Kwiatkowski Ludwik - Marszałkow­

ska 35 23
Czapiga Bolesław Czerniakowska 181 24 
K os jta rz  Andizej Now i =,pki 78 25
Szuba Franciszek gm. B liznę 26
Turkeltaub Chaja G 5S;a 15 27
Kossman W acław Wahców 5 28
Haberb'at L e o r ja  Ma j -nsładt 4 29
Zaremba Jan Wolska 9£ 30
\jzenman Szlama Osto orska 10 32

W ierzbicka lulja Solec 20-a 33
W aszkiewicz Weronika Lipowa ć 35 
Rojtenberg Estera Matka Now o- 

, lipki 41 7 36
Kom orowski J o ze f Pzzejazd Kaliski 37 
Szlukier Chana Nalewki 32 40
Kuperminc Estera M arjem  Kępna 6 42 
Moskwiak Anastazja Targówek - 43
Klajman Suia Cyna Bugaj 13 ‘ ' 44
Nadel Sura Estera Ciepia i9 45
Percow icz Rubin Lejb  Zakroczym ­

ska 17 47
Hoc Bolesław 18
Zajdenwerk Jankiel Szeroka 33 49
LeszczyńskaSzajndlaM ałkaSienna 25 50
Kiawczyk Franciszka Za jęcia  13 51
Goldberg Fajga N ow olip ie  3ó 32
Kierszniewska Celina W ielka 77 53
Gerensztein Ęs*er Leja Muranowska 2 34 
Kohn Ludwik’ Czackiego 12 55
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Rabinowicz J o ze f Jerozolim ska 57 57
Szperi Sura Smocza 17 58
Mielniczuk Michalina Now olip ie 14a ‘ 9
Bcrnblum Malka Nowolipki 32 61
Kcscielski Feliks Szeroki Dunaj 5 63
Kowalski Abram Kupiecka 3 65
Karpensztejn Jankiel Wronia 4 >6
Reichert Jakób Izrael Podv ale 22 ó"1
W asilewski Zygmunt Polna 76 68 i
Salczak Władysława Sławińska 66 69
Kleinhoren Szlama Pańska 14 7u
Dominiak Stanisław Zagiuby 7 71
Dominiak Stefanja Zagioby 7 72
Zielińska Antonina Kopernika 33 73
Zielińska Stefanja Morszałowska 119 74 
Goidfarb Taube Teo fila  Pawia 1 dż>
Lewandowski Józef 77
Oplotny Józef Sielce 6
Oplotna Antonina Sielce 79
Romankiewicz Aleksander Krzy­

we Koić 12 80
Syrkus Rozalja N ow olip ie 21 81
Zagawa Walenty Chmielne 12& 83
M iikowski M ieczysław W cia 85
Kalamańska Helena Solec 43 86
Cymbalis‘ a Nuta Dzielna 54 , 87
Cymbalista idas Dzielna 54 85
M iller Bronisława Br, Królewska Pc' 
Krawczyk Marja Królewska l 90
Lewandowska Aureija M okotow ­

ska 16 91
Satajczyk Elżbiet? So lec 35 92
Rogożą M oszek Waliców 12 93
Chęcińska Marja Karolkcwa 2 7  93
Dynkin Sonia pl. Krasińskich 6 97
Sumińska Zofja Ztota 83 98
Kagan EMa Chłodna 52 96
Głaz Aleksander Bednarska 24 3900
Drowanowski Bolesław Hoża 19 01
M echelewski Józet Węgierska 5 02
Wietecha Konstanty Les-. .o 27 03
Rudzka Zofja Chłodna 60 04
Piskorski Jan Chłodna 60 Ob
Symon W ladysia’’ ' Grzybowska 19 00
Kustosz Antoni W spólna 31 0
W iosek Szczepan plac W yścigowy 10
Zduńczyk Anton i K lc nerta 1 H
Mett M oszek ChM Koźla 7 13
Szm erkow icz Hercel Sto-Jerska 32 14
'larsalewski Antoni Targowa 2 17
Nowakowski Edmund Tamka 31 *9
Zełga Zofja Szredera 5 20
Gotard M otel Piękna 42 2?
Kaczorowska Marja Targuwa 34 24
Szyszko Józefa Nowy Zjazd 4 25
Hoppenfeld Abram Michał N ow ow ie j­

ska 23 26
Mijakowska Janina Mławska 17 29
Kusiak Szczepan Chmielna 68 30
Nawrocka Kamillo pl. W itkow sk iego 6 33 
Zaiem ba Wacław Pięitna 3d 33
Przytycki Eenjam i.i Smocza 22 36
S o f-w ie ) Nuta Pańska 4 37
Bei Rubin Twarda 18 P
StorozeK  Anna Marszałkowska 79 39
Lonca Stefanja Kredytowa 14 41
Landowski M ajei J ose f Śliska 42 )2
M eller Hersz Lejb Śliska 42 43
Kupczyk Anna Ta1 gówek 45
ZieMński Antom  Nowom iejska 4 46
Rejmanowska Marja Wilcza 51 47
Borucka Jamna Nowe Brudno 48
As; enfarb Icek Franciszkańska 18 5J
Nudel Nechem ja No winiarską 14 31
M agielska Józefa  Górna 1 .a 52
Ter.enbaum Litman pl Grzybpw ski 2 54 
Kalinowski Stdnisł, w Targów ek 55
Grondziel Antoni Włochy 57
Wawruk Maria Kozien ice  59
Kowalczyk Helena 6-
Neudina Henryk Wiotka 3 61
Rozer.tal Szlama Śliska 2A 62

Ul

Sokołowska Stelanja 3644
Likow er Izrael Twarda 14 45
Papież Aleksander Piwna 5 47
Samoraj Jan W itolda 7 4
Frydman jan k ie l Icek Krochmalna 9 ‘ i
W ildenberg J ose f Twarda 3 49
Wiernik Judka Peksach Zimna 7 50
Dembir.a Lipa vel Leon Nalewki 49 51 
Chenciner Perlą Rybami 17 52
Frydman Szlama Kwiatowa 1 53
Perliński Paweł Zajęcza 11 54
Gelbron Chąja Ides Mławska 5 55
Białykam ień Berek Franciszk. 12 56
Rozenfeld Ryfka Laja Mławska 12 5.
Rozenberg Laja Branda Franciszk. 6a 58 
Rozen feld  Szeja B oaz Franciszl 6a 59 
Skórzewska Bolesława Palestyńska 2 60 
B e'ke Leonard O kopow a 30 61
Kraift Kazim ierz Marszałkowska 6 62
Słonimski Szmul Targowa 2 64
Mucha Izaak Muranowska 6 65
Rotspan N orbert Boduei.a 3 67
Tuechendler Chawa Cylka Gęsia 3o 6 
Baumgold Ita Pańska 59 69
Arenbrand Łaja Ruchla Ptasia 4 70
Felsenstejn Abram Gęsia 45 " 71
Grosman S ync jia  Pańska 63 72
Ekstejn Izaak Żórawia 29 73
Tyniecka Antonina Sienna 13 75
Zawistowska Zofja Mieaziana 8 7

1 Walendzińska Leokadja Śioukor n 16 77 
Wajs Marjanna Marszałkowska 81a 78
Gałczyński Marceli Piotra Skargi 35 79 
Gruen Chuskiel Długa 18 81
Turketti B elesfrw  Dobra 53 82
Szepot Anna St. Wiedeńska 33
Rizykow icz Chaja Ruchla Nowo- 

lipki 29 84
M aciejewski Józef W ołow a 5 8o
Pietrzak Anurzej .ytnia 11 83
F&plerczyk Sura Fajga Śliska 62 87

Rasenstejn Cnana Stawki 71 88
Ruland J óze f Czesław Juljusz W spól­

na 5 89
Osłuchowska Bronisława Obozowa 3 90 
Cieciora M aijanna CzerniaKOW 148 91 
Gutsztadt M enJei Maks Zielna 21 92
M oraensztern Chaja Laja Francisz­

kańska 30 93
Orłowska Stanisława Krucza 10 °4
Purman L.eon Sienna 30 _ 95
B orovska M odesta Szopena 16 96
Skoiobogatow  Eugenjusz Krzywe

Kole i 97
Radoszycki Mo szek Kupiecka 8 98
Marmusztejn ldes Waucćw 7 99
Wejntraub Ceeylją N ow olip ie 69 3700
Skutelski M endel Pawia 28 ul
Skutelska Gntka Pawia 2fi 02
Kucyk Aron M ote i M ioaowa 19 03
Nowakowska Henryka Lubelska 23 06
Eizenkremer lcko M ordko Rymar­

ska 16 07
Rzepruk Chaim Szlama Żel. Brama 8 U  
M łynek Abram Franciszkańska 11 0?
Duński Lejba Złota 65a 10
Aruenstejn Naclunan Złota 65a 11
Szllngbaurn La Śliska 62 1 ]2
Pachuckz R ó ia  Now y Świat 57 13
Kognow icka Zo fjr  Złota 58 16
Reis Sura Gęsia 29 17
beker Wanda Karmelicka 8 18
Kowalsna Józefa  Podwale 2o l u
Democh Syma Sto-Jerska 22 20
Zelcer Rochma Śto-Jerska 22 21
Hasfeld Izrael Dzika 73 22
Rajner Marja N ow o lip ie  56 23
Cukier Naum Twarda 10 24
Szaniawski Ed "ard -Hoża 6 25
Rybak Juzei Kanńonkowska 1 27
Kuligowski Ludwik Rybaki 19 28
Dutkiewicz Edmund Dzielna 79 29
Brandweiman K or Dawid Twarda 24 30
Socha Franciszka W aliców  10 31
Rejmak Katarzyna Dzielna 37 32
Kołodziejska Apolon ja  O grodow a 53 33
BorKOWski Kazim ierz Górczewska 48 34
Ruhaszew Mendel M e jer  Graniczna 4 35 
Smosarska 1 lelena Bagateia 8 36
Goid Fejga Dzielna 34 37
Cerynge Marja Lucka 16 38
Przysuski M oszek  Żórawia 2M 39
Chodakowski Antoni Sosnowa 12 40
Paprocki Wacław Żelazna 31 41
Silberberg Boruch Manes W ielka 73 42 
Tarczewska Rataela Żóiaw ia  47 43
Goldwasser Sura Bejla Sto-Jerska I I  45 
Kubik Antoni Buraków: Ka 8-a 47
Cyrklaiz Leja Twarda 3 43
Bidowa Dorota W aiiców  10 40
Halpern Naftuli Miła 5o 50
Osińska Marja Piękna 4b& 51
Wisańska Estera Sto-Jerska 38 52
Wolfsztein Estera Gitla Żelazna 37 t>3
b le ich er Etia Targowa 19 , 55
3ieliński Roman Marszałkowska 1 1 56
Bernhardt Kamilla Hoża 49 5i
Piotrow sk1 Porran Solec o5 [ 58
Grynberg Zelig RadzymińsKa 30 59
Grynberg Cha «a  Gitla Pcdzym . 30 F 0
Fiszbin . toszek  Nowolipk i 62 61
Kac Sala rloża u2 67
Kambski Hersz W o lf Waliców 3 
Ostrowski W incenty Chmielna 54 65
Bochnacki A leksander Pmcka 65/57 66 
Sobieszek Helena N ow o iip !e 63 67
Trzciński Jozef Złota 30 69
Goldert Abram Tw ard i 14 71
Filioiak Aleksandra W ołowińska 4 73
Rozen feld  Abram Mławska 3 74
Rutman Abram Sto Jerska 24 75
Etinger Estera Maika Nowolipki 4 76
Ciepielewski Władysław Prosta 28/30 8
Erder Arc n Ciepła 6 
B leiweis Ryfka Grochowska 114 , Su
Rotsztejn Eljasz Grochowska 11* 81
Siawatycki haim Głuchowska 114 82
Wajsandówna Róża Ordvneckie 12 8!
Kc hanowska K azim it.a  Z łota 38 84
Rosiak Jozef Lfc-zno. 25 , 85
Kucharski Wi anty Wilcza 68 87
Trop Mania N ow olip ie  7 8h
Ki -u - Stefan Podwale 17 9Z
Pająk Marcjanna Freta 9 _
Możdżyński Stanisław Czfrm ak. 225 94 
Ctruślinska Katarzyna Sto-Jersk 18 95
Łukaszewski Władysław Rau ia 9c
Fe.Idsztejn Estera Dzielna 43 
Lejbow icz Maks Mendel Foksal i7 %  
Bukszp_r, Dawid Marjańske 6 Jbou
Szterń Chil Mławska 3 
B łażejczyk A leksande' Now e E-uano U2 
Muszkatówna Teofila Elektoralna 19 Oz
Koluch M a rjj śliska 32 
Wajsberg Szajndla Bagno 3 u
Frydman Estera Dzika 29 
Petersburska Maria Marszalków. 91 u
Bielecka Sabina Ordynackie 10 w
Romańska Stanisław Kiak.-Przed. /
Gwiazda Zygmunt Ch.o. ia 323 
Augustowski Edmund AbdoK 15 >5
Sotnmer Josek  N ow o lip ie  rtS j .
Łanucka Konstancja Żór jw.a 19 j 
Astryńska Helena Milanówek 
Strzelczyk Dłuha 38 
Strzelczyk Marjanna Długa 38

Z A G U B I O N E :
l

s ZguDiono paszport, świad łctwm 6 klas
gimnazjum i KuisoW buchalterii i doku­
menty w o jskow e M ałeck iego Stanisława, 
Ostrów  Łom ż Brok !* s

Zgubiono paszport i kartę zwolnie­
nia z wojska, wyd. przez P.K.U. Kraków, 
Lifszyca Samuela N aLw k l 40 3976

Skradziono dokumenty: sluzbow j, 
harcerski i kartę zwolnienia z wojska 
o ia z  zaświadczenie 1 p- p. Leg. o zali­
czeniu do kategorji D., K isiein ickięgo 
M aurycego Skierniewice. 39E9

t Skradziono kwit lombard. Nr 414506 
Warsz. Tow. Akc. Pożyczkow ego Plac 
Warecki 2, Cejtung Sury Nowy-Swiat 26

■ 3991
Skradziono paszport i patent II ka 

tegorji na sprzedaż pepteru, Berenblau 
ma Szlamy Pańska 29 ■ 3997

ZguDioro paszport 1 kartę zw o ln ie­
nia z w'ojska Mict.alsk.ego Stefana, Pe- 

i wia 83 4012
Zgubiono zagraniczny paszport iza- 

aKa lraeta ve i Wicka Gleichgewichta, 
Dzielna 13 4021

Zgubiono paszport i pozw olen ie  na 
bron K on eck iego Feliksa, O grodow a 44

4029
Skradziono paszport i kartę urlo­

pową W alew skiego Edwaraa, pl. Kazi­
mierza W ie lk iego  ś . 4045

Skradziono paszport i kartę odra 
czema Jaskółki Władysława, Z łota 31 4051 

Zgubiono kartę dem obil, i świa- 
. dectwo armji rosyjskiej, O strow sk iego 

Henryka, Otwock 40/5
Zgubiono paszport I kartę urlopo­

wą Su lkow skiego Józefa, N ow e Brudno
4084

Zgubiono paszport i awa świadectwa 
na kon ie, wyd przęz Magistrat m. Puł­
tuska,: pierwszy, walach dereszow aty 
lat 4, drugi: gniady, penciny przednie 
ob ie białe i jedna tylna biaia z gwia/dką 
na łbie. Stanisława M ańkowskiego Puł­
tusk ; 4100

H

Skradziono pozw olen ie  ns 'b .o ń  
N» 1267 Wiśniewskiego Bronisława, G ro­
chów li Dźwinska 7 3320

Zgubiono paszport, m etrykę i karto 
powołania Grynberga Hersza Jak iba 
Nalewki 39 ’  3321

Zguoiono paszport i kartę beztermin. 
urlopu W ierzbickiego Stanisława So­
lec 20a ’ 3834

Zgubiono dwa paszporty zagraniczne 
na wyjazd do Am eryki z wizą Heieny 
i Rozalji Tom czyk, W idok 8 3833

Zgubiono paszport ; kartę p o w c  a? 
nla H oppe Stanisława, Z łota 43 3839

Skradziono czek na Mk. niem. 3J00. 
—  oraz dwa paszporty zagraniczne 

4089 i 4090 Kalm anowicza Aram a i żo 
ny Racheli, Gęsia 16 3841

Zgubiono dowód osobisty  N» 16727, 
wyd. przez Zarzad Terenów  Etapowych 
I Przyfront, na wyjazd dc Gdańska, 
Bregmana Ewela Lejba, Królewska 18

3846
Zgubiono dwa świadectwa na konie: 

jedon gniady z gwiazdką na IDie lat S, 
drugi szpakowąty jasny iat 7 Karola 
Wendta, Żelazna 73 3856

"skradziono paszport, od ioczen ie  
wojskowe, karlę rejestracyjną i św ia­
dectwa Urzędu Sanitarnego na p r-w o  
przewozu m.ęsa z Sochaczewa dc1 W ar- 
szawy Kestenberga Szyi, Dz5ka 39 386C 

Zgubiono paszport, legitym acją i kar­
tę Ouroczenia Zawadzkiego C zeslaw j 
5ze"ok i Dunaj 5 3362

Zgubiono paszport Marji Zając oraz 
paszport, dokumeniy woisk świadectwo 
słu/by Stanisiawu Zająca, Celna 1 m 28

3864
Zgubiono dowód zwoln ien ie z woj 

ska W odnick iego Chaima, M iędzyrzec
3876

Zgubiono kartę zwolnienia i paszpor- 
Kalbarczyka Leona, Pańska 9C, 38o2

Zgubiono kartęzw oin ien la i paszport 
Kaps,akaStanisława, gm .Baćkow ice 3884 

Zgubione paszport i kartę zw o ln ie­
nia Siteinfe-lda Azriela Izraela, Kupiecka4

3895
Zgubiono paszport 1 kartę zw o ln ie­

nia W ojciesk ieoo Marcela, Przyrynek
3896

Zgubione p„szport podróżny, wyet. 
przez Zarząo Terenów Przyfrontowycli 
i Etapowych, Frenkla Hersza, Twarda 25

3908
Skradziono kartę zwolnienia oraz

kartę umundurowania Kucia Franciszka, 
M iodow a 4 3909

/.gubiono paszport I kartę zwc 1 ia-- 
nla B ielick iego  Adolfa , Sejm owa 14. 3922 

Zgubiono tymczasowe zaświadcze­
nie dem obilizacyjne Zygmunta Krysta, 
Chłodna 22 3915

Zgubiono paszport zagraniczny
M ozesa Kalisk iego, Marszałkowska 141

3916
Żgubiono paszport zagraniczny

Gol ioerga Stanisława, Wilcza 8 3918
Zgubiono paszport i kartę zwolnię 

P eco ia  Henryka, Sejm owa 55 3922
Zgubiono paszport i kartkę z pral­

ni Gawze Z o fj i, Dzielna 47 3927
1 Zgubiono kartę powołania Szmur- 

k iew icza Judki, Gęsia 53 3928
Zgubiono kartę urlopową G anz...» 

M oszka. O po le  ziem i Lubełskiej 3931 
Zgubiono katłę powołania Hersi!„> 

Chałupki, Wołyńska 8 3932
Zgubiono paszport i kartę rejęsltra- 

cyjną n n ton iego  Żantowskiego, O jr o -  
dowa 39 3534

Skradzioro patent r.a ow ocarn ie  
: przy ul- bielańskiej 1 Cweigl Ryk Ir 

Nowy Świat 4? * 3940
Skradziono w 1920 r. Kwit Banku 

Handlowego w W-wie na Mk. 4500, —  
Marji Byczak 1 3944

Zgubiono paszport i kartę odro rże­
nia Krajkemana Rubina Benrjona Fran­
ciszkańska 37 i - 3944

Zgubiono paszport i książkę zwolnie- 
‘ nie Grynbergu A ltera  Szapsia Smocza 42

3956
Skradziono dowód osoDisty stud. 

Uniwersytetu Warsz. oraz tymcz. zaś­
wiadczenie o dem obil, wyd. przez Baon 
Zap 27 p p. w Częstochowie, Goldmana 

, Leo la K orm tetow a 'l m. 23 3958
Skradziono dow ody wojskowa Jana 

i Suchenka, kanoniers 6 p ąrtylcrji po- 
low sj 2 baterji, mieszkańca wsi Baicary, 
gm. Tłuszcz, pow. Radzym ińskiego ś9o3

III
Zgubiono paszport i kartę demobil. 

Cukra M oszka Chaima. Pawia 8. 3644
Skradziono paszport i kartę zwc 

nienia Zycha Stefana, D zieira 84. 3655 
Skradziono kartę zwolnienia Nider- 

berga Zermana. Smocza 8. 3674
Skradziono paszport podróżny i kar­

tę powołania N ow odw orsk iego M e i.."! 
Miła 9. 3580

Skradziono paszport i kartę pow o­
łania Ceryngera Romualda, Leszno 112.

3704
Skradziono paszport i kartę zw o l­

nienia C hojeck iego Józefa , gm. BruJ..o, 
wieś Żerań. 3705

i Zgubiono paszport i odroczen ie iw  oj* 
ska Scaca Abrama Twarda 13 r 7J4 

Zgubiono kartę pobytu Chajkina 
Chaima Joseia, O grodow a 3. 3715

Zgubiono kartę rejestracyjną Gold- 
blu.na Anastazego Żelazna 43. . = 3726 

ZguDiono paszport podróżny, wyd. 
przez Zarząd Terer ów P rzyfront. i Eta­
powych, Ruchii Baguia, Kupiecka 1? 

k 3743
Zgubiono paszport, Kartę pow ołan ia, 

legit. Teatrów  MiejSKich i M iljonówkę 
Ns 2.40660? Filipczuka Joachima, W ro­
nia 64. 3746

Zgubiuno kartę rejestracyjną Mio 
downlka Altera, Pańska 47. 3754

Zgubiono kartę dem obilizacyjn? Ro- 
zenfeida Szyi, M ila 39. 3762

Zgubiono paszoort 2agranic2ny K ei- 
n igslcina Josefa, Karmelicka 23. 376a

Zgubiono kartę urlopow ą Szym ań­
sk iego Józefa, Śliska 30. : 3770

Zgubiono paszport ł legitym ację 
P. K K. P, M arji Kulewskiej, Stare 

, Miasto, 3772
Zgubiono kartą dem obilizacyjna

Stankiewicza Leona,- folw . Lewinów, 
gm. Brudno. 3 U 77

Zgubiono paszport, kartę demobl* 
lizacyiną Dąbrowskiego Wacława, Ząo*

; Kowska 15. 3736
Zgubiona paszport zagraniczny

Podeszno Anny i dzieci: Stanisławy
[ i Ireny Augustów 3789

Zguoiono paszport i kartę o d ro c ze ­
nia oruz tymcz. zaświadcz, baonu In­
walidzk iego, C iszew sk iego M. chała, Grzy­
bowska 72 ’ 3791

Zgąbiono kartę powołania B illo
lsera, Gostynin. 3797

Zgubiono paszport zagraniczny
Moszka Hersza Goldfarba, N ow o­
lipki 51 • 3303

Zgubiono paszport zagranicziiy 
.Ns 28326 G a lw c  Frur,.y Cyry i dzieci 
Bencjona i Racheli, Franciszkańska 4

3805
Zgubiono w Końskich tym czasowy 

dow. dem obllizacyjny wydany prze* 
P. K. U w Radomsku, Baczko Juijana 
z Pom ykowa gm. Drwaczów.

Zgubiono dn- 15 maja w czasie 
w yścigów  legitym ację wystawioną przez 
P. K, U. 21 p. p. na nazwisko W ojcie­
cha ChylinŚKiega pporucznika 15 dyw 
W lelkop  dprasza sie znalazcą o zwrot 
zguby pod  adresem  Zielna 13 I m iesz­
kanie.

P Ł O C K .

C rosdorf Estera z W yszogrodu 17?
Kom orowska F. z W yszog iodu  178
Baum Nusym z W yszogrodu  179
Gozdan Kazim iera z W yszogrodu IŁU 
Grossmar, N ecke z W yszogrodu 181 

Zgubiono kartę powołania wydaną 
przez P. K. U. 6 p p Leg, w Piecku 
na im ię Adama Antczaka 2e wsi Bom- 
balice, pow. Płockiego. 182

R A  D O M 3 K .
Wilk Aleksandra zgubiła paszport 199 
Mężnicki Majer gubił paszport 700
Zalewski . oó ze f zgubił paszport

i 22d marek 201
Łyczba Antoni zgubił paszport 202 

Zgubiono kartę powołania, wydana 
przez P.K. Cl. Piotrków Parvża Majera 703 

Zgubiono kartc odroczenia , irydaiią 
przez P K (J Radom sko, O fm ana 
Wigdora 204

L K O E R Y  N .
Zgubiono paszport podróżny, wyda­

ny przez Starortwe Kobr^ńskie w 19(9 r. 
ns im ię Mendla Kołobelsk iego 172
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K I N O

P A Ł A C E
Chmielna 9.

T©Bef. 5 1 -1 4 .

MI A M A Y
gra główną rolę w 6-cio aktowym dramacie towarzyskim na tle przepysz­

nych krajobrazów  górskich

p . t. „ >RECZ Z WIĘZAMI! 77

P o c z ą t e k  o g o d z . 6.30.

Ilustracja muzyczna pod
d y r .  J ó z e fa  W en ty .

ugswwg) (-gMKOf.) <«ż CCjgjay (.-&&&>> ć««gsgS> ■ gugąy) (jiimźi-) (jg&cż

A N G IE L S K A  LIN  J A  O K R Ę T O W A

WAL FORD B A LT IC  T R A N S P O R T  LTD.
G U A Ń S K :
Reitbahn 6.

O O D Z jA Ł  W A R S Z A W S K I  a
Warszawa, ul. Czackiego 9. 

Adres dla depesz: „  S  H I ( l  A  K I *%

R Y G A :
Gr. Schloss Strasse 13/15.

O D D Z I A Ł Y :  Londyn, Liverpool. Havre, Dunkierka. Anlwerpja, Nowy-Jork, Marsyljb., Bordeau, Rotterdam.
Regularna kom unikacja towarowa m iędzy portem  Gdańskim a portami Anglji, Francji i Ameryki.

Transportowanie i asekuracja ładunków od każdej stacji kolejowej w Polsce do portów zagranicznych. i l — l

<j— il w ł —iiiiiifiu fe < w —,i—i—i 'Sn j <ą«fi-a5sMB)<g»̂ ><sSig-rgaijftgSiwf v ł ą . ^ ) i s g j « g > ' a i ~ §

«  -i S C Z 3 C = ; ł= S  E Z Z ! d J C = 3 f i a

zamierza sDrzedać w dniu 21 czerwca 1921 r. drogą przetargu ustnego, poprzedzonego
konkursem ofert, następujące materjały i przedmioty od cen (in pius) podanych niżej:

15.000 m etrów suKna półw ełn ianego granatow ego o  szerokośc.i 13£ cm. oa Mk. 600.— za metr bieżący.
410 pud. 20 r. szmat od umundurowania starego od  Mk. 355.— za pud.
5 nad, czapek starych od Mk. 300.— za pud
2567 pa- trzew ików  starych (angielskich) od Mk. 20u— za parą.

(0  par trzew ików starych (kr_jowych ) od Mk 50.— za parą. i
13 par trzew ików  nowych (kra jow ych) od Mk. 250.— za parą.
52432 szt. guzików nowych m etalowych, białych, płaskich, z ortami od Mk. 0.50 za sztuką 
17 szt. m iednic od Mk. 10.—za sztuką.

ReTektanci winni złożyć do Kom endy Głównej (Nowy-Sw iat 67) Wydział II — Dział ZakuDów do dnia 
13 czerwca 1921 r. o ferty  na nabycie wymienionych przedm iotów  w kopertach zapieczętow anych z napisem 
„o ferta  na kupno" z nazwą przedm iotów, na które oferta jest składana, z zachowaniem  ustawy stem plowej 
(stem pel lO mk., na załącznikach po 2 mk.). , ’ 1

O ferty mają zawierać: 1) imię, nazwisko i dokładne m iejsce zam ieszkania ofertanta, w razie oferty 
zb iorow ej —- wsitazanie przyjęcia przez ofertan tów  solidarnej odpow iedzia lności; 2) wskazanie słowami cen 
zadeklarowanych przez ofertanta i 3) do oferty winny być dołączone dowody, złożen ia do Kasy Komendy G łów­
nej wajjum  do przetargu —  na sukno w wysokości Mk. 100.090.—  i na inne przedm ioty w wysokości 10°|0 
ich wartości.

P o d le g jją ce  sprzedaniu przedm ioty i m aterjały m ogą być og iadane w m agazynach Intendentury K o­
mendy Głównej (Belwederska 10) codziennie, za wyjątkiem  dn' świątecznych, w godzinach 10 —  13, po uprzed- 
niem otrzymaniu przepustki w W ydziale II K. Gł.

- i  i_

PROŚBY D O  W Ł A D Z  policyjnych, 
administracyjnych —  —
i sądow ych”  ■—  —  *—

99

PORADY, TŁUM ACZENIA, 
przepisywanie: na maszynach.

B I U R O  „ W I E D Z A

prowadzone przez ł̂ and. n. społeczno- 
ekonomicznych.

/ e
M iO D .H Y A  Hi 7. w ejście  z frontu, 

od  ul. K apucyńskiej.

—  —  Telefonu Ns 1 6 5 -1 3 .------------------

B iu r u  c h r z e ś c ś j s ń i ś k i e .

iC ■ Z Z S iT a

m

*  Najlepiej poznasz putriotyczny polski

Lud Górnośląski,m

E3

E- gdy przeczytasz broszurę prof. Z. Ździarskiego 
pod  tytułem:

13
52 

E3

M e n i o  z Górnego JlqsRa
Żądajcie w każdej księgarni!

gl Skład główny: P Ł O C K ,  „Księgarnia 
Ziem i M azow ieckiej", gmach Hotelu

M

Polskiego.

rzystwo O k r ę t o w e  CK1TED STATES rA lL  STEAMSHIP EGMP. I. IŁ  C.
I WARSZAWA. SENATORSKA 28/30 TELEF. 24Z-4Ł

pooaje do wiadomości, iż liczba ich okrętów została zr.acznie pow iększona, okręty oDecnie odchodzą
regularnie co tydzień z portów  a m ianowicie: 

z  G d a ń s k a  d i r e k t  d o  H e » - J o r k u  
„ S u s q u e h a n n a H,  „ H u d s o n ” ,  „ P o ł o m a c ” ,

jak rów n ież, dwa olbrzym ie okręty
„ G E O R G E  V  A S 1' ii G T  O H ” , „ A M E R I C A ” .

Wszystkie wyżej wym ien ione ok ręty  są zaopat-zone we wszelkie nowoczesne wygody dia pasażerów
klasy 3-ej. Obfita i smaczna kuchnia.

C e n a  karty okrętow ej klasy 3-ej włącznie z wszel- d o l d  Ó W

BRZEŚĆ LITEWSKI,p Wło-
dawski.

PIŃSK, L. harsztein. 
SŁONIM , Sz Rubinowski.

kiem i opłatam i i podatkami wynosi tylko
F U  j e  naszego T o w a rzy s tw a  i" p o n iżs zy c h  starostwach'.

BRRRNOWlCZE.M.Snow- 
, ski. .

W ŁO D AW A. J. Lederman.

KOBRYN, L. Perlsztajn. 

W OŁKOW YSK, E. Szaj-

KOSSOWR, H. Dawidow-
ski.

KOWEL, P. Sztabinowicz. 
k iewicz. ŁOMŻE, R. Damowniez.

Wszyscy pasażerow ie wyżej wym ienionych m iejscowości mają m ożność udania się wprost do 
naszych filji w sprawie otrzym ania in form acji co do kupna kart okrętowych. >

Przedstaw iciele filji okażą wszelką pom oc pasażerom  w sprawie załatwiania wszelkich spraw, 
jak również otoczą ich op ieką z m iejsca wyjazdu do samej Warszawy. _   ~_____________________

O fic o r  E w idencyjny P . K. U 3 5  p. p, w K o z ie n ica ch  p o d a je  d o . w ia d o ­
m o ś c i  iż w ysta w ion e  o rze z  p o w ia to w ą  K om en d ę  U zupełnień 3 5  p. p. 
„K O Z IE N IC E " p rzed  dniem 15 M arca  roku K A R T Y P O  W O Ł A N IA  na
im ię niżej w ym ie n io n ych  p o b o ro w y c h  s ą  un iew ażnio n e p o n ie w a ż  z o s t a ­
ły w ła ś c ic ie lo m  s k ra d z io n e  w zg lę d n ie  p rz e z  w taśCiC “ li za g u b io n e :

Nazwisko i Imię 
Deja Rntoni 
Sulima Rntoni 
Petryka f.ranciszek 
Mitai Szczepan 
CaiińsM Władysiaw 
Ja. ik Stanisław 
7ienński Marcin 
Budniak Rntoni 
Stolarski Władysław 
Marek Rntoni • 
iim bryszewski J ó 2e ł  
Kapłar Rbuś 
Susynbaum Szulim 

Zygie 'm an Josek 
Pierzchała fldam  
Litman M ajlech 
Rochan Rbram 
Foq ie l Icek 
Libfeld Josek

Rocznik L. listy Im. Przynależny do gminy:
1895 1258 Suskowola
♦» 129o Tczów!
n 466 Grabów nac. Wisłą
ii 1379 T czów
« 493 Grabów nad Pilicą
n 688 Marjampol
n 1447 i Tczów
m 740 Oblasy

189 6 1436 Grabów nad Pilicą
n 1395 n »i »
» 301 Sarnów
n 752 Zwoleń
H 1173 Marjampol
n 110 Kozien ice — miasto

122 „  1 n
1397 58 pf • M

»ł 97 W 11
» 23 i*
t| 836 Zwoleń

Cwerman k - fa ł 1897 875
Zylberrajch Szmul „  866
Feldsztejn Josek „ 843
flk ierm an Rron „ 1365
Michalski Stanisław 1898 —
W oźniczka Feliks „  556
Libfeld Chaskiel „  771
Finkielman Cherszek „  404
Kierszenbla; ninkus - „ 400
Borensztein Ela 1899 1689
W olf M ajer „ 548
Kierszencwaig Nusyn 856
Wajntraub Chaim .> 1465

’ Szerman Kielmart 1900 1563
Akierman Szlama „ 1465
Strzelczyk Rndrzej 1515
Szpajzman Jankiel „ 102
Frochtman Berek „  37
F lajszer Rbuś „ 31
Kuczei M otek 1901 49
Symenhaus Suchet- „ ,  86
Sztajnrot Joe l „  —
Berkman Izrael „ 273
Bocikowskl W acław „ 1941
Syroka Jan „ 233
Spytek Jan , , l; 206
Pilichowski Aleksander „ 691
Wrotniak Jan i . 690

Zwoleń

M arjampol ? 
Grabów nad Pilicą 

„ Wisłą
Zwoleń
Sarnów

Oblasy 
Zwoleń 

* Trzebień
♦ł

M arjam pol 
Bobrowniki 
K ozien ice - miasto

Sieciechów 
Grabów nad Pilicą 
Brzeźnica

Oblasy

CENY u Gl OSZEŃ : Pr„ed tekstem  (w iersz nonparelow y) mk. 70, (ty lko urzędowe) — w tekście mk. 50, — za tekstem  mk. .30, — nekrologi mk. 30 — paszportow e ó ^ r o t n e )
z podaniem  ty lko nazwiska i adresu mk. 125, —  o zagubieniu innych dow odów  wiersz mk. 30. ______________________

FILj R ADM INISTRACJI „GRZETY POLICJI PAŃSTW OW EJ" (prenumerata i og łoszen ia ) Trębacka Na 10, te le fon  127-05.

RLOAKTUR c. GRABGWIECKL ZASTĘPCA REDAKTORA T. MODRZEJEWSKI.
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